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Nieznane listy do narzeczonej 


1EDY dn, 3.X.1944 r. po ostatecznym 

ia wychodziłam 
wa kurt 
ręce ręczną to- 


wa ściskałam w 

rebko, w. której iło się całe 

mole mienie «z najcenniejszym 
skarbem vozostawionym mi przez p. Oktawię 
Prusowa. Były to autentyczne listy Prusa do 
narzeczonej | żony. Nie wiedziałam 
wówczas czy mam je wszystkie. Za 
mahoniowej skrytki mojego biurka pozostały 
żałosne drzazgi. miekka, brązowa weneckiej 
roboty okład w której od lat wielu przecho- 
wywała ite listy pani Głowacka wielokrotnie 
wedrówała do węglarki w której spedzałam 
dni powstania, listy kryłam pod stosem węgła 
jac tę skrytke za  najbezpiecznie: 
schronienie. W ostatniei chwili nie była mo- 
awdzaniu zawartości. 
okładka ocaliła cienkie pożółkłe drośnyi 
smiem zapisane. kartki od zagłady! Gdy wrs 
szele w Vstobadzie spod gruzów wygrzebałam 
notatki i prace o Prusie, zaczętą jeszcze 
p wojną, postanowiłam  nieodwołaln: 
dać listy. które sosiadam i które były te 
inatem rozmów prowadzonych pr: 
miesiace i lafa z p. Oktawią w 
naszym mieszkaniu przy ul. Żórawiej 8/6. 
Mieszkałam w pokoju Prusa, pracowałam 
przy jego skromnyta dębowym biurku przez 
lat :6, patrzyłam na piękny portret zdobiony 
stale. kwiatami z którego Prus zdawał się 
uczyć jak żyć f jak przebaczać. 

Oddająe mi listy. p. Prusowa powiedziała: 
„Zrób ztym, po mojej śmierci, eo: będzies 
tmważała za stosowne Zdaje mi się, że byłą- 
by zadówdlona widząć, 
dziś zarówno miłośnik Prusa. 
ząńdzii. aior Fariopa“ jak 
świetlicy, czy robotnik odpóczyw e 
dzielę í święto. Bo Prus stał się ulubioną le- 
kturą. 

Nie wiele wiemy o jego zmaganiach w 
rałodóści — nie wiele o pierwszych uczuciach 
Prusa. Jak nań patrzyli najbliżsi? Jak rysu- 
dziś w naszych oczach jego osobowość? 
nie zniekształcili rzeczywistości? 
Sprawdzić będziemy mogli obeując bezpośre- 
nio ze słowem autora. Drukowane poniżej 
listy, do narzeczonej uchylą rąbek życia pana 
Aleksandra, młodzieńca mało jeszcze znane- 
go ówczesnej Warszawie, startującego dopie- 
ro w redakcjach „Kuriera“ czy „Opiekuna 
Domowego”. Trudna to była droga — ale 
przyszły inżynier czy matematyk nie mart- 
wił się szczupłością materialnego zarobku — 
walczył o należne miejsce, gruntował swą 
pozycję literacką i szturmem zdobywał... ser- 
B panny Oktawii Trembińskiej z 
Lublina. A: było to. znacznie trudniejsze niż 
zdobycie pierwszych literackich waw zynów. 
Bo panna Oktavia, o której rękę starał sii 
przyszły student politechniki nie sama mia 
ła prawo zdecydować w.tak ważnej spraw 
jak wybór małżonka. Ukochana jedynaczka 
obwarowana powagą areopagu . domowego 
matki, babki i ciotek bardzo była skrępowa- 
na w. swym wyborze czy raczej decyzji. 

Helena Porębske 


że czytać je będzie 
Etórega* nie 


DO PANNY OKTAWII. 


Do kroków, jakie robiłem i robię -w celu 
zwrócenia na siebie uwagi Pani, — z Jej stro. 
ny nic'i nigdy nie upoważniało mnie; po tej 
wzmiiance przechodzę do kwestyi głównej. 
Kilka lat łudziłem się, że wypadek postawi- 
wszy ') ną: drodzedo stanowiska, pozwoli mi 
odnowić dawne stosunki w celu zyskania 
sympałyi Pani, — bo w tych tylko warun- 
kach nie nehybiając Jej i sobie  mogłb: 
wypowiedzieć zamiary moje. Wypadek nie 
pzzychodził, — należy go szukać i w tym 
Ju postanowiłem wyjechać za. granicę... 
jednak na nkończenie Szkoły Politechnicznej 
potrzeba lat trzy, a w ciągu czasu tego wiele 
mogloby zajść zmian, — napisałem list do 
Ciotki, w -któryr: otwarcie i stanowczo wy- 
powiedziałem moj + List ten okaza- 
ny Mamie Pani dła bardzo naturalnych po- 
wodłów zyskał Jej odmowę. nie zwrócił prze- 
tież nawet uwagi Pani. 

Okoliczność ta powinna być dla mnie sta- 
wowcza, niechciałem jednak w sprawie nai 
bardziej obchodzącej mnie decydować się za 


gotowanej do druku książki Heleny 
Bolesław Prus w świetle: dzieł 
zawiera pełny tekst w 

ów. Prusa do narzeczo 
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Fragment listu Bolesława Prusa do narzeczonej 


prędko, Jeduocześnię wstąpiłem do Puław, 
aby zyskać. jakąkolwiek" speryałność, lecz 


- wygnany z tamtzd-jaż: wiałontwLusynm wy" 
jechać za granicę. Nie wyjechalem R 
przedstawić Pai 


} ośmielam się raz jeszcze 

moją propczycyę. Nic nie mam: oprócz RS: 

wiązania do Pani i chęci zdobycia niezależ- 
nego stanowiska; za lat (rzy mam nadzieję 
ukończyć wydział Inż, (jako mechanik 
konstrukter), a w tym wypadku stanowisko 
mcje byłcby zapewnionem. W ciągu tego 
czasu Pani możesz wyjść za mąż dia dwóch 
powcdów; zlbo za człowieka, który zyska Jej 
sympatyę, albo dla przyszłości, co nieuwa- 
żam za złe, — bo inaczej nie mówiłbym 
© tym przedmiccie. 

Trafia się, że wypadek rozdziela niepo- 
wrotnie ludzi, którzy nie powinni być roz- 
dzicieni i nic nie zyskują na tem; wypadku 
tego obawiam się nie ze względu na Panią 
(dla której mogę być obojętny a nawet 
wstrętny), ale ze względu na siebie. Czas 
uchodzi prędko, a «© powiedzielibyśmy 
gdy między nami stanie kto 
że przywiązanie 
moje mieści w sobie więcej warunków szczę- 
ścia, niż każde inne, które tak szybko gaśnie 
jak szybko zapala się; a przecież w zwiazku 
osób ważną stanowi kwestye natura uczuć 
mężczyzny. 

Poważyłem się na to zwrócić uwage Pani, 
nie aby chwalić się, a tem mniej filozofować, 
ale dla tego że wypadek podobny, tak zwyk- 
ły i prosty byłby dla mnie wielkiem nieszczę- 
ściem. Strasznie pomyśleć, że dla niewytłu- 
maczonego nicdbałstwa, albo fałszywej skro+ 
mności z mojej strony a dla obaw o własną 
i rodziny przyszłość z Pani strony, oddałabyś 
się Pani cziowiekowi, który może ocenić Jej 
nie potrafiłby i jednym ciosem  zabiłabyć 
jencyc; a przecież i tak się trafia. 

Może mówię za śmiało, ale mamy za sobą 
epokę dzieciństwa, co jdż jeśli nie do żywszej 
sympatyi prz ynajmniej do zaufania daje pra- 
wo. Jeżeli „już za późno* — nie dbaj Pani o 
to, co piszę; nie jestem tak samolubny aby 
stawiać siebie nad uczucia innych, — lecz je- 
żeli nie „za późno" — nie odpychaj mnie. 
Pomyśl Panl, że test człowiek. któremu jed- 
no słowo Twoje więcej może wskazać obo- 
zków Í dać sił do ich wykonania. jak 
wszystkie teorye na któremi pracował dotąd. 
D: nie mam stanowiska więc i praw do 
niczego, nie jestem wolny od błędów i może 
za mało dbałem o siebie, lecz wszystko jest 
do nabycia dla sił spotęzowanych nadzieją; 
ufając mi zatem może nie będziesz Fani p0- 
trzeb ła ani wstydzić się za mnie, ani że- 
łować zaufania. 

Sądzę, że powiedziałem już wszystko. Gdy 
powody które przytoczyłem nie będą dość 
silne aby je uwzględnić, albo jeżeli charakter 
mój nie przedstawia rękojmi dostatecznych, 
albo jeżeli „już za późno” — zechciej Panż 
zwrócić, mi fotografię i list z jakimkolwiek 
znakiem że był czytany; rękopism przecie. 
aa dotąd przygotowałem tylko 2 zeszy- 

s) — przyim jako pamiątkę. Może za śmiało 
pat, się w nim, ale pisząc go. miałem 
przod oczyma osobę bardzo mi droga, —czy- 


taj więc Pani ten rękopism jako moją roz 
mowę z widziadtem. lat dawnych i ko: 
jeżeli -©z dkotzystić- moina = — 

Łatwó Pani pojmiesy, że jakakolwiek be- 
dzie decyzya' Jej nie zachowam żalu, ani po- 
ważę się po raz trzeci niepokoić Panią memi 
propczycyami. Jeżeli dziś piszę to dla tego 
tylko, aby w kwestyi przyszłości swojej usu- 
nąć działanie wypadku, a oprzeć się na po- 
stanawieniu samej Pani, 

jestem przekonany, że list który pisalem z 
zimną krwią, odczytasz Pani w podobny spo- 
sób i nie poddasz się chwilowemu uczuciu 
litości, które nie zdoła wynagrodzić moich 
głębokich i rozważnych. Spojrzyj Pani w 
przeszłość bliższą i dalszą i bliższej daj pier- 
wszeństwo, lecz nie tłum sympatyi dla mnie, 
— jeżeli znajdziesz ją. A nadewszystko czy- 
taj Pani uważnie list mój, — który powinnaś 
mieć w ręku; lecz jeżeli ja z własnej woli 
usunąłera się od dziecka, to juž kobieta nie 
może się usuwać nie wysłuchawszy mnie. Je 
żeli powiadam, że usunąłem się, to nie znaczy 
aby to było na przekór uczuciom Pani, bo 0 
tych nic nie wiem, ale znałem siebie i wie- 
działem, że wcześniej lub później wybuchnął- 
bym, — « wtedy do czego doszedłbym? 

W- końcu przebacz mi Pani wszystko co Ci 
z mojej strony zrobiło przykrość i ton może 
za szorstkiego listu; ja nie chcę uchybić ani 
niepokoić Panią, a tak trudno hamować się 
wobec straty nadziei. Jeszcze słowo. Nie de- 
cyduj się Pani za prędko, ale i nie zbyt po- 
woli. Widzi Pani ja pięć lat waham się, może 
zdarzyło się Pani czekać pięć godzin, — a jak 
to przykro; pomyśl Pani za tem ale nie dłu- 
go, a jeżeli „już za późno” najlepiej nie myśl 
nic. Są rzeczy które człowiek musi przyjąć. 

Aleksander 


14/4 870 

Lublin N: b: List mój. niech nie, nasuwa Pa- 
ni obawy jakiego szaleństwa z moj 
strony, choćby dla tego samego, 
kiedykciwiek mogę być Pani użytecz- 
nym. 


u. 


Wkrótce dwa lata upłyną od mego ostatnie- 
go widzenia się z Panią. Jeżeli do tej pory 
nie dawałem żadnej wiadomości o sobie, to 
nie dlatego abym zapomniał tylokrotnie po- 
wtarzanych obietnic, leez dlatego, że położe- 


nie w jakiem znajd: dotychczas 
nie pozwalało mi pi: do Pani. Byłem bez 
zajęcia, bez stosunków, niepewny jutra, 


v czemże więc mógłbym doni 
czas? O tem chyba, że nie 


sle określonego planu, albo że brakuje mi 
sił do wykonania jego. I dziś jeszcze. choć 
czobisty byt mój jest zabezpieczonym do pe- 
wnego stopnia i rozszerzyło się szczupłe do- 
tąd kółko moich zuajomości. wahałem się, 
czy mogę pisać do Pani. Sądzę jednak, że 
dłuższe milczenie byłoby już nie dającem się 
usprawiedliwić dziwactwem; jeżeli bowiem 
obey i obojętni sobie ludzie porozumiewają 
się i łączą, aby wspierać się sercem 1 rozu- 


Gdzie rozum stanąć mote W obro- 
nie prawdy, tam kuglarstwa falszy- 
wej nauki i kłamstwa namiętności: 
oni góry brać, ani długo przewo- 
dzić nie potrafiq. 


Jan Śniadecki 
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mem, dia choć 


egóż więc i-ja nie mógłby 


w imię ogólnego braterstwa cdwołać się do - 


Pani preśzącją. z jednej: strony: o rady i za- 
chęty dla siebie, z drugiej ofiarując swoje 
wansi, Jeżeli te przydadzą się,Pani kiedykol- 
wiej 

Ea tej pory nie miałem przed kim wypo- 
wiadać swoich myśli į uczuć, nikt mmie w 
planach nie zachęcał i nie zagrzewał, 
wiele też bardzo tracilem į jeszcze wskut 
tego mogę utracić, Pani także jesteś oszmot- 
niona, a o ile wiem często chora i smutna, 
— czy wiec nie należałoby nam już zbiiź, 
się do siebie, poznać się wzajemnie Tepiej 
niż dotąd i wspólnie, o ile to jest zgodnem 
z wolą Pani, pracować dla przysziych re- 
zultatów? Wątpię, aby dotychczasowe sto. 
sunki moje z Panią potrafiły obudzić w 
Niej sympatię dla mnie, iękam się nawet, czy 
nie straciłaś Pani zaufania: do mnie, — my- 
ślę jednak, że przy dobrej woli z obu siren 

dałoby się rozstrzygnąć 
i osiągnąć nawet dzi 
jesteśmy tak oddaleni od: siebie, 


Niech więc niedowierzanie, 
gu tego czasu mogło zrodzić się w Pani, 
ustąpi miejsca lepszemu uczuciu. — niech 
obcy. nie będą jedynymi pośrednikami mię- 

nami, — niech wiem od samej Pani, co 
sądzisz o mnie, co. ci się wydaje niejasnym 
w mojem postępowaniu i dla jakich powo- 
dów „nie wolno Pani myśleć o mnie” 
a wtedy. mam nadzieję, że potrafię się 
sprawiedliwić z możliwych zarzutów i zy 
skać zaufanie Pani. Nierczumienie się wz: 
jemne, różnica poglądów, nieznajemo: 
wyknień i pragnień są najniebezpieczniej- 
szymi wrogami stosunków ludzkich; do tej 
pory ja byłem przyczyną tego. nienatural- 
nego odsunięcia się od siebie nas oboje: 
choć doprawdy mało w tem jest mojej w. 
ny. Jeżeli jednak mylę się pod tym wz 
dem, przebacz mi Pani i objaśnij, zresztą po- 
tęp mnie. jeżeli chcesz, byleś się od tej chwi- 
li już nie usuwała, odemnie, Z 
Pani, 


będę się 
a i na- 
znajdę dla siebie 
h mi bardzo po- 


starał przygotować do ich w 
odwrót, w słowach Pa 
zachętę i energiję, któ 
trzeba. 

Nie wątpię, że uznasz Pani słuszność pn- 
wodów, które skłoniły mnie do tak śmiałej 
propozycji, — nie zaprzeczysz bowiem, 
stosunkom naszym brakuje dotąd najważ 
niejszej podstawy jaką jest: obustronne po- 
rozumienie się. Zbytecznem byłoby doda- 
wać, że ani na chwilę nie przypuszczam, 
abym mógł obrazić Panią tem prostem lecz 
pełnem szacun; waniem się do Niej. 
anym do Emilki $) 

Otóż, jestem li- 
żkie artykuły, które 
czasem chwali, a pu- 
niekiedy przegląda; nie 


W pierwszym liście n 
zapytywał: 


Pani co robii 
Pisuję ci 
czasem gani, 

bliczność zapewne 


3) Emilia Jackowska, 
Prusa, 


cioteczna. siostra B. 


Str. 2 ZB, 


KUŻNICG: 


| pi 

| myślę jednak robi jalności z te- 
lem wpraw- 
odłożę to 
; poito, y; teras, 


i Które dzją mal ja 
sunki z ludźmi, 

się dzieśe z Logika, kiórą 
pisać zacząłem, Nie ma j dziewam się 
przecież, źe wybaczysz mi Pani tę niesłow- 
; ność, Po przyjeździe do Warszawy nie mia. 
łem już sil pisa | teraz zaś jest ona 

| zbyteczną, wkrótce b aczną wycho- 
dzić u nas tłumacznia omitych dzieł pi- 

sanych w tym duchu, które stopniewo będę 
Pani nadsyłał. Resztę postaram się dopełnić 
J listami, — jeżeli zechcesz je Pani czytywać. 
Na początku Sierpnia wyj 

łyń odebrać pieniądze z mojej części, a 
wakacyjach wstąpię na rok do fabryki dla 
obznajomienia się z praktycznymi robotami. 
W roku przyszłym również mam zamiar 
składać egzamin w Uniwersytecie, do kt- 
rego nie mogłem się nawet zapisać. Czy złożę 


mnie Pani, co 
dwoma laty 


ed, 


h owe stanowisko, o które mi tak trudno. 
Oto wszystko co mogę Pani obecnie do- 
nieść o sobie — lecz cóż dzieje się z Panią” 
Wiem, że nie jesteś Pani zdrowa i nie mo- 
żesz być zdrowa siadując po nocach ; mę- 
cząc się bezsennością, Czy się to godzi? Mo- 
jem zdaniem. przez te kilka letnich mie- 
sięcy powinnaby Pani jak najmniej czytać i 
rozmyślać, — jak najwięcej pracować mu- 
skularnie krzątając się około gospodarstwa 
i biegając na spacery. Dojrzałe owoce, kWa- 
éne mleko, zimna kąpiel i nadewszystko spo- 
L kój duchowy uzupełnią tą łatwą kurację, 
którą z całego serca Życzę Pani jak naj- 
rychlej. zacząć i jak majwytrwalej prowa- 
dzić. Wszak zdrowie Pani nie tylko Ją samą 
obchodzi, a co najważniejsza, nie tylko ze 
względu na dziś pielęgnowane być musi. 
Domyślasz się Pani, że list ten po kilka 
razy zmieniałem, poprawiałem, a nawet dar< 
łem i nic ma się dziwić czemu, — w każ 
dej chwili bowiem lękam się aby coś nie- 
właściwego nie powiedzieć i do reszty nie- 
| zniechęcić Pani. Byłbym bardzo szczęśliwy 
mogąc dać myślom zupełną swobodę, ale 
czas, odległość, a może i wola Panj wzniosły 
między nami zapory, które tylko znowu wo- 
| la Pani usunąć może. Lecz czy je usunie 
W ostatnim liście Pani znajduje się kilka 
zdań, z których jedne uważam za słuszną 
karę dla siebie; inne.. nie będę ich powta- 
8 rzał, ponieważ list nie do mnie był pisany; 
mogę nawet oba listy, jakie nieprawnie po- 
siadam, oddać Emilce lub spalić stosownie 
do rozkazu Pani, której dalsze postanowie- 
nis w niczem nie powinny być krępówsne. 
Myślę jednak że odtąd otwarcie będziesz Pa- 
i ni postępować ze mną t otwarcie powiesz mi 
o swych widokach lub uczuciach. Nie chcę 
kłaść żadnego nacisku na decyzję Pani, — 
bylem ją miał. Jeżeli możesz mi Pani zróbić 
| nadzieję dlaczegoż nie mam wiedzieć o tem, 
J — wrazie zaś przeciwnym nie potrzebujesz 
| się Pani krępować ani wahać. Wiem, że cho- 
t dzi tu o przyszłość Pani, wiem jednak i to. 
À Że szczęście jest tam gdzie serce i dla tego 
zapytuję tak Śmiało. Znając charakter Pani. 
| wierzę, że albo wyjdziesz za tego kogo Ko- 
chasz, albo nie wyjdziesz za mąż zupełnie. 
s Jeżeli wybór padi na mnie, o czem do tej 
| : chwili wątpię, zaufaj Pani moim uczuciom 
A 


i honorowi i odtąd myślmy i mówmy o tem 
tylko aby się połączyć, nie jak najprędzej 


ale w jak najkorzystniejszych warunkach, 
3 a w każdym razie nie wiele później od: za- 
kreślonego terminu; innego punktu wydścia 
N nie widzę. 

Zdaje mi się, że w tem mlejscu przeszed- 
przyzwoitości, a 
Ale mniejsza o 


łem granice 
nawet zdrowego rozsądku. 
to, bylem miał od Pani odpowiedź, List ten 
dojdzie za parę dni, termin odpowiedzi za- 


| iej 
| 
| leży od Pani. — bardzo jednak bylbym 


towarz, 


wdzięczny za list przed moim wyjazdem, to 
jest w końcu lipca napisany, Co mi przy- 
niesie?... W każdym razle jednak nie gałewaj 
się Pani na Emilkę, za to że mi pokazała 
1 oddała dwa listy Pani. Jest Ona dobrą 
| siostrą a choć więcej się domyśla, niż wie 
o naszych stosunkach, o których z Nią nie 
rozmawiam, odęad: jednak, że mi wiele 

4 zależy na wiadomościach od Pani. Zresztą 

" Misty te są u mnie bezpieczne i jak już po- 

3 wiedziałem, w razie żądania mogą być zwró- 
| cone lub zniszczoń 
W tem miejscu chciałbym powiedzieć: 

f łuję Twoje rączki i , moja najdroż 
szą | najpiękniejsza“... wstrzymuję się jed- 
nak, bo niemam jeszcze prawa do tego. Je- 
żeli Pani możesz mj dać to prawo, daj ie 
najprędzej, abym tymczasem listownie 
przynajmniej mógł z niego korzystać, 

List ten wygląda na wyjątek ze starego 
romansu; ile teź ludzie nanisali podobnych 
l ile"toh jeszcze napiszą! Świat obraca się 
i w kólko.» 

17 lipca 1872 r. AL. 
| ADRES, Aleksandru Hłowackomu w War- 

»szawie, Ulica Smolnaja*) (Smolna 5 (nowy) 
(N. 5). 


| 
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Najdroższa Taciuniu! 

| Odpisałbym Ci wcześniej, gdyby. nie ma- 


z 


1), który miał list przynieść i 
nie przyn czekać jednak dłużej nie mam 
ochoty i tymczasem to powiem, co wiem. 


è) Przypisek wydawcy: Adres nap 
rosyjsku. 

1) Przypisek wydawcy 
czterech braci: Michała 
(Mumio) 


y po 


p. Głowacka miała 
s „ Ludwia 
} Sta- 

a gie pozostając do 
awnnco stopnia nod opieką B. Prusa. Lud- 
wik kształcił sie w Petersburgu w Korpusie 
Kadetów. 


Naprzód Munio uregulował się i postępuje 
dobrze; Tremblńska chwali go, m Staś jest 
zadowolony, Chorował na palec, lecz obec- 
nie zdrów jest i wygląda lepiej niż w Lu- 
blince; może iylko w moich oczach. Dobrze 


zrobicie przysyłając mu metrykę, świa- 
dectwo szczep. ospy, cenzury i inne (jeżeli 
umenta, — trzeba go bo- 


lać do szkoły rzemieślni- 
j lub handlowej. 

Staś, jak wiesz wolny. i 
Zamiast robić Ci wymówkj ze względu na 


mieszanowanie zdrowia. opiszę cl. jak się 
ze mną dzieje. 

Kiedym wrócił do. Warszawy, tydzień 
przynajtińiej nie miało PENY gzkłatika 


herbaty 1 pół bnłej rańo i wióczór, ń ha 
obiśd rosół | kawałek mięsa, — oto moje 
całodzienne jadło przez ten czas. Dziś (a 
właściwie od 3 tygodni), mam apetyt strasz- 
dzisiejszy np. obiad kosztował mnie 2 zł 

5 gr. (cena zwykła 1 zł 20 gr) a w tej chwili 
zjadłem jeszcze pół porcyi byfsztyku! Wy- 
zlądam bez porównania lepiej niż w Lubi 
nie, bumor mam cudowny i umysł jasny. 
Jako dowód tego ostainiego mógłbym powo- 
łać się na 3 nagrody z Wędrowca”) za roz- 
wiązanie dość zresztą lichych zadań matem. 
iza płodność literacką. Do Kolców pisałem 3 
artykuły, — każdy średnio zajął mi 3 godzi. 
ny czasu a za wszystkie dostałem 22 rs. 

Powieść?) sprzedałem Kolcom za rs, 100 
na wypłatę; zacznie wychodzić w przyszłym 
miesiącu z rysunkami, Najważniejsza wiado- 
mość jest ta, że moja posada kasyjera w 
Banku Tow. Wzajem. Kred, jest prawie pew- 
na. Zarząd cały do nominacyi przychyla się, 
pozostaje mi tylko prosić jeszcze księcia Lu- 
bomir, © poparcie. Posada zawakuje od 1 
czerwca. 600 rs. pensyi, 150 gratyfik, 7 godzin 
roboty. Przy tej posadzie byt nasz będzie 
zapewniony: 500 rubli bowiem po za biurem 
zarobię a z 1200 utrzymamy się. Jednocze- 
śnie kluje mi się posada na kolei w Rossyi; 
która będzie lepsza tą wezmę. 

Słowem, kochana Taciuniu, będzie dobrze 
z nami! Myśl ta dodaje mi otuchy, — Ty 
więc pamiętaj nie chorować. Trzeba Ci bo- 
wiem wiedzieć, że jako humorysia jestem 
dobrze uważany (nb. nie przez wszystkich), 
a to czasem może nam także kilkaset rubli 
napędzać, byle czas i zdrowie służyło. 

Z moim odczytem nle wiem jak będzie; 
konkurencyja straszna, juž 17 zapowiedziano 
na post, nie licząc koncertów!... 

Co zrobię, nie wiem jeszcze, może odlożę 
go na czas powielkanocny, a może do je- 
sieni. 

Na loteryą trzymam N 9228; w pierwszej 
klasie nie wygrałem nic. 


Teraz moja Pani do Ciebie: i 

Odpisz mi jak nmajrychlej i pisuj czesto, 
bo Cię zjem jak przyjadę! Ja mam czas bar- 
dzo zajęty i niezawsze dość nowin, aie Ty 
mogłabyś (1) i po dwa razy na tydzień pi- 
sywaę niedobra kobieto. Jeźeli mi rychło nie 
odpowiesz to Ci sztafcię na koszt wyszię, 

W tej chwili odebrałem list od moich .sta- 
rych: uściskaj ich oboje i ucałuj; niech im 


zę się pogodzić z myślą, że Gucio chory nie- 
bezpiecznie, — poszłij więc kogo do pañ- 
stwa Głowackich i napisz dokładnie co mu 
Jest i jak jest, 

Wszystkim ukłony najpiękniejsze, & moim 
robakom w podeszłym wieku uściski załą- 


+) Przypiséėk wydawcy: Wędrowiec” 
godnik b. poczytny w owych latach, 

*) Przyplsek wydawcy: Mowa o pow, „Kło- 
poty babuni”, 


ty- 


PAUL ELUARD 


czam. Dla Ciebie już nic, — obrachujemy się 
na Wielkanoc. 
Bądź zdrowa Najdroższa Taciuntu í odpis» 
zaraz, 
Kochający Cię A. 
20/11 873 
P, S. Kochana Ciocia ładnie się „opisuje. 
Leszno 31. 
P. S. Pamiętaj, odpisz, bo pod słowem 
zrobię skandall.. 


rv. 


Najdroższę Tacittylu! 

Serdeczmia dziękuję CI żą list, któryś do 
minie apisiła, á adewyszystko za tö, żeś file 
kazała czekać zbyt długo na odpowiedź, I ja 
też nie megę się pochwalić cierpli ią, 
i wyglądam listu od Ciebie żak kania deszczu. 
Będę Ci bardzo obowiązany jeżeli i Ty do 
mnie zechcesz pisywać ca tydzień; posyłam 
ci nawet markę, aby Ci ułatwić wykonani 
mojej prośby. Zmartwiłem się wiadomością 
o Ludwiku; twarda to jest szkoła i szczegól- 
nie przykre początki, — mam jednak nadzie- 
ję, że się cswoi ze swym losem, a nawet, że 
z czasem lepiej wyjdzie na tem, 

Muniowi list zostawiłem. Gdy swoje inte- 
rera pozałatwiam, zacznę wglądać i w jego 
sprawy i obszerniej o nim doniosę; dziś tyl- 
ko wiem, że się dobrze prowadzi. 

Co do mnie miałem projektów tyle: 1-0 
Miejsce rysownika w Kijowie, 2o buchaltera 
przy kopalni węgie w Krakowskiem, 3-0 bu- 
chaltera w jednym z tutejszych domów prze- 
mysłowych, 4-0 kasyjera w jednym z tutej- 
szych banków prywatnych. Dwie ostatnie po- 
"sady zdają się być najpewniejsze, obie jednak 
zawakują dopiero w Czerwcu; którą z nich 
dostanę, dziś jeszcze nie wiem, — może mi 
się trafi coś lepszego wcześniej, tymczasem 
jednak liczę na te i wkrótce wejdę na aplika- 
cyją dla obeznania się z interesami. 

Tyle o mnie, przepraszam: mam jeszcze ka- 
tar i kicham jak wieloryb. Sprawia mi to b. 
przyjemną rozrywkę, ze smutkiem jednak wi: 
dzę, że i to się już kończy. 

W niedzielę byłem na balecie p. t. Meluzy- 
na. Akt'I-y b. mi się podobał, występowały 
bowiem na sceniz stoliki, butelki, niedźwii 
dzie, jaszczurki, robaki, grzyby, itd. Dalsze 
jednak nudziły mnie i wyszedłem przed koń- 
cem. 

Nie bywam nigdzie, z wyjątkiem niektó- 
rych redakcyi i giełdy literackiej, (euk. Sem. 
w Sask. Ogr.*) gdzie z przestrachem widzę, 
że połowa moich przyjaciół już się pożeńiła. 
a druga o tem myśli, Nie mogę powiedzieć, 
abym skutkiem tego nabrał wstręta do mal- 
żeństwa. 

Z polityki jeszcze nic. Rozeszła się pozłoska, 
że rząd przestanie utrzymywać teatry polskie, 
czemu jednak zaprzeczono; krąży takżę wieść, 
że pomimo nominacyi Kotzebu'ego będzie na- 
miestn. K-że olaj, coby było b. dobrze. 
Ze wszystkich jednak pogłcsek najpewniej- 
sza jest ta, że ces. Austryj. przejedzie p. War- 
szawę do Peters. Powiedz także wujowi. że 
© Prusach słychać Źle: podobno jest przy- 
mierze francu.-astry.-rosyj. do którego i Ba- 
waryja ma przystąpić. Gadają też, że Bism. 
ma początki zająców. 

Jeżeli Ci teraz dodam, że w Warszawie 
powietrze jest mrcźno-śnieżne, i, że miesz- 
kamy z Sulig,') jak para arcybiskupów, 
w pokoju froterów, z 2 oknami, szafką 1 t. d., 


*). Cukiernia Semadeniego Tprzyd, wyd.). 

+) przypisek wydawcy; Adolf Suligow 
późniejszy znany adwokat warszawski, wiel- 
kl przyjaciel domu pp. Glowackich. 


OCZY ICH ZAWSZE CZYSTE 


Dn; powolne, dni deszczowe 


Dni strzaskanych zwierciadeł, jglel pogubionych 
Dai powiek zawartych na widnokrąg mórz 
Dnd godzin tak podobnych i niewoli dni. 


Umysł mój który błyszczał jeszcze wciąż na liściach 

I kwleciu umysł mój jest nagi jak milość 

Jutrzenka o której nie pamięta każe mu spuść głowę 
T oglądać swo clało posłuszne a próżac. 


Przecież widziałem najpiękniejsza oczy w świecie, . 
Bóstwa srebrzyste dzierżące szafiry w swych dłoniach 
Bóstwe prawdziwe, ptaki w ziemi | wo wodzie, 


dam widział je. 


Skrzydła ich mojemi są skrzydłami, nie istnieje nio 
Tylko ich lat co wstrząsa nędzą moją, 
Ich lot gwiezdny, lot ich świetlny, 


Na falach skrzydeł, 


Myśl moja podpierana przez życie ł śmierć. 


W NIEDZIELĘ 


Przełożył Allan Kosko. 


POPOŁUDNIU 


Spłatały się sklepione dziedziny świtu szarego wśród krainy szarej, nleśmia- 


tej, bez namiętności, 


Splatały się niezbłagans nieba, zakazane morza, 
v galopy zabiedzonych szkap, 


Splatały się wytrwale 


dzierżawy jałowe. 


ulice które przestały 


rozbrzmiewać turkotem powozów, miychające koty i psy, 


Otaczały się nimbem  uroc: 
czystych zmysłach. E. 


ladości niewiasty, dzieci i chorży o przezro- 


Olaczały się nimbem pozory, dni bez końca, dńi bez światła, pełne absurdu 


noce. 


Otaczała się nimbem nadzieja na 


ieg ostateczny. czoła nienawiścią znaczący. 


Gęstniały planety, cieniały wargi, szerzały czoła niby stoły bezużyteczne. 


Gięły się szczy! 


dosiężne, łagodniały 


najbardziej małe strapienia, poczy- 


nata przyroda podobać sobie w odgrywaniu jednej jedynej roli. 


Odpowiadali sobie niemi, wystuchiwali siebie głusi, spoglądali po sobie šle: 
W owych zlewających się ze sobą dziedzinach. 
jedynie zabłocóne zwierciadła, w owej odwiecznej krainie, 
kędy słońce miało właśnie otrząsać popioły. 


kraje, w krainie, 


gdzie nawet łzom  cdbłyskiwały 
co myliła już przyszłe 


Przełożył Allan Kosko 
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to sądzę, że już nio więcej z wiadomostek 
nie będę mógł zacytować. Niech więc będzie 
tego dość na dzić, S 

Przechodząc do psychologii, donoszę Ci 


moja Pani, że nawet z daleka nie dajesz mi 
spokoju; myślę o Tobie często, możę nawet 
za często jak na nieżamożnego literata, Dla- 
tego też uwijam się za posadami jak anioł 
i zarówno znajomym, jak nieznajomym 
w szkaradny sposób zawracam głowę. Jak- 
kolwiek więc, nie mcżna przesądzać prze- 
szłości *), mam żednak niejakie prawo przy” 
puszczać, że kłopoty nasze już w tym roku 
kark skręcą. Co daj Boże — nmen. 

Przy tej sposobności muszę Panią zawia- 
duiiie, że jesteś kobieta Néz strea; Duńtieważ 
iishie 11 żeżzyłów Mistorsl Pow. pléžesz 
6 i6-u. Bardzo Będę óbówiązańiy za dókład- 
niejsze deniesicnic, poczem brakujące nume- 
ra za pośrednictwem urządzeń miejscowych 
odieszię. 

Nie piszesz czy i ile razy był u Ciebie 
Janis Bardzo Ci będę obowiązany, ježe- 
li dobrze zechcesz wyglądzć i pilnie leczyć 
się; nic mi nie piszesz także o krzyżu i bo- 
ku? jest to bardzo nicprzyzwolcie! 

Kleniaj się tem pięknie wszystkim i uca“ 
tuj kcgo należy, — załoczoną karikę Ciotee 
mojej dczęcz i nawiedzaj Ją cuęsto, Ciebie 
nie całuję, listownie te „pogróżki dużo mnie 
zdrowia kosztują, wolę więc małej pisać 
a więccj Cię ucałować jak się zobaczymy 
Mamy dziś S-go Anzgarego i dak dbszył 
8 tygcini do Wielkiej Nocy. O la Bogal... 
jakże to będzie ślicznie... 


Nie wiem już, który raz z rzędu list twój 
odczytałem; jeżeli więc nie włnszujesz sobie, 
ażebym nad nim oczy paha mi jak naj- 
moja 


ty kochana 


i Ty i kochaj Twego uniżonego sługę 


Olesza 
P. S.A odpisz prędzej Taoiut... 
t 5/0 
41 874 Leszńo 31. 
> v. 
Warszawa D. 187 r. 


REDAKCYJA 
Dwutygodnika 
NAUKOWEGO, LITERACKIEGO 
i ARTYSTYCZNEGO 
„NIWA“ 

Najdroższa Tacinniu! 

No. Przebacz mi ten urzędowy charakter 
listu, ale piszę.do Ciebie z redaknyji.-0 godz. 
8t z rana wybierziąc się nu konkurs imi- 
wiarek zù miasto. Zwłóczyłem z mia na 
dzień naszą korcsprndencyją. gdy Wo tem.. 
przyśniłaś mi się (!!) dziś zrána; uczułem 
wyrzuty sumienia i bądź co bądź pustanowi- 
łem napisać nsiychmiast, Obym ja CI się 
śnił znowu. a może przybaczyłabyś mi 


prz 
opóźnienie i nie tak jak ja zwłóczyła z od- 
powiedzią! 

Jestem ciągle w takim pytlu, że choć 


wiem, iż zubzczymy się przed weselem, boję 
się naznaczać terminu. Roboty mam dużo, 
wystówa za pzsem, może w interczzch spo- 
lecz.-litcrac. -ariyst, będę musiai wyjcż- 
dźać gdzie, — krótko mówiąc nie wiem kie- 
dy będę w Lublinie. Najpóźniej jednak po 
wystawie z pewnością zjadę. 

Nie miej do mnie żalu Ciaciuniu! jabym 
się chciał z Tobą spotkać jak najrychiej 
i być jek najdłuż teà wreście I nasz raź- 
iż nie długo! 

Szukam mieszkania dla sas, które wezmę 
câ kwartału i postaram się urządzić zupeł- 

nie na Nowy Rok. Trafia mi się jedno przy 
ul. Twardej za 180 rs, rocznie: dwa pokoje, 
przedpokój | kuchnia. Dom pyszny, podwó- 
rze, jak salon, ogród, fontanna, wodociąg 
i pompa — oto jego wygody. Do lokalu ni- 
leży piwnica, strych 1 komórka; sam lokal 
na 1-cm piętrze, suchy, widny i czysty, Sło- 
wem zachwycełbym się nim gdyby CI 
podobał i gdybym już skończył (bo coś 
ca kręci). — Posyłam Ci płan, a jeżeli CI 
podoba to nawet gotów będę dać kilkana: 
rubli odstępnego, W dodatku mialabyś blisko, 
bo o kilkadziesiąt kroków kościół na Grzy- 
bowie, targ za Żelazną Bramą i Saski ogród. 
Chodnik asfaltowy ciągnie się oñ samego do- 


dział skończy się j 


mu. 

Napisz mi co myślisz o obszerności tego 
mieszkania, a jeżeli podoba Ci się to będę 
kończyć, Gdyby wypadkiem ten lokal prze- 
padł wyszukam inny w tym guście, 

Mam jeszcze parę innych planów z któ” 
rych jedne odkładają się na czas dłaższy in- 
ne na krótszy. Doniosę, gdy skończę. 

Ucałaj moją Ciotkę i spytaj czy Berneaux 
nie pisał i pieniędzy nie przysłał? Jeżeli 
przysłał, niech Wuj wezmie sto rubli dla 
siebie. 

Jeżeli będziesz mogła, to za pośrednictwem 
Ciotki przesziij do Gucia załączoną kartkę. 

Kończę całując Cię najserdccznicj, n wia- 
ściwie nie Cię, ale rączki Twoje i nóżki. 
Pisz do mnie mój skarbie i donoś o zdrowiń. 
Ciotce, Mamie, Babee, Wujowi i t, d. pozdro- 
wienie zasyłam 


Twój Al 
vii 


ndryja 


1) przypisek wydawcy: „przeszłośći" — 
lapsus ralami - powinno h przwsy'aści 

$) Janisz. — to Janiszewski przyjaciel Prue 
sa z miod: lat. 

è) Przypisek wydawcy: Aleksandryja — 
tak nazywała się dawniej dzisiejsza ly Kor 
pernika. 

a = 4 
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KUŻNICA 


PAWEŁ HERTZ 


PODRÓŻ NA WSCHÓD” 


końci listopada Słowacki 
4 wrócił do Neapolu. Zbliżał 
się czas wyjazdu Januszew- 
skich. Wiedząc 6 tym że już 
niedługo przyjdzie mu z nimi zabawić, od- 
nosił się do nich bardzo ;czule. Roztkliwiało 
go pewnie i to, że Teofilowie wracają do 


: kraju, dokąd jemu wracać było nie woino, 


"na tę 


że zobaczą Krzemieniec i panią, Salomeę, 
którą jedną tylko, zdaje się, naprawdę w 
życiu kochał. Teofilowie byji oczarowan; tą 
zmianą i pisali da Krzemieńca listy po- 
chwałne, odwołując to* wszystko, co dono- 
silio nieczułości siostrzeńca. 

Ten rodzinny nastrój trwałby może diu- 
żej.pod obcym, neanolitańskim niebem, 
by nagle nie zjawili sią trzej młodzi Podo- 
lanie — bogaci obywatele ziemscy — i. nie 
postanowili wciągnąć Juli > do projek- 
towanej podróży na wschód. Zenon Brzo- 
zowski oraz Aleksander i Stefan Hol yńscy 
byli dość zamożni, by móc sobie pozwolić 
róż. Słowacki, choć nie żył bar- 
dżo: biednie — matka wysyłała mu pienią- 
dze z zapisu ojcowskiego nie mógł z ta- 
ką łatwością zdecydować się na wyjazd, 
mimo, iż projekt podobał mu się bardzo, 
Byłaby to wędrówka naprawdę romantyt 
na, szlakiem Chateaubrianda i Lamarti- 
ne'a; droga do Grecji pozwoliłaby mu do- 
trzeć do żródeł natchnień lorda Byrona, 
Egipt przypominał dawną. młodzieńczą 
przyjaźń ze Szpitznaglem, który nigdy do 


na Wschód“ i taki właśnie tytuł proponuje 
wydawca pośmiertnych pism Słowackiego, 
Antoni Małecki, jeden z niewielu biogra- 
fów, którzy starają się postać Juliusza po- 
kazać bez niepotrzebnych ozdób. 

W Otranto trzeba było czekać na okręt, 
idący do Korfu. W owych czasach komuni- 
kacją nie sprzyjała zbytnio turystom. Sio- 
wacki musiał więc przesiedzieć w tym du- 
sznym i brudnym portowym miasteczku 
dobre kilka dri. Pewnie pisał swój poetycki 
dziennik. = 

2 września przybył 
dwa dni potem podróżni 
dząć Korfu. Posti 
czterodniowy, po czym rozpoczęła się 
szą dro; ku greckim brzegom,  Wreszci 
10 września okręt przybił do | 
tras i Słowacki zszedł na zie 
niedawno stąpał Byron. 
greckich walk o niepodległość } 
silnie do jego wyobraźni, bowiem dow 
dziawszy się, że niedaleko portu mi 
bohater. niedawnych bitw, Kanari 
sam co spalił turecke, flotę, pośpie: 
ému wizytę. Oto wiee widział t 
mię i ludzi, których opisał w  „Lanibrz 
WE to b; ło p: 2) pcetyczne 


wreszcie 
mogli 


już 
był niedługi, zaledwie 


Grób Agamemnona 


Aleksandrii nie dojechał, zaś Ziemia Świę- 
ta uzupeiniłaby swoim pejzażem rozmowy 
z Krasiiskim, toczone w cieniu. Kaioseum, 
"Teofilowie odradzali mu tę podróż, mierzy- 
li odległości od Krzemieńca. Ale on, który 
nigdzie właściwie nie miał teraz stałego 
miejsca postoju i chyba lubował się w tej 
włóczędze, choć zawsze na nią narzekał, 
postanowił jechać. 

Któregoś dnia, gdy zapewne przestał się 
już wahać, otworzył, jak pisze do matki, 
Pismo Święte i wzrok jego padł na werset: 
„Kościoły azyjskie pozdrawiają was”, Wc- 
lał swojej ciekawości turystycznej nada- 
wać pozory fatalnego przeznaczenia. Gdy 
więc przypadkowa wyrocznia potwierdziła 
dziwnym trafem jego życzenia, zgodził się 
przyjąć zaofiarowaną mu przez Zenona 
Brzozowskiego pożyczkę w wysokości tysią- 
ca rubli srebrem „z warunkiem, że mu je 
odda za 4 lata", i ruszył pocztą do Otran- 
to, żegnając czule Filów. 

% Otranto okrętem jechał do Grecji, Zde- 
je się, że jeszcze w Neapolu rozpoczął 
układać rodzaj pamiętnika podróży. Jest to 
jeden z najpiękniejszych i jednocześnie naj- 
mniej dokładnych opisów rzeczy widzi: 
nych. Ten dziennik, pisany. mistrzow: 
wierszem o skomplikowanych i wymyślnych 
rymach, pełen spraw nie tylko podróżnych, 
ale w miarę jak się Słowacki oddalał a 
również i politycznych wypowiedzi; 
ych mowa będzie potem, został w wiel- 
kiej części opracowany znacznie później 
nie.był nigdy wydany za życia Juliusza. 
Odnaleziono go dopiero po śmierci poety. 
Był: bez tytułu. Nadano mu nazwę „Pod 


2 Neapolu. do Ziemi Świętej”, ale jeśli 
y go czytać, to niewiele 
miz nastroju pobcźnego 


pielgrzyma. Toteż, stosowniejszą nazwą: dla 
tego dzienńika poetyckiego będzie „Podróż 


+) Fragmeńt książki o Juliuszu Slowac- 
kim, która ukaże się nakładem Państwowego 
Instytutu Wydawniczego. 


w głąb lądu, powstała myśl o „tyeh kilku 
strofach, dziennika padri 
wnie później, które chei: dbym zac; 


Wierny byronicznej manierze jaką 2 nie- 
licznymi wy. my jest caly utwór, 
rozpoczyna Słowacki nieco żartobliwie swo- 
je republikańskie credo: 


Na Parnas jeżdzić będą dyliżansem 
Wieszcze Ei 


Za lat diad: 


Wierzę w respublik ojca jedynego 
Robespiera (to „Trybuny wina“, 

Że został ojcem). Credo w Mochnackiego, 
Rzeczpospolitej jedynego syna, 

Co wielkich marzeń nie przestając snować, 
Przez Dyktatora dał się ukrzyżow 


Potem zaś wstąpił do arystokracji 

I trzy dni bawił; a po tej troszeczce 

Przyszedi w obliczu przyszłej generacji 

Sądzi umarłych i żywyc! jżeczce ! 

Weń uwierzywszy z dwóch tomów 
zaczętych. 

W emigracyjnych wierzę Mae ich 


dobitna, choć gor 
o ly go widocznie te sp 

skoro myślał o nich w obliczu wid 
go zza greckich, różowych mgieł wi 


ka Par Dwa tomy „E 'Gwsta- 
nia“ Movhnackiego wydane sumptem Cheł- 
miekiego, emigranta, a drukowane pod 


in nadzorem autoras w małej i dia- 
tego taniutkiej drukarni w Matly j: le:Boy, 
niedaleko Paryża, w poło 
dwa tomy zaczęte tej ksia: 
jeden ze statystów polski 
dził swoich współczesny 
zwątpiwszy w skuteczność polityki Towa- 
rzystwa Demokratycznego, Mochnacki 
sprzyja Czartoryskiemu, Słowacki zapew- 


osobis 


z podróży po Nilu — rysunek Juliusza Słowackiego 


nę o tym wiedział. On sam więcej niż trzy 
dni w sumie zabawił w salonach arystokra= 
cji. RRC mu jednak to nie one by 


wiary politycznej, napi 
wieku dziewiętnastego i stwierdzić, 
proroctwo sam wierzy: 
Wierzę, że idą ludy, jako chmuru 
ina błyskawic na trony zachwiane — 
rzę, że nawet królewska purpura 
ehnieje w trumnach — wierzę 

w zatrzymane 
Ławy żołnierza, tam, gdzie stanął Kokles — 
Wierzę, że Milcyad żył i Temistokles — 


Pr 


Wierzę, że jeszcze żyje dziś Kanaris, 

Bo: właśnie teraz wracam z jego domu... 
Dla zbudzonego mieszczaństwa Paryża 
jej Rewolucji cnoty. starożytnych 
ków były miarą ich własnych cnót re- 
publikańskich. Słowacki, jeden z niewielu 
zbudzonych szłachciców, ma przykiad bliż- 
noty: Greków. współczesnych w walce 
niepodległość. T cały ten fragment 
„Dziennika Podróży na Wschód“, w któ- 
rym opisał wędrówkę po Grecji pełcii jest 
eustannych powiązań historycznych mię- 
dzy Poi i Grecją oraz inwokacji do 
ch bohaterów w obu Krajach wal- 
zących a swebodę. 

Nie wiem, czy obmyślał swój "pamiętnik 
podróży po Grecji w czasie postojów w 
oberżach, przed noclegiem lub może o świ- 
cie, czy też potem w Egipcie, gdzie za- 
trzymał: się dłużej. w każdym razie z gre- 
ckich jeszcze wrażeń powstał później w Pa- 
ryżu „Grób Agamemnona", stanowiący 
część poematu, choć w tonacji różny nie- 
zmiernie od ironieznych i melancholijnych, 
weześniej zapewne pisanych kilku pierw- 
szych pieśni. 

„Grób Agamemnona“ na nowo potwier- 
dza rewolucyjne credo, a przy tym mie- 
szają się jeszcze echa rzymskich rozmów ż 
Zygmuntem Krasińskim. Krasiński wierzył 
w Polskę szlachecką i jeśli czego żądał, to 
? tylko tego, by szlachta i arystokracja sa- 
me zrozumiał swoje wielkie posłannietwo 
narodowe. Krasińssi nie wiedział, tub nie 
chciał nie wfzłłzieć o prawach  historycz- 
nego rozwoju społeczeństw, odwracał się w 
świetną przeszłość kraju i stamtąd oczeki- 
wał pomocy, dziwiąc się i gorsząc, że lud 
sam chce decydować o swcich losach. Sło- 
wacki jeśli nie był politykiem świadomym, 


W 


o 


G 


instynktownie odczuwał wielki patos rewo- 
lucyjnego romantyzmu. „Szlachta. niemro- 
zumie'* — mówili mu Filowie, gdy, im czy- 
tał w Neapolu swoje: najpiękniejsze wier- 
sze. „Sęp ci wyjada nie serce, lecz mózgi 
— odpowiada Juliusz dworom, gdzie żyją 
ciężcy i rubaszni hreczkosieje, których pa- 
mięta, zna i przecież jakoś lubi, lecz wie, 
że ich czas historyczny już mij: 

W Atenach spędził cały tydzień, ad 20 
da 27 września. Z całej greckiej podróży 
nie wiele danych do nas dotarło, W listach 
do matki pisanych po poi ie, tylko w li 
ście z Livorno, 11 lipca 1887 roku, czyta- 
my: „Grecja, pełna ruin przecudownych, 
podobała mi się bardzo i bardziej niż Rzym 
mnie zachwycił Egipt zatarł Grecję w 
mojej pamięci — nie cudowniejszego nad 


cki do portu na RE Syr 
siąść się na okręt idący z Mar: 
sandrii, 12 październiką oczeki 
nadszedł, 

© świcie, po dziewięciu dniach podróży, 
ujrzał z pokładu brzegi afrykańskie. Po 
zwiedzeniu Aleksandrii ruszył łodzią w górę 
Nilu, w stronę Kairu, I tu był tydzień. Gdy- 
by Słowacki tak jak Flaubert, który w swo- 
ją podróż wschodnią wyruszył w roku 
śmierci Juliusza, 1849, pozostawił po sobie 
podróżne zapiski, wiedzielibyśmy dziś mo- 
że więcej o tym pobycie. Ale on swoich 
wspomnień podróżnych używał do ozdoby 
poematów. W „Beniowskim*%, w „Podróży 
na wschód“, w listach poetyckich pisanych 
z Egiptu, nie znajdziemy wschodu. Mamy 
tam tylko wyobrażenie Słowackiego 0 
Wschodzie, upiększone potrzebą świetnego 
rymu, ograniczone rytmem romantycznym, 
jak w „Beniowskim”*, lub klasycznym, jak 
w liście „Do Teofila Januszewskiego”* lub 
we wspgniałym posłaniu do towarzysza 
podróży, Aleksandra ieii T pišanym 
„na łódce nilowej“; 

2 listopada wstąpił Słowacki na piramidę 
w Gizeh, w towarzystwie Zenona Brzozow- 
skiego i przewodników arabskich: 


wany okręt 


Arabi stali cicho — za nimi zwierciadłem 
Był sklep błękitn;-w niebo spojrzałem 
i 


iadiem, 

Patrząc na różnych w koło napisów 
kobierce. 
Cicho... Zegarek słyszę idący — i erce: 


Czas i życie... 


z podróży po Nilu — rysunek Juliusza Słowackiego 
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„nego szafiru, 


w 
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Z piramidy w Gizsh 
małych okien mieszkani 
thieu, gdzie Słowa umrze za trzynaście 
APRA z piramidy w Gizeh 
spaloną przez słońce i zoną wiatrem ligii, Krasiński 7 
ziemię, Będzie się zeze po niej tułał, czy SR wątpil. Ma 
to idąc przez kr uliczki Florencji, - czy Ę ZAC 
wymijając powozy na polach Elizejskich, „W nocy z 14 na 15 stycznia 1837 roku 
czy wreszcie stąpająć po miękkim, nadocea- mialem przepędzić noc u g: j 
nicznym piasku w Pornic, Ziemia Afryki — Pisze Słowacki do mat S 
czy Europy — jednakowo niegościnna, tak !utego 1837 roku. — Na wspomnienie tej 
samo twarda i tak samo nie dająca schro- Mocy tak miałem rozigrane nerwy, że łzy 
nienia. Czas i życie upływają mu tymcza., rzucały mi się z oczu... O godzinie 7.mej 
sem na podziwianiu pi ści tej nieprzy- wieczór zamknięto kościół — zostałem sam 
chylnej ziemi. i rzuciłem się z wielkim płaczem na kamień 

G listopada wyruszył ia tną grobu. Nade mną płonęło 43 lamp. Miałem 


jeszcze nie widać rzaną modlitwami i mszą — stracił już 


iż w Rzymie, gdy mówił z 
m, poruszał rów! 


n okresie po- 


i AWE, bibliją, którą czytałem do 11 w nocy. 
łodzią, w górę Nilu, Jechał do Obaj NE St BOOPA RE 
Holyńscy wyruszyli już przedtem. Towa- drugiej zań w nocy ksiądz rodak wysz 


żę mszą na intencję mojej kuzynki, a 
iejscu, gdzie Anioł bisły 
powiedzial ISM ma go tu. 


zmartwychwystał! — słuchałem całej mszy 


Trzyszył mu tylko Zenon Brzozowski, W 
czasie tej drogi nilowej szkicował trochę w 
pro EZ notatniku, a nawet pisał. 
>owstał wtedy ów kny wiersz klusyczny O por WR) 
do Aleksandra Ho: VAROEN; m ESY PZPR AC a 

się od słów „Rozdzielił nas gościniec płyn- Pani Salomea Bócu, w której posiadaniu 
Ty w Tebach, ja dopiero list ten zachował, uczyniła włagnorecz- 
wypływam z Kairu.. A twój brak tak mi ny przypisek nad słowem „kuzynku”. Zr 
Berce w podróży oziębia, żem przedsięwziął czy to — ojczyzna.-W Betlejem, niewielkim 
do ciebie pisać przez gołębia”, Wreszcie miasteczku, zamówił w kilka dni później 
wszyscy — Słowacki, Brzozowski i obaj drugą mszę, tym razem na intencję matki, 
Hołyńscy — spotkali się w małym mia- 

steczku Denderah 19 listopada. O północy ‘Gdy obejrzał już wszystko, co było god. 
tego dnia podróżni znowu się rozłączyli, ne ldeńia, ruszył z Brzozowskim znowu 
Słowacki z Brzozowskim ruszyli w stronę dalej. Konno dotarli do Damaszku, Tu 
katarakty Nilu, skąd: Hołyńscy właśnie Brzozowski zakupił tabun koni, najpewniej 
wracali. 10 grudnia zjechali się wszyscy w dla swoich podolskich stajen i pędząc je 
Kairze. Ale ten popas znowu nie trwał dłu- przed siebie pojechali do Bejrutu. Podróż 
go. Dni pięć upłynęło im na uzupełnianiu konna trwała w całości bardzo długo (bo 
ekwipunku i prowiantu. Hołyńscy pozostali od Kairu aż dwa miesiące). Toteż Słowa- 
W Kairze, Słowacki wraz z Brzozowskim cki postanowił odpocząć w Bejrucie. Brzo- 
ruszyli na wielbłądach do Ziemi Świętej. zowski jechał dalej, do Konstantynopola, 
Przybyli do El-Arish, „gdzie trzeba było łączył bowiem przyjemność egzotycznej 
Biedzieć pod namiotami dni 12 kwarantan- podróży z doskonałym żapcwne interesem, 
ny”, Z tej kwarantanny narodzić się miał jakim było zakupienie rasowych koni bez 
później „Ojciec zadżumionych*. Do Gazy niczyjego pośrednictwa. Z Konstantynopola 
przybyli o pięknej pogodzie, ale i tu, i w konie załadowano na okręr idący przez mo- 
Jaffie zatrzymali się krótko. Celem podró- rze Czarne ku brzegom ukrainnym, skąd 
ży była Jerozolima, u której bram stanęli miały już bez przeszkód dotrzeć do stajni 
wieczorem, 13 stycznia 1837 roku. Zenona Brzozowskiego. 

Bramy Jerozolimy były. zamknięte, cze- Został więc Juliusz sam, jak mu się tò już 
kali dość długo u wrót świętego miasta, bo tyle razy zdarzało. Te ostatnie dni pobytu 
aż dwie godziny. Wresżcie ich wpuszczono. w Syrii przepędził w Beyrucie tylko częścio- 
Nocowali w klasztorze, Tutaj Słowacki spo- wo. Wybrał się do Beteheszban — klasztoru 
dziewał się spotkać dawnego swojego zna- położonego na Libanie. Przybył tu koło 22 
jomego, Aleksandra Szpitznagla, brata lutego, celkę miał małą, ży! skromnie, ga- 
Ludwika. Szpitzńage! był wicekonsulem ro- dał z zakonnikiem. Uczył się arabskiego od 
Syjskim w Jaffie i do Jerozolimy przybył dziewcząt wiejskich, ydy przychodziiy czer- 
na krótki tylko czas. Słowacki, który do- pać wodę u źródła. Siadał czasem w swojej 
wiedział się o tym w drodze, ogromnie się celi, przeglądał dawne listy otrzymywane 
ucieszył 1 postanowił za wszelką cenę zoba- od matki, przerzucał notatki podró. E mo- 
czyć się z dawnym kolegą uniwersyteckim, że poprawiał jakie strofy dziennika počty- 
bratem jego jedynego prawdziwego przy- ckiego. Wreszcie zaczął pisać. Z początku, 
jaciela. „Szpitznagel, słysząt głos cudzo- pamiętając jak bardzo mu były poshiszne 
ziemców schodzi na dół, biorę go ża ramio- kunsztowne miary, wybrał tercynę dla swo- 
na, obracam ku sobie, mówię mu, „Oleś! jego poematu, który miał się nazywać „Po- 
Nie poznajesz mię?" Pytam go po kilka ra- sielenie", co po rosyjsku znaczy osiedlenie 
zy. „Jakto? Czy mię nie pożnajesz?". Od- — słowo dobrze znane Polakom zsyłanym 
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cię współcześnie w ©brazy tak bezbłędne i skiego, którego ze wszystkich swoich Lrzech:* 


Jezyk tak piękny, że poemat nie stracił na 
swojej doskonałości nawet wtedy, gdy zbla- 
kły już karty dziejów wielkiej emigracji, W 
liście do Gaszyńskiego pisanym w roku 
1839, gdy Gaszyński tłumaczył „Anhelje- 
go“ na francuski; Słowacki daje dokładny 
klucz do poematu: „Anhelli* potrzebuje ko- 
mentarza jak Dante, bowiem pisałem go 
umyślnie zwięźle, i z wielką ekonomią fak- 
tów, kto więc nie popracuje imaginacją 
własną rad każdym  frazesem Anhellego, 
temu wszystko w nim będzie blado..." 


W każdym razie ważnym dlą nas szcze- 
gółem jest informacja, że rozdział X poe- 
matu jest „spoetyzowaniem kłóteń emigra- 
cji“. W tym rozdziale X pisze Słowacki o 
trzech gromadach wygnańców na Sybirze, 
który tu jest określeniem całej polskiej 
społeczności na wygnaniu, nie tylko w Ro- 
sji; — „każda z nich myślała o zbawieniu 
ojczyzny”. Mamy tu więc gromadę grafa 
Skira — przejrzysty portret księcia Adama 
Czartoryskiego i jego stronnictwa, groma. 
dę Skartabelli — stronnietwo demokraty- 
czne oraz trzecią gromadę, księdza Boni- 
fata, „który kraj chciał zbawić modiiwą i 
na ocalenie kraju podawał sposób jedyny 
— 1 ginąć, nie broniąc się,' jak męczen- 
nicy” —, stronnictwo katolickie potralctoć 
wane zresztą najmniej przychylnie przez 
Słowackiego, dla którego. daremność ofiary 
nie równała się bynajmniej ani bohater- 
stwu, ani nie miała nic wspólnego z patrio- 
tyzmem. 


towarzyszy podróży lubił zdaje się Słowa» 
cki najbardziej, choć znali się mało, Ho- 
łyński odnosił się do Słowackiego z wielką 
atencją i tym zapewne musiał sobie. za- 
skarbić jego przyjaźń. Mimo bowiem poby- 
tu w libańskim klasztorze i bardzo zmienio- 
nego od chwili wstąpienia na ziemię pale- 
styńską stosunku do ludzi i świata, Sło- 
waeki nie przestał być sobą. Zawsze ambit. 
ny, trochę próżny, okrutnie w tej ambicji 
zawiedziony, teraz, czekając na okręt do 
Europy, gdzie z podróżnego. i pielgrzyma 
wypadnie mu znów zamienić się w pisarza 
i znosić wszystkie przykrości swojego za- 
wodu, był zdaje się zadowolony, że w mło- 
dym Hołyńskim znalazł wielbiciela. Te kil- 
ka wspólnie spędzonych w Beyrucio tygod- 
ni przyniosło Hołyńskiemu zysk nie lada, 
choć tylko moralnej natury, Słowacki de- 
dykował mu później, gdy wydawał „Anhel- 
lego" w Paryżu, ten posmiat: „Stefanowi 
Hołyńskiemu na pamiątkę spotkania się w 
Ziemi Świętej i pod górami Libanu” — 
tak brzmi ta dedykacja, w której imię 
młodego obywatela ziemskiego 2 Podola 
zostało unieśmiertelnione razem 


dzie nieśmiertelne ? 
wdzięczny. 
Zenonowi Brzozowskięmu ~ owie: 


gdy się rozsławali przed tym w Beyriicie, 
listy i płaszcz, 
ny dla pani $ 


k z białej, tunetańskiej wćł. 
lomei. Zanen howiem, mnie, 


powiada mi po trzykroć „Niech Pan da- 

je, ale prawdziwie nie przypominam s0- 
Na koniec musiałem ze ściśnionym 

wymówić moje imię i nazwisko". 
Czas i życie raz jeszcze sprawiły mu nie- 
spodziankę, Okazało że płyną miarowo, 
lecz nieubłaganie. Zacierają rysy ludzkie! 
twarzy, zmieniają je i niszczą. Czyżby Sło- 
wacki o tym nie wiedział?  Wiedzi, na 
pewno, ale radby o tym nie pamięt Wil- 
no, lata dawne, przyjaźń z Ludwikiem — 
wszystko to przypominał sobie rzewnie w 
jerozolimskim  klaszto nierozpoznany 
przez przyjaciela młodości. 

Jego nastrój z chwilą, gdy. przeksoczył 
granicę Ziemi Świętej bardzo się zmienił. 
Myślę, że cała podróż nie była pomyślana 
jako pobożna pielgrzymka, Ale biiskość 
miejsc opisanych w Biblii, którą czylywał 
pilnie jeszcze w Szwajcarii, rozbudziła w 
nim nastroje religijne. Skądinąd wiemy, że 
wiarę — tę wiarę xonwencjonalną, odmie- 


ruj 
bie“. 


na Sybir przez wiele dziesiątków lat. 

Cóż to miał być za pcemat? Gdy porzu- 
cił tertynę i pi ł pisać poetycką prozą, 
powstał „Anheł „„mełancholiczną i tro- 
chę Chrystusową ma twarz, wielką prosto- 
tę w ubiorze i niepodobny jest do niczego" 
— informuje Słowacki matkę z Florencji, 
w lipcu 1838 roku. 


Czy rzeczywiście niepodobny jest „An. 
helli“ do niczego? W formie swojej podob- 
ny jest do mickiewiczowskich „Ksiąg na- 
rodu i pielgrzymstwa”, zak samo jak one 
pisany biblijną prozą. W treści zapożycza 
„Anhelli* motywy z Pisma Świętego, z „Bo- 
skiej Komedii* Dantego, może gdy czyta- 
my rozdział o walkach emigracji politycz- 
nej, wolno nam przywołać pamięć „Niebo- 
skiej“ Krasińskiego. 

To co nas dziś intereguje w „Anhellim*, 
to umiejętność wtopienia spraw czysto po- 
litycznych, aktualnych niema! dziejących 


re 


aftwiarza —-rysunek Juliusza Słowackiego 


zuy przyjaciel, ani listu, ani pir: 
biblijny, konieczność zamykania rzeczyw doręczał pani Becu w odległym 
stości w symbole, to wszystko wale nie Krzemieńcu. Stefan Hołyński załatwiłby lo 
ułatwia rozpoznania ideologii utworu. Pi. pewnie solidniej. 

sany w kłasztorze syryjskim, po odwiedzi- > 
nach grobu Chrystusowego, z daleka od A właśnie teraz — po sześciu tygcdniach 
emigracyjnego Paryża i Europy owych lat, — wypedało im się rozstac. Na pozegnani 
„Anhelli* mało ma wspólnego z wyraźnym Hołyńsk; zaproponował Juliuszowi pożyć: 
i płomiennym wyznaniem wiary, zawartym kę. Uczynił to bardzo delikatnie. jąkając 
w strofach zapisanych w dzienniku wschod- Się, „Ścienąłem go za reko — pisze Slowa- 
niej podróży, W finale poematu Rycerz z <ki do matki — į dokoficzyłem sam zaczętą 
chorągwią na której trzy widnieją litery, Przez niego frazę. Dobry chłopiec! Rzucił 
wyłożone przez Słowackiego Gaszynskiemu mi się na szyję i piakał rzewnymy fzami, 


„Anhelli” nie jest poematem jasnym. Styl AA 
y 


we wspomnianym liście jako słowo Lud, usiłując mnie zmusić jeduocześnie, abvm 
zbliża się konno do trupa Anhellego i wo- wziął 2000 franków", Słowacki pożyczki 
ła „Tu był żołnierz, niech wstanie! Oto nie przyjął; miał tyle pieniędzy, ile wu 


zmartwychwstają narody! Oto z trupów są trzeba było, by dotrzeć do Włoch. 

brukt miast! Oto lud przeważa! Nad krwa. _ Ostatni wieczór przed odjazdem obaj spę- 
wymi rzekami i na krużgankach pałacowych dzili na balu u konsula francuskiego. Bal 
stoją bladzi królowie, trzymając szaty ma był wspaniały; damy z miejscowej kolonii 
piersiach szkarłatne, aby zakryć pierś przed konsularnej, fajerwerki i lampiony w ogro- 
kulą świszczącą i przed wichrem zemsty Wiedziano, że z tych dwóch polskich 
ludzkiej. Korony ich ulatują z głów, jak podróżnych jeden jest sławnym poetą. Bey- 
orły niebieskie, i czaszki królów są odkry- rut, leżący na szlaku orientalnych eskapad 
te. Bóg rzuca pioruny na głowy siwe i na widział już innego poetę, który w opinii 


„obnażone z koron vzoła, 


Kto ma duszę, 
Bo jest czas 


niech wstanie! Niech żyje! 
żywota dla ludzi silnych=", 


Ale Anhelli nie wstaje na ten głos, śpi 
snem wiecznym. To wyznanie wlasnej sla- 
bości najbardziej pewnie podobało się Zyg- 
muntowi Krasińskiemu, który twierdził, że 
Anhelli jest najdoskonalszym z dzieł Juliu- 

Znając «polityczne poglądy Świctnego 
rey „Nieboskiej Komedii“ nie powinni- 
ię dziwić. że tak zakończony Anhelli, 


gdzie racja została osądzona nie z 
ludzkiego i historycznego punktu widzenia, 


lecz ze stanowiska. które przypisuje sobie 
siłe srbilrażu nadludzkiego, znalazł w Kra- 
sińskim gorącego wielbiciela. 


W kwietniu powrócił Słowacki ze swoim 
rękopisem do Bejrutu. Okręt do Europy 
odntvnął przed kilku dniami i trzeba było 
czekać na następny. To oczekiwanie Lrwało 
sześć tygodni: spędzał je trochę się nudząc. 
bywając u konsula (rancuskiego i czytając: 
żki o Lewancie. 


Pewnego dnia ta Fejrucka samotność zo- 
stala przerwana przybyciem Stefana Holyń- 


dam mógł się równać z pięknym, szczu- 
płym, czarnowłosy:n i czarnookim Polakiem 
o. przyciemnionej przez wiatry i stance twa- 
rzy. Pan Alfons Lamartine jechał tędy w 
1832 roku, w dwa lata po mianowaniu go 
ministrem pełnomocnym w Atenach. Ale w 
1830, gdy wybuchła rewolucja lipcowa La- 
martine podał się do dymisji, wrócił do 
Francji, kandydował na posła z okręgu 
Tulonu i Dunkierki — dwa razy, dwukrot- 
nie ponosząc porażkę. Cóż więc miał czy- 
nić innego po tej nieudałej próbie służenia 
ojczyźnie? Jego „Podróż na Wschód” hyła 
czytana i modna. 


Świt wstawał wcześnie. Prosto z balu od- 
prowadził Hołyński Julinsza na nakład 
okrętu, stojącego m kotwicy w pewnej od- 
legiości od brzegu; płynęli więc łodzią. Gdy 
się Juliusz wdrapał po sznurowej drabince, 


którą mu zrzucono z pokładu, Hołyński ka. ` 


zał wioślurzowi powrócić na brzeg, Długo 
powiewał jeszcze białą chustką niemieckim 
obyczajem podróżnych. Tak się rozstali. 


Po iu godzina 
vczekiwane spotkanie, 


h nastąpiło jednak nfe- 
Okręt na którym 
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płynął Juliusz do Livorno zatrzymał się w 
porcie Tripoli. Słowacki wysiadł na ląd, po- 
stój bowiem miał trwać dwa dni. Ponieważ 
nie było tu hoteli, więc jak to bywało w 
owe lata na wschodzie, udzielono mu gości- 
ny w klasztorze. Następnego dnia zbudził 
go lokaj Hołyńskiego, który nie chcąc ani 
chwili pozostawać bez Juliusza w Bejrucie, 
wyruszył natychmiast po jego odjeździe 
konno i nocował w Tripoli, Jakież Lo były 
czasy sentymentalne! 

Obaj „przyjaciele spędzili cały dzień ra- 
zem. Wieczorem znów się rozstali, tym ra- 


ANNA JAKUBISZYN 


STE 


„Szczególnym zjawiskiem wydaje sję stron- 
nictwo romantyczne, gdy przyjrzeć się jego 
układowi, Ma ono jakby swą armię, oddziały 
lekkie ; pancerne, skrzydło prawe i lewe, 
przyczym niekiedy dwa te skrzydła, nie roz- 
Poznawszy sję nawzajem, zwalczają się, jak 
podczas nocnych ataków. „Glob“ może być 
uważany za główny trzon armii, nieco przy. 
ciężki, co, jak mówią, jest warunkiem siły. 
P. de Stendhal jest huzarem tego wojska; wy- 
stępuje zawsze śmiały, świetny, zadzierzysty, 
i jeśliby należało powiedzieć, kto zadecyduje 
o zwycięstwie, pełne werwy ataki p. de Stend- 
hal, czy też uczone manewry „Globu“, przy- 
pomnielibyśmy sobie, że w naszych bitwach 
o losie dnia rozstrzygała często szarża kawa- 
lerfi'* — pisał w roku 1825, po opublikowaniu 
przez Stendhala. drugiej części „Racine. 
i Shakespeare'a" paryski „Kurier teatralny", 
wyprzedzając znacznie późniejszą opinię 
Sainte - Beuve'a. 


Pierwszy poważniejszy rozgłos, zdobyty 
przez Stendhala we francuskim świecie lite- 
Tackim, związany był z dziedziną teatru, choć 
nie w taki sposób, o jakim marzył niedoszły 
rywal Molière'a i Beaumarchais'ego. 


„Chciałbym, by dzieła tego wielkiego czło- 
wieka — pisał 9 sobie samym dwudziestoletni 
Henryk Beyle — składały się z dziewięcja ko- 
medii, w pięciu aktach, wierszem; z ośmiu 
tragedii, w pięciu aktach, í z „Farsali* poe- 
matu epicznęgo w 12 lub 20 pieśniach, By 
cztery z tych tragedii były wzruszające, 2 
cztery jak piąty akt „Rodoguny'” 


Wypowiedź ta nie jest jedyną w swoim ro- 
dzaju: od 18 do 30 roku życia Stendhal pra- 
cuje uparcie nad zdobyciem ląurów drugiego 
Moliert'a, upatrując w teatrze dziedzinę, któ- 
ra zapewni mu sławę i powodzenie. Plony 
tych-wysiików, wypełniające'trzy pokaźne to- 
miki pełnego wydania dzieł Stendhala, to prze 
de wszystkim rllezliczone projekty, rzadzi: 
szczegółowe plany, wkońcu opracowane frag- 
sfienty komedii í dramatów. Pozbawiona wat- 
tości literackiej stanowią one cenny materiał 
jeśli chodzi o poznanie umysłowości Stend. 
hala ; metod jego pracy — w postaciach jego 
„Dwu ludzi“ į „Letelliera* (dwu najbardziej 
Wykończonych utworów, które najdłużej ab- 
sorbowały uwagę Stendhala, pamietającego 
o nich nawet w okresie pisania swych arcy- 
dzieł powieściowych) — odnajdujemy zarów- 
no rysy samego Stendhala, jak szeregu osób 
z dego otoczenia: modele, którymi posłuży się 
przy kształtowaniu Juliana Sorel, Fabrycego 
del Dongo czy Lucjana Leuwena, I tak na- 
przykład pisze Beyle o Karolu de Valbelle, 
jednym z „Dwu ludzi": „W odmalowaniu Ka- 
rola wielkim ułatwieniem będzie dia mnie to, 
że zrobię z niego do pewnego stopnia mój 
własny portret. Charakter jak; chcę mu na- 
dać, nie był jeszcze odmalowany, Jest to 
oczarowanie, ogarmiające młodego człowieka. 
w wieku lat 20, którego rozwój cielesny był, 

' jak to radzi Rousseau „opóźniony. Oczarowa- 
nie, jakie opanowuje tę duszę, młodą i nie- 
zepsutą, na widok szczęścia, którego w tej 
chwili upojenia wszystko mu dostarcza. Mimo 
to spostrzega on całe mnóstwo zła, jakie od- 
słoniła mu zima, którą właśnie spędził w Pa- 
ryżu”. 

w _ „Letellier“ 


znów Stendhal 
przedstawić „anty -filozofa, współczesnego 
Tartuffea, karykaturę | konserwatywnych 
krytyków typu La Harpe'a i Geoffroy, któ- 
rych ten wielbiciel Shakespeare'a darzył spe- 
ojalną antypatią. O jego własnych przekona- 
niach politycznych ; literackich mówią takie 
tytuły zaprojektowanych lub zaczętych sztuk, 
jak „Torquato Tasso“, „Brutus* czy „Ham- 
let" 1 „Otello“, w których chciał dać przerób- 
ki dzieł swego bożyszcza, Dodajmy nawiasem, 
że w jednej z wersji akcja szekspirowsko- 
stendhalowskiego „Hamleta“ rozgrywać się 
się miała w ..Polsce, w Warszawie, „w cza- 
sach jaknajbardziej rycerskich“, przyczym 
główne postaci figurowałyby pod imionami 
Bolesława (jak świadczy jedna z notatek, 
dając to imię zbrodniczemu stryjowi Hamleta, 
Stendhal. który interesował się historią Pol- 
ski, miał prawdopodobnie na myśli Bolesława 
Śmiałego), Kazimierza i t. p. 

Ten ukłon w stronę Shakespeare'a nis jest 
jedynym momentem, który w Stendhalu_dra- 
maturgu zapowiada teoretyka teatru roman 
tycznego — obok fragmentów, pisanych kla- 
sycznym aleksandrynem (czytając je, pojmu- 
jemy awersję Stendhala do poezji) — znajdu. 
jemy pod tytułem „Hrabina Sabaudzka” szkic 
typowego dramatu romantycznego, tym cie- 
kawszy, że wyprzedzający chronologicznie in. 
ne, bardziej znane próby w tym zakresie. Ja- 
ko podstawa. posłużyła tu powieść pod tym sa- 
mym tytułem, opisująca romantyczne przygody 


zamierzał 


"łowie, 


zem na dobre — Słowacki płynął do 
Włoch, Hołyński ruszył do Kairu, gdzie je- 
go młodszy brat, Aleksander romansował z 
jakąś pięknością wschodnią. 

Droga do Włoch została przerwana po- 
stojem na Cyprze, Od wyjazdu z Tripoli 
minęło dni czterdzieści — sześć tygodni na 
morzu, Juliusz obserwował gwiazdy przez 
pokładowy teleskop i widział jak w miarę 
posuwania się okrętu w coraz to inne 
układają się konstelacje, Czytał, grał w 
warcaby, a myślę, że nie mało szperał w 
swoich notatkach i papierach. Wiózł prze- 


tież sporo wierszy, pewnie część „Dzienni- 
ka Podróży na Wschód“, na pewno skon- 
struowany już całkowicie rękopis „Anhel- 
lego“, którego tylko jeszcze trochę poprawi 
we Florencji, przed wysyłką do paryskiej 
drukarni, 

Okręt mijał kolejno Sycylię, Elbę, wresz- 
cie 17 czerwca przybił do portu w Livorno. 

Tu jednak nie wypuszczono pa ő 


TOW 
na ląd. Okręt powracający ze wschodu, 
gdzie panowały zarazy, stał na kwarantan- 
nie przez prawie miesiąc; Słowacki uwięzio- 
ny na pokładzie, po wielomiesięcznej . po- 


dróży, codziennie patrzył na ląd, na któ- 
rym mu nie wolno było stanąć. Wreszcie 11 
lipca termin kwarantanny się skończył. 
„Jestem `w Livorno w tym samym hotelu, 
gdzie 14 miesiącami przedtem przebyłem 
trzy dni, jadąc połączyć się z Teofilami — 
ten sam dano mi pokój”. Na poczcie livor- 
neńskiej czekały go dwa listy wysisne na 
poste-restante: list od pani Salomei i list 
ze Szwajcarii, od Eglantyny Pattey. 
Był w Europie. 


Paweł Hertz 


NDHAL W DZIEJACH TEATRU 


średniowiecznej pary kochanków, która wzbi. 
dziła już swego czasu zainteresowanie Vol- 
taire'a — Stendhal rozbił całą akcję na sze- 
reg scen, traktując oczywiście problem miej- 
sca į Czasu po szekspirowsku, oraz zmienił 
pomyślne zakończenia na odpowiednio krwa- 
we, w guście „FHernanitego”*. W uwadze za- 
znaczył: „Przeprowadzić wszystkie sceny z 
całą romantyczną swobodą, zachowując jedy- 
nje wierność wobec natury“. 

Te słowa streszczają wm znacznej mierze 
program literacki Stendhala, a zarazem cha- 
Takter swoistego romantyzmu, reprezentowa- 
nego przez autora „Racine'a ; Shakespeare'a", 

Nie tylko zresztą przez niego. 

Henryk Beyle, który jako dziesięcioletni 
chłopak szalał z radości na wieść o śmierci 
Ludwika XVI, całe życie pozosta wierny ll- 
beralizmowi. i z tego już tytułu nie wiele 
miał wspólnego z tymi. kolami literackimi, 
które nowatorstwo w literaturze łączyły za 
światopoglądem monarchistyczno-katolickim, 
a więc z najbardziej reprezentatywnym odła- 
mem romantyzmu francuskiego, identyffko- 
wanym często — í niesiusznie — z ruchem 
romantycznym wogóle. Bo romantyzm fran- 
cuski w okresie najzaciętszej walki z pseudo- 
klpsycyzmem, który przypada na. drugi į trze- 
ci dziesfątek XTX wieku — to nie tylko poe- 
tyczni młodzieńcy, odwiedzający Karola No- 
dier w salonach Arsenału, pisujący do „Muzy 
francuskiej" (1823/4) i tworzący słynny „Ce- 
nacle“, na czoło którego wysuwa się Viktor 
Hugo, daleki wówczas jeszcze od przekonań, 
m: ch zaprowadzić go na drogę wygnania. 
Obok nich istnieją romantycy - libera” 

spadkobiercy racjonalistycznych i 
postępowych tradycji XVIII wieku, któ- 
rzy od pierwszej chwili uważają rewo- 
Jucję literacka za. naturalną. konsekwencję re- 
wolucji społecznej, Zbierają się oni w domu 
Delecluse'a (krytyka i, autora ciekawych 
„Wspomnień z lat sześćdziesięciu"), pastora 
Stapfera í Viollet-le-Duca, a oficjalnym ich 
organem jest od róku 1824 czasopismo „Glob.., 
które odegrało niemałą rolę w wypracowaniu 
teorii romantyzmu francuskiego i cieszyło się 


"między innymi uznaniem takfch Tudzj jak 


Goethe ; Mickiewicz. 
Założyciel „Globu“, Paweł Dubois, profesor 
licealny (wychowankiem jego był Sainte- 


JERZY MILLER 


Beuve, który również debiutował w „Glo- 
bie“), usunięty z posady ze względu na swa 
przekonania, tak określał w „prospekcie“ cele 
tworzonego pisma: „Wolność i poszanowania 
smaku narodowego. Nie będziemy przyklaski- 
wać; tym szkołom germanizmu i anglicyzmu, 
które zagrażają nawet językowi Racine'a 
i Voltaireʻa, an; też nie ulękniemy się akade- 
mickich anatem przestarzałej szkoły, która 
powołuje się nieustannie na chwałę przószło- 
Ści, by ukryć nędzę teraźniejszości, i uznaje 
tylko trwożne trzymanie się tego. czego do- 
konal; wielcy mistrzowie, zapominając, ża 
wielcy mistrzowie byli wiełkim; jedynie dla- 
tego, że byli obdarzeni duchem twórczym”. 


Jeszcze wyraźniej precyzuje stanowisko 
„Globu“ jeden z jego współpracowników, Vi- 
tets w głośnym artykule z roku 1825 p. t. 
„O niezależności w dziedzinie smaku“; „Nasz 
porządek: społeczny į obyczaje zostały odmło- 
dzone, myśl wyzwolona, rząd ukrócony, 
jednym słowem filozofowie wygrali swój pro. 
ces, lecz jedna sprawa, o której zapomnieli, 
pozostaja nadal w zawieszeniu: strony sta- 
wiły się, a-sąd każe na siebie czekać... smak 
oczekuje jeszcze we Francji na swój dzień 
14 lipca. By przeprowadzić tę nową rewolu- 
cję powstali nowi encyklopedyści, których mie“ 
nisię romantykami. Jako spadkobiercy niedok= 
tryny, lecz roli swych poprzedników, wystę 
puja oni w obronie wolności, zbyt długo lek- 
ceważonej, a która jest. jednak nieodzownym 
uzupełnieniem wolności jednostki — wolności 
w dżiedzinie smaku. upominają sję oni tylka 
o to, by każdy Francuz, obdarzony rozumem. 
miał prawo bawić się tym, co mu sprawia 
przyjemność, wzruszać się tym, co go wzru- 
sza, podziwiać. co mu się wydaje godne po- 
dztwu. Tym jest romantyzm dla tych, którzy 
pojmują go w najszerszym í najgłębszym 
znaczeniu, albo lepiej mówiąc w sposób filo. 
-zoficzny, Jest to, jednym słowem, protestan- 

1tyzm w dziedzinie literatury", 


Do tych, protestujących przeciw jarzmu re. 
guł. bezczasowości į abstrakcyjności. litera- 
tury pseudoklasycznej, a przede wszystkim 
jej skarłowaciałych epigonów, należał i Stend- 
hal, mile widziany i cenfony” gość salonów 
romantyczno-liberalnych, przepojony pogląda- 
mi „romantycyzmu” włoskiego, pełen podzi- 
wu dla Shakespeare'a, zachwytu dla Byrona, 


WISŁOSTRADA. 


Rozęty, ostroluki 
zamurowanej katedry 
powiekły cieniem Wisły pukłu 
poręczy zasnuwając pręty, 


Które przed zejściem do pustej 
łódki za stały abonament 
często muślin muskał 

jej ręki wypielęgnowanej, 


Nurt napływa żwirem 
w basenów bocznice czarne 
i wrzawa blaszanych syren 
imituje spazm alarmu, 


Ogród działkowy przerósł 
stok cytadeli ugorem, 

lecz aby zakwiłł sporysz 
skopano grunty skwerów, — 


pomnik ekshumowanego iksa 
Pośród zasieków, w bunkcze 
i podskórny okopu zygzak 
pod batutą lat ugrzązł. 


Mlecz autostrady bielał, 
do Bielan pędziły auta, 
pod dachem barwy akantu 
kioskarz trwał jak zelant 


nieruchomo, jakby garbem 
odcisnął się przewoźny bufet, 
lemoniady rozlewał farbę, 
upał podszeptywał jak sufler. 


Wagonikami koksu zgrzyta 
gazowni zgrzane wnętrze, 

"koń wybija kopytem 

na nawierzchni półkola, obręcze 


i w modulacji pogody 
modlą się zręby ulic 

ściśnięte w martwej przyrody 
zmartwiałe lica natury, 


Po moście sanitarne 
sunęły pociągi - trumny 
aż widnokręgu brama 
zgrzytanie kół ogumi. 


Jaskółki w głąb oparu 
wślizgiwały się kołując — 
tam widywałem pary, 
Szli przytuleni ciasno 


z kocem zwiniętym w rulon, 
wpatrzeni w nurtu kosmyk, 
Czas dla nich winien zasnąć 
w oddechu płowej wiosny. 


— Wtedy strzały z za węgła 
magazynu rozcięły szyny. 
Upuszczone bryły węgla 

w ślepych zaułkach krwawiły. 


Na tle szyby zasznurowanej 
krzyżem papieru, roletą 

ogrójca cień przy kościele stanął 
słów nasypawszy poetom, 


Wraz ze śmiercią, naturalnym końcem 
wszystkiego życia, wracam 

wstępując w zachodzące słońce 
miasta, które zatraca, 


"Za eytadelą, ponad 
katedry strzelistym Iukiem, 
noc poczerniała jak kobalt 
skalny w bezruchu. 


którego poznał osobiście, i uznania dla Man- 
zoni'ego. 

Stendhal powraca do Francji w roku 1821, 
W rok później skandal z aktorami angielski- 
mi, którym w imię klasycyzmu í szowinizmu 
uniemożliwiono publiczne występy. skłania go 
o publicznego zabrania głosu w obronie Sha- 
kespeare'a i jego zwolenników. W 1823 roku 
trzy, opublikowane przez niego w tej sprawię 
artykuły, wydane zostają w osobnej broszu.. 
rze p. t. „Racine i Shakespeare", który jednak 
nie wywołuje silniejszego oddźwięku. Znaczny 
rozgłos zdobyła dopiero druga rozprawka. pod 
tym samym tytułem, napisana w odpowiedz: 
ma osławione wystąpienie antyromantyczne 
dyrektora Akademii. Auger. Obie te wypo- 
wiedzi tworzą całość myślową, stanowiąc je- 
den z ważnych manifestów romantyzmu w 
dziedzinie teatru, a więc tej, która była 
przedmiotem najzaciętszych starć, 

Stendhal już w roku 1817, w swej „historii 
malarstwa włoskiego” stał wyraźnie na sta- 
nowisku — jak wielu fnnych romantyków. po- 
cząwszy od pani qa Stael, — że zmianie wà- 
runków społecznych towarzyszy zmiana upo- 
dobań, a. co za tym idzie — zmiana produk- 
cji artystycznej, a więc i literatury. Oto jak 
objaśnia to w Tej części „Racine'a į Shakes- 
peare'a"; 

„Trudno różnić się bardziej niż my od mar. 
kizów, przyodzianych w haftowane stroje 
1wielkie, czarne peruki, kosztujące tysiąc ta- 
larów, którzy około roku 1670 sądzili sztuki 
Racine'a i Moliere'a. 


Ci wielcy ludzie starali się dogodzić. smą- 
kowi markjzów í pracowali z myślą o nich, 


"Twierdzę, że obecnie pisać należy tragedie 
dla. nas: młodych ludzi krytycznych, poważ- 
nych i nieco zazdrosnych, z roku. pańskiego 
1823. Tragedie te powinny być pisane prozą. 
W naszych czasach aleksandryn bywa często 
jedynie okryj-głupstwem  („cache-sottiso")*. 

Tak więc, w imię zasądniczych zmian wa- 
runków społecznych („Za pamięci historyka 
żaden naród nie zaznał w swych obyczajach 
i rozrywkach bardziej nagłej į całkowitszej 
zmiany niż ta, która nastąpiła między 1780 
a 1823"), Stendhal upomina się o nowy teatr 
romantyczny, przyczym określenie to ma pod 
jego piórem specjalne znaczenie. Romantyzm 
jest dla niego „umiejętnością dostarczenia lü- 
dziom dzieł literackich, które w danym stanie 
ich obyczajów į wierzeń sprawić jm mogą 
możliwie największą przyjemność”. Z tego 
tytułu í Dante, í Shakespeare, i nawet Racine 
byli romantykami, gdyż odpowiadali gustom 
swej epoki: sympatię współczesnych i własną 
dla Shakespeare'a, tłumaczy Stendhal pido- 
bieństwem między stosunkami 1 atmosferą 
porewolucyjnej Francji f elżbietańskiej Am. 
glii. Nie poleca zresztą wcale ślepego naśla- 
downietwa Shakespeare'a: „W tym wielkim 
człowieku naśladować należy jego sposób 
studiowania ludzi, wśród których się żyje, 
í umiejętność dostarczania współczesnym wła- 
śnie, takiego rodzaju komedii, jakiego potrze- 
buja“, 


Dla Francuzów, którzy przeżyli rewolucję 
i erę napoleońską, takim rodzajem sztuki jest 
— zdaniem Stendhala — tragedią o tematyce 
narodowej, osnutej na faktach historycznych, 
wolna od tyranii trzech jedności, realistyczna 
i napisana prozą, 

Koncepcja Stendhala jest zdecydowanie re- 
alistyczna — nie darmo dewizą Globu“ į. Cau 
tej: skupionej wokół niego grupy intelektuali- 
stów, była „Wolność f prawda" — 4 rzuca 
charakterystyczne światło nie tylko na Stend. 
hala, ale na romantyzm jako na epokę, która 
wcale nie przypadkiem zrodziła autorów 
£ rwonego į czarnego" oraz „Komedii ludz- 
kiej“, 

Postulat realizmu w teatrze, postawiony 
przez Stendhala, nie odrazu doczekał się urze.. 
czywistnienia (o jle pominiemy „Teate Klary 
Gazu“ Merimóe'go i „Wieczory w Neuilly“, 
Cave'go í Dittmera, które ukazały się w for- 
mie książki z portretem Stendhala na okład- 
ce) — narazie. zwalczając klasyków Stenchal 
torował drogę zwycięstwu romantyków w 
„bitwie o „Hernani'ego", chociaż ten typ dra- 
matu, par excellence romantyczny, w potocz. 
nym słowa tego znaczeniu, bardzo znacznie 
odbiegał od jego postulatów. 

Stanowisko Stendhala znalazło pełny wyraz 
w jego powieściach — realizm w dziedzinie 
teatru miał stać się dopiero osiągnięciem na- 
stępnych pokoleń, co nie umniejsza wagi 
„Racine'a í Shakespeare'a“, jako jednego 
z ogniw myśli ludzkiej, dążącej do historycz- 
niego i socjologicznego rozumienia literatury. 


Anna Jakubiszyn. 
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ZUŁEM się znacznie lepiej 
niż w Sulejowie, zachwyca- 
łem się techniką i odczuwa- 
łem szacunek do ludzi, któ- 
rzy nią kierowali. Tym bar- 

dziej, że traktowano mnie przychylnie. 

Z czasem jednak zacząiem spostrzegać 
ciężkie położenie towarzyszy, obarczonych 
rodzinami, widziałem starych robotników, 
po pięćdziesiątce, usuwanych z pracy przy 
lada pretekście, dowiadywałem się o fak- 
tach wyrzucania innych na bruk bez wy- 
mówienia, za to, że byli „za mądrzy je 
tylko wypadek przy pracy, ale nawet kil- 
kudniowa choroba, urodziny, śmierć spro- 
wadzały ciężką niedolę z następstwami od- 
czuwalnymi całe lata, 

"Towarzyszowi Trepce umarła aiemiolet- 
nia córka po półrocznej chorobie. Na po- 
grzeb zadłużył się między kolegami i ob- 
ciążył znacznie kredyt w sklepie Spoży 
czym. A tu wkrótce zachorowywa żona. 
Sprowadzony „starszy felczer* stwierdza 
„Balopujące suchoty“, na które nie mą ra- 

dy. Na lekarstwa szkoda pieniędzy. Rozu. 
miemy to wszyscy. Sprawa toczy się na- 
turalnym biegiem. „Powolnie, wcaie nie 
„galopująco” zamiera jąca matka obsługuje 
dwoje drobnych dzieci. Nowy pogrzeb zna- 
cznie kosztowniejszy, na nowo utrata trzy- 
dniowego zarobku. Zbiórka przez Sąsiadki 
„co łaska“ na całej uliczce przynosi trzy 
ruble. "Towarzysze i koledzy w pracy ra- 
dziby pomóc, ale nie wiele mogą. Wstydzę 
się swego świątecznego garnituru, spinek i 
jedwabnej chusteczki. Wzrusza mnie głu- 
pio wspomnienie widoku. trzyletniego Józka 
z garnuszkiem wody, której jego matka 
już nie potrzebuje, W bezradności grożę 
niębu pięścią, śmieję się ze swej naiwności 
i powoli, powoli wyłania mi się sprawa ro- 
botniczą w całej nagości. 

Niedługo osobiście staję w kolejce cięż- 
ko pokrzywdzonych. W cztery miesiące po 
Wielkanocy, w sierpniu dostaję wiadomość 
o śmierci ojca. Po radosnych srzeżyciach 
świątecznych nie mogę pojąć tej wieści, Za- 
płakana rodzina i pryzma żółtego pia: z 
Sośnową pasyjką na jej szczycie nie wiełe 
wyjaśnia. Mąci mi „się w głowie jakbym 
na nią upadł. Ból i gniew. Ciągnie mnie 
do rozgrzebywania piasku... 

— Bóg tak chciał — tłumaczy matka w 
zupełnym a opóiu, 

— Kto, kto?! -— krzyczę obłędnic, wy- 
ciągając ręce z rozezepionymi palcami, 
jakbym chciał chwycić za kark sprawcę 
tej zbrodni. Matka się cofa w przeraźcni! 

= Przeżegnaj się... Diabeł cię, w imię 
ojca i Soa i ducha świętego, opętał. Nie 
bluźni; 


= 


Ojciec zmarł nagle przy pracy z nieusta- 
lonego powodu, ale sekcji matka nie chcia- 
ła, bo „po co go mają krajać". 

Zostaliśmy w siedmioro z trzymorgo- 
wym polem, zarośniętym jak przystało na 
„šlachecką“ ziemię, perzem, ostami i ogni- 
chg. Drewnianą chałupę, leciwie wybrzu- 
szoną z frontu, nakrywał czepiec postrzę- 
pionego gontowego dachu. Spróchniały ko- 
min pochylał się ku kościołowi. Za drzwia- 
mi z drewnianym szkoblem, w przedsion- 
ku z podłogą połataną głazami, pachniało 
barszczem i myszami: zwykły. obywatelski 
dom, „szczupły, ale własny”. 

Jako najstarszy 1aęski sukcesor obowią- 
zany byłem osiąść na gospodarce. Oczeki. 
wano tego po mnie. Zawiodłem tych, któ- 
rzy dobrze o mnie mniemali, nie wyłącza- 
jąc najbliższych. 

Mątka, „obywatelka z obywateli”, rezo- 
lutna przy ojeu, przejawiała pokorną bez- 
radność. Zaraz na wstępie zastawiła pół 
„dziołka* u sąsiada. Drugi po mnie brat, 
lepiej rozwinięty fizycznie, znalazł opieku- 
na w kowalu, trzeci poszedł do szewca, 
czwarty akurat nadał się gajowemu do pa- 
sania krów. Dwoje najmłodszych z matką, 
na razie, nie nadawali się do żadnej służ- 
by i przeszli automatycznie na moje utrzy- 
manie. f 

Przyrzekłem pięć rubli miesięcznie i do- 
trzymywałem słowa, ale zupełnie zmienił 
mi się świat i ja sam stałem się w nim in- 
ny. Pod ciężarem nieoczekiwanego obowią- 
zku nabrałem zewnętrznej powagi, poru- 
szałem się wolniej, stałem się bliższy star- 
szym kolegom i towarzyszom w pracy. Mat- 
ka nie mogła się dość naklepać pacierzy 
dziękczynnych i błagalnych o dalszą opie- 
kę niebieską nade mną. Powiadamiała mnie 
o tym w każdym ście, potwierdzającym 
nadejście przekazu, Miała czas, i uważała 
to za bardziej celowe niż tępienie chwa- 
stów w polu. Dała rawet rubla na wotywę 
z intencją mego oświecenia. Ale diabeł też 
nie spał. Ulegałem coraz większej demo- 
ralizacji. Wielka niesprawiedliwość, doń: 
nywana codziennie przez znanego kapitali- 


stę, ze znanego pałacu rękami jego pod- 
władnych, wołała o przeciwdziałanie. „Wiel- 
ka polityka“ przestała mi zasłaniać oczy 
na codzienną przemoc. Na dyrektora Lu- 
kenbacha patrzyłem tak samo jak na ko- 
misarzą Jegorowa. Nie miałem watpliw 
ści, że sbaj pracują jednakowo gorliwie 
dla cara i Kunitzera. Po wychłostaniu ro- 
botnika z przędzałni za „krnąbrność* po- 
stanowiłem zastrzelić jednocześnie obu. 
Fakt ten zamroczył mój umysł: odrzuci- 
łem wszełkie dotychczasowe obowiązki ja- 
ko mniej ważne. Gdy „sumienie“ przypo- 
minało matkę tłumaczyłem mu, że są po- 
krzywdzone matki, które wcale synów nie 
mają. 

Do zamachu nie doszło. Kierownictwo 
partyjne uważało mnie widocznie za zbyt 
rałodego (osiemnasty rok), Ludwik Sle- 
dziński, kilka lat starszy, szeptał mi na na- 
radzie w widzewskim lesii 

— Są ważniejsze łotry. Wasze życie wię- 
cej warto niż całą sfora takich kundli. — 
Uczcie się. Partii potrzeba wyrobionych 
ludzi, zdecydowanych na wszystko. Nie- 
długo przystąpimy do szerszego ataku. 

Przemysł łódzki przechodził wtedy po- 
ważny kryzys ekonomiczny ze wszystkimi 
ciężkimi następstwami dla pracujących. 
Mniejsze przedsiębiorstwa wstrzymywały 
produkcję, lub ograniczały ją, duże redu- 
kowały płace wsze! i sposobami nie wy- 
łączając dotkliwych kar za pozory nawet 
naruszania przepisów pracy. 

Łódzki Komitet Robotniczy wydał ode- 
zwę, która idąc z rąk do rąk działała na 
nas jak depesza zawiadamiająca o nadcho- 
dzącej zmianie istniejącego porządku. P; 
tia czuwa-i szykuje się do akcji 
bronić się wszelkimi sposobami 
mać, 

Wytrzymywaliśmy zawsze, ale jednostkom 
z większą energią to nie wystarczało. Pow- 
szechnie żądano przejścia do ataku. Toteż 
byliśmy głęboko uszczęśliwieni, gdy špe- 
cjalny wysłannik zawiadomił nas, że znacz- 
na część działaczy partii nie zgadza sii 
dotychczasowymi sposobami walki i sz 
je się do bardziej cnergicznej akcji: 
gwalt odpowiemy gwałtem. 


„Na 
Nie będziemy 
bierną PPS, lecz czynną Polską Partią S0- 


cjalistyczną „Proletariat“. Bez chwili na- 
mysłu voszedłbym był z tym dzieinym i 
pięknym towarzyszem na wszystko. Na ra- 
zie jednak nie ruszaliśmy jeszcze do bez- 
pośredniej akcji. Chodziło tylko o przeor- 
ganizowanie się i uzbrojenie. Powtórzyłem 
bojowy referat na kilku swych kołach i cze- 
kałem na broń. Było w fabrykach kilku 
bezprzykiadnych łotrów do uprzątnięcia. 
Zastrzelenie choćby jednego, czuliśmy, mo- 
gło mieć wielki wpływ na bieg dziejów. 

Niestety, historii się nie „ŚP 
się z tylu za dojrzały: 
załatwia je, przynajmniej dla przodowni- 
ków, z dużym opóźnieniem, a czasem okrą- 
ża tylko i śpiesząc naprzód do ważniej- 
szych spraw na długo pozostaw 
wiązania. Rewolucjonista z „Proletariatu'" 
nie zgłosił się więcej w Widzewie. Może go 
aresztowano, może się pogodził z istnieją- 
cym programem, a może nawet po prostu 
ne miał za co przyjechać. Co gorsza di 
Szy czas nie pokazywał sie nikt ze starej 
organizacji i ludzie słabszego ducim zaczęli 
wątpić w ogóle o istnieniu partii. 
się zrobiło nie tylko u nas ale w promie- 
niu naszego oddziaływania: u Kinderma- 
na, Zylbersztajna, Scheiblera. Czuliśmy się 
jak rodzina poważnie chorego, oczeku jąca 
spóźniającego się lekarza: „A jeżeli ale 
nie przyjdzie ?..." 

Hitlerowcy, napadając na Związek Ra- 
dziecki, łudzili się, że będą mieli do czy- 
nienia po staremu z dobrodusznym cliło- 
pem rosyjskim, uzbrojonym w dębczak. 
Tuż za Mińskiem po pierwszych „błyska- 
wieznych* nupojeniach poznali swój błąd. 
Korespondenci wojenni „Beobachtera" do- 
nosili na calych szpaltach o nadzwyczajnej 
„demoralizacji duchowej „Russów* spowo- 
dowanej komunizmem. Nie ma Rosji, pisa- 
li, jest bolszewia i nie ma Rosjan, lecz 
potwory nienawiści bolszewickiej. 

Początki tej „demoralizacji“ dawały się 
mocno odczuwać w Łodzi już przed pół 
wiekiem, a kryzysowe ataki kapitalistów 
stale je pogłębiały. b 

Zaraz po pierwszym zetknięciu się z ideą 
Socjalistyczną patrzyłem na znanych sobie 
fabrykantów i ich służbę z wysoka, z vczu- 
ciem politowania, jak enotliwy biedak ka- 
tolicki na rozpustnego bogacza: „Cóż z te- 
go, że ci się dobrobyt po brodzi leje, kie- 
dy go na „tamten świat” nie zabierzesz” 
Teraz, pod wpływem pogłębiającej się nę- 
dzy i pomocy oraz wzrastającej świadomo- 
e można ją usunąć, pojęcie kapita- 
lizmu formowało się w wyobraźni i uczu- 
ciach w konkretnego potwora, a poszcze- 


stawali się prawie osobi- 
stymi wrogami. Już nie politowanie nad 
„nędzą”, która nie dozna raju, lecz nic- 
nawiść do samolubnego tępaka, zagradza- 
jącego drogę do szczęścia. 

Mimo kryzysu wystrzeliwały pod niebo 
nowe kominy fabryczne i powstawały nowe 
komórki rewolucji. Kierownicy ideowi żyli 
w stałej trosce o działaczy społecznych i 
niezbędne dla nich środki. Ruch przekra- 
czał ich możliwości i rozlewał się bez- 
kontrolnie na cały kraj. Nawet defensywa. 
carska, zasobna w pieniądze i rozporządza- 
jąca sztabem wyspecjalizowanych funkcjo- 
nariuszy utonęła w żywiołowym ruchu i za- 
miast hamować wzmacniała go działalno- 
ścią swych ludzi.W roku 1906 Polska 
Partia Socjalistyczna rozwiązała całą orga- 
nizację bojową w Łodzi, bo nie można było 
odróżnić ideowca od bandyty. Już od roku 
1900 ani partie ani żandarmeria nie wie- 
działy ilu jest rewolucyjnych  agitatorów 
w mieście. I „ochrana“ i partie nie zalicza- 
ły do nich prowokatorów, którzy jednak 
w propagandzie rewolucyjnej odegrali du- 
żą rolę. Nie wiem do dziś kto mi pomagał: 
żandarmi, stało się jednak, że w 
końcu kwietnia zacząłem pracować w fabry- 
ce Zylbersztelna, mieszkać w śródmieściu i 
znałazłem się jednocześnie w centrum ru- 
chu i prowókacji. 

W porównaniu z tym co było w Widze- 
wie, czułem się magnatem. Z początku, 
przy starych wymaganiach, było z czego 
pomóc matce i żyć dostatnio. Ale najro- 
zumniejszy młodzieniec nie umie oprzeć 
najgłupszym popędom.  Opanowuje go 
wstrętny snobizm, robi wszystko ponad 
stan i w ogóle staje się stworzeniem wat- 
pliwego pochodzenia. Nagle spostrzegam, 


gólni kapitaliści 


«że moje znakomite kamgarny w nowych 


warunkach zaledwie do roboty się nadają. 
Trzeba było pomyśleć o ludzkim ubraniu. 
Na chodzenie latem w kamaszach z roz- 
ciągniętymi gumami przy modnych wąskich 
spodniach mógł sobie pozwolić chyba tylko 
jakiś „āzwoniec" z Tuszyna. Konieczne by- 
ły prunelki, zapinane haczykiem na guziki. 
Zresztą, nie drogie, przechodzone można. 
było nawet za rublą dostać. Mój piękny 
brązowy kapelusz sterczał mi na rozwich- 
rzonej głowie jak „dęciak”, nie trzymał fa- 
sonu pieroga nawet po spięciu szpilką. 
Mógł być ostatecznie do roboty, ale nie na 
niedzielę. No, a czy ktokolwiek w tym cza- 
sie, z poczuciem smaku, mógł sobię wy- 
obrazić człowieka w prunelach i bez ręka- 
Swiczek ? Ten zewnętrzny blichtr szedł w pa- 
rze ze snobizmem umysłowy? Każdego 
żółtodzioba, gdy jest odziany jek trzeba, 
ciągnie do pokazania się w kawiarni, w 
teatrze, na koncercie, 

Nie wystarczała mi już „Gazeta Świą- 
teczna' więc zaprenumerowałem wspolnie 
z kolegą „Rozwój“, bezpośredni i pośredni 
powód dalszych rujnujących wydatków i 
demoralizacji. Świeża farba dziennika pod- 
niecała umysł i napełniała nieokreślonymi 
tęsknotami do wiedzy i jej piękna. Wzbo- 
gacał mnie sam zapach. Zresztą, zaznałem 
już tej rozkoszy przy kupnie „Wypisów 
Polskich“ w Piotrkowie u Poznańskiego, 
potrzebnych mi w trzecim oddziale sule- 
jowskiej szkoły. Nie wiem co bardziej cza- 
rowało, zapach włosów ukochanej, czy far- 
ba dziennika łódzkiego,  Tście freudowski 
kompleks, ale skąd. Ach ten „Rozwój!”, 
Sprawozdawca teatralny bardzo pochlebnie 

pisał w nim wystawienie „W sieci“ Kisie- 
lewskiego. Kubacki był zawsze gotów, co 
tam dla niego czterdzieści groszy, a ja nie 
umiałem zapanować nad sobą, Pocieszałem 
się, że to tylko raz, gle sztuka mnie uwodzi 
bardziej niż Jadzia na Wólczańskiej i za- 
chęca do innych przedstawień. Psulem też 
innych. „Gdym „odegrał* barona, połowa 
sulejewiaków u Franka Skrobińskiego po- 
stanowiła pójść zobaczyć oryginał, Wie- 
działem ce słychać ra świecie, zrobiłem się 
zmawcą. Na koncert Barcewicza i śpiewacz- 
ki (nie pamiętam jaj nazwiska i uwiązł mi 
w gardie przymiotnik „jakiejś”, bo to była 
wielka artystka) idziemy całą gromadą z 
biletami po pół rubla! Koniec świata! 

Rozszerzały się potrzeby, rosły wydatki 
iw tych warunkach, nawet przy znacznym 
ograniczeniu diety, pomoc dla matki bardzo 
się skurczyła. Złota pięciorublówka wzbu- 
dzała teraz nie radość lecz rozdrażnienie. 
Były wypadki, że trzeba było puści 
ruch wszystkie hamulce, aby nie rzucić 
godniówki w twarz wypłacającemu 
strowi. ział on to i jego nieufność do 
mnie przekształcała się we wrogą niechęć. 

Godność majstrowską celebrował z nie- 
doścignioną akuratnością stary Niemi 
Był to automat, reaguj: na każde zja- 
ko pracy nieod: jednakowo jak 
fotokomórka. Na „wikisł'*—stołach ws: 
stkie potrzebne przedmioty musiały le: 


na miejscu wyznaczonym z góry raz na 
zawsze. Do każdej funkcji trzeba ‘bylo sta- 
wać przepisowo. Stosowałem się do tego, 
gdy byłem na oku, poza tym pracowalem 
po swojemu, prędzej, 

Szef traktował mnie nieufnie od pierw- 
szego spojrzenia, Moja po giwana 
śmiałość przeszła mu cieniem zmarszczek 
po czole. Naturalny swobodny wyraz LWa= 
rzy urażał namiestnika samowładnego 
pitalisty. Dobry robotnik w OWY 0 
to całkowita duchowa bezwładność i pó- 
kora, a to się uzewnętrznia w całej postas 
wie. 

Początkowo podporządkowałem się cał. 
kowicie niepisanemu reguląminowi, włącze 
nie z pozdrawianiem władzy, stale nie wi- 
azaoej tego aktu. Bylem cząstką niezróżni- 
zkowanej całości, Stopniowo z tygodnia na 
ko zień w ciągu pół roku wyłoniła się opo- 
zycyjna jednostka. Zwarty oddział kilku- 
nastu uświadomiony! ch działał solidarnie, a 
członkowie jego sygnalizowali Sobie wża- 
jemnie każde zbliżające się niekezpieczeń- 
stwo, Nie uchodził naszej uwadze żaden 
ruch majstra w oszklonym kantorku. Oczy 
jego z tego powodu znacznie się prz; iły, 
Odezuwał on to, ale nie był pewny źródła 
przyczyny, bo kilku najlepszych robotni- 
ków wyraźnie zhardziało. 

Majster, znany ze sfinksowego humoru, 
unikał teraz zupelnie naszego wzroku, pro- 
wokował nas karami pieniężnymi i nękał 
nieustannie zarzutami, Nie mogłem na 
chłodno myśleć ò nim. Takiej nienawiści, 
jaką wzbudzała we mnie ta zasuszona Cuo- 
ta wiernego sługi nigdy już w życiu nie 
zaznałem. Gdy przechodził, powietrze mi 
przy nim śmierdziało. Mógłbym go był zai 
deptać z obrzydzeniem, jak szczura, i to 
uczucie podsuneło mi trucicielską myśl. 

Córka przynosiła mu codziennie śniada- 
nie i zostawiała je na oknie klatki schodo- 
wej, między pierwszym a drugimi piętrem. 
Stało ono tam nieraz kwadranszmi. Zbie- 
gając na. dół, stawałem przy bańce z kawą 
badając czy zdążę podnieść pokrywkę i na- 
łożyć ją z powrotem po w ypaniu trucizny, 
zanim ktoś, idący z góry lub z dołu za- 
uważy mnie przy tym. Pokrywka ku mej 
radości zdejmowała się lekko, Momentalnie 
i bez żadnego odgłosu można było podsy= 
pać pieprzu temu wrogowi ludzkości. Tak 
właśnie myślałem z bijącym sercem: „zą- 
pieprzyć go ostatecznie”. 

Codziennie w czasie śniadaniowym zbic- 
gałem na dół i codziennie mi serce 
jakbym szedł do rzeczywistej akcji. Gdy 
jednego dnia dostawa kawy się spóźniła, 
schodziłem na dół trzy razy i majster zwró- 
cił mi uwagę z charakterys! stycznym dla 
niego jadowitym skrzywieniem, że tracę 
czas i że on mi to policzy, Tak byłem prze- 
ięty swą akcją, iż jego skrzywienie po raz 
pierwszy było mi obojętne. Najważniejsze, 
że kawa się tylko spóźniła i w swoim cza- 
sie będę go mógł napoić. Patrzyłem na 
„Szczura'* raczej z politowaniem. 

Tymczasem po obiedzie tego samego unia 
przez salę przebiegł sygnał o nadzwyczaj. 
niej pokucie. Szykowało się coś bardzo 
„wrednego*. Głównym wejściem wchodził 
szef całej wykańczalni Zimnawoda w asy- 
ście majstra i policjanta, sterczącego zwy- 
kle w portierni. 

Stanąłem w bezruchu jak inni i już w 
dokończyłem rozpoczętej czynności, bo włs- 
śnie misja szła wprost do mnie, a majster 
z wyrazem władczej pewności wyciągał na 
pewniaka całą szufladę ze stołu. 

— Oto jaki jest z niego robotnik! 

Ku przykremu ździwieniu nie karygodne. 
go nie znaleziono. 

— Zabierać swoje rzeczy | do kantoru. 

Czy dokonałbym projektowanej zbrodni? 
Nie wiem, bo kilka razy w ży 
nych sprawach nagle w ostatni 
wbrew dłuższemu przygotowywan: 
niałem postanowienia. 

Wkrótce ochłonąłem z czadu i wdzięczny 
byłem 1080! je mi oszczędzi} cierpien, a 
być może i kurtki katorżniczej za kry- 
nalny czyn. Teraz, idąc ostatni raz koło 
okna, na którym stawiano kawę, byłem nie. 
przytomny z gniewu: ie tylko iotr, ulo 
i szpicel!“ 

W kantorze wypłacono mi należność za 
przepracowane ostatnie trzy dni i pokaza 


Takich nam tu nie potrzeba! 

Pociemniało w oczach od zniewagi | bez- 
sliności. Puściły w kie hamulce. Wy- 
rzuciłem pięść w stronę pelnomocników ka= 
pital. 

— Pójdziecie stąd niedługo do cholery!- 
Ja tu wrócę!! 

Czekałem na powrót czterdzieści trzy la- 
ta. Nie, nie czekałem. 

Zdobywaliśmy w ciężkim trudzie pozycję 
po pozycji... 


Lucjan Rudnicki 
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UTOR zarazem i bohater książki 
przyszedł na świat w jednym z 
miasteczek stanowiących pozo- 
stałość społeczno - ustrojowego 
przekładańca dawnej Rzeczypo- 
spolitej, Ludność ich zaliczana do 

mieszczan utrzymywała się w zasadzie z 
drobnych gospodarstw rolnych, — zajęcia 
miejskie, jak rzemiosło, handel wykonywała 
głównie żydowska część mieszkańców. Osie- 
dla te niekiedy miały za sobą okres rzeczy- 
wistego życia miejskiego w dawnych latach 
i podupadły, przeważnie jednak nie. zdołały 
się nigdy rozwinąć w miasta — pozostały 
dużymi wsiami. Niemniej ich mieszkańcy 
wynosili się nad okolicznych chłopów, wy- 
różnieni przywilejem w ustroju feudalnym 
bezcennyn: — wolnością osobistą. Przypomi- 
nali inną osobliwość struktury społecznej 
dawnej Rzeczypospolitej: szlachtę zagonową. 
Po zniesieniu pańszczyzny istotne różnice u- 
padły — pozostał osad tradycji i przyzwy- 
czajeń, dość trwałych zresztą. Po r. 1863 
rząd carski zlikwidował około 300 tych 
„miast“, zamieniając je w osady i zrównując 
z wsiami, co zresztą społecznych skutków 
nie miało. 

Lucjan Rudnicki, urodził się w r. 1882 w 
rodzinie czeladnika młynarskiego, posiadają- 
cego trzymorgowe gospodarstwo.  Dzieciń- 
stwo typowe dziecka chłopskiego. Jako pier- 
warodny, ledwie wyszedłszy z niemowlęctwa 
musiał on już niańczyć i opiekować się młod- 
szym rodzeństwem, którego wciąż przyby- 
walo. Rodzice mieli sześcioro dzieci. W pi 
tym roku życia przeszedł do zajęć odpowie- 
dzialniejszych, pasąc gęsi, a później krowę, 
zbierając opał w lesie itp. 

Najsilniejsze przeżycia dzieciństwa stano- 
wiła niewątpliwie epidemia cholery, która 
spustoszyła miasteczko rodzinne. Poprzedza- 
ły ją nieurodzaj i głód. Jest to epoka „Rodzi- 
ny Połanieckich”. Zestawienie wcale nie- 
przypadkowe — na tym właśnie nieurodzaju 
zrobił dobry interes Połaniecki, co mu poz- 
weliło odkupić gniazdo rodzinne żony. W po- 
wieści mowa o nieurodzaju w Cesarstwie, 
ale nieurodzaj i głód miał miejsce również w 
Kongresówce. Część krytyki zarzucała Sien- 
kiewiczowi znieczulenie moralne, — Pola- 
niecki został przedstawiony, jako typ pozy- 
tywny. W istocie mamy tu mechanikę ustro- 
ju — w klęskach społecznych, biedny zała- 
mywał się i ginął, bogaty bogacił się. 

Mówi si literatura daje obraz życia, 
1zeczywistości społecznej. Dawała go jednak 
przede wszystkim od strony Połanieckich. 
Pełniejszy obraz rzeczywistości społecznej o- 
trzymamy, gdy spojrzymy na fakty od stro- 
ny Rudnickich i tych sulejowskich rodzin, 
które gineły od działania tych samych czyn- 
ników, które Połanieckiego bogaciły. 

Tak czy owak, po wspomnianych ,„zna- 
kach“ w Sulejowie, po zimie tym sroższej, że 
bez jadła, gdy co biedniejsi krzepili nadwąt- 
lone siły zbieranymi na międzach lebiodą i 
mieczem, spoglądając tęsknie na wyrastające 
w polu żyto, przyszła epidemia zabierająca 
w trzytysięcznym miasteczku po kilkudzie- 
sięciu ludzi dziennie. Obraz walki z zarazą 
prawie średniowieczny — rozpalone stosy 
jałowca na rynku, dźwięk dzwonów, zama- 
wiania, modły — nowoczesny moment stano. 
wi przecie szafowanie karbolem przez sani- 
tariuszy i owa „choleryczna arbata“, którą 
polecen się pić. Zaraza przyniosła jednak 
Rudnickiemu pierwszy pakiet druków: ściąg 
nął je ze stosu, na którym palono część do- 
bytku pozostażego po zmarłym na cholerę 
proboszczu. 

w ciągu czterech zim, bo cieplejsze pory 
roku wypadło spędzać przy produkcyjniej- 
szych zajęciach, poczynając od dziewiątego 
roku życia Rudnicki skończył czteroodziało- 
wą szkołę sulejowską z odznaczeniem. Przez 
kilka miesięcy był pomocnikiem mularskim, 
a następnie z górą rok terminował u stola- 
rza. Marząc od dziecka o wielkim mieście 
nie wytrwał w terminie, przentósł się do 
Łedzi. Pracuje jako robotnik w Widzewskiej 
Manufakturze, Po miesiącu pracy, zostaje 
członkiem Koła Polskiej Partii Socjalistycznej 
(wiosna 1898 r.), Na Sylwestra w roku 1901 
przypada pierwsza żandarmska rewizja, Póź- 
niejsze koleje życia podobne jak u innych 
rewolucyjnych robotników. Na wiosnę 1903 
r. zostaje aresztowany, a po półtorarocznym 
więzieniu w Piotrkowie i Sieradzu skazany 
administracyjnie na trzy lata-zesłania do gu- 
berni archangielskiej, Po miesiącu zbiegł z 
zesłania na wezwanie partii i zaczął życie 
konspiracyjne pod przybranym nazwiskiem, 
jako okręgowiec partyjny, kolejno w Rado- 
miu, Kielcach, Częstochowie, Białymstoku i 
Sosnowcu. Na dwa miesiące przed słynnym 
manifestem konstytucyjnym cara Mikołaja 
aresztowany znowu — w międzyczasie spra- 
wa o pobicie straży więziennej i zdemolowa- 
nie więzienia w Kaliszu (w dniu wspomnia- 
nego manifestu) — wyszedł z więzienia do- 
piero na wiosnę 1907 r. Były to czasy rozła- 
mu w ówcześnej PPS, co nastąpiło w istocie 
na tle stosunku do rewolucji rosyjskiej, Pod 
wpływem przeżyć, doświadczeń i literatury, 
Rudnicki zmienia poglądy i staje do nowej 

pracy, już jako członek Socjaldemokracji 
Królestwa Polskiego i Litwy. Na emigracji 
w Niemczech (Brema) pracuje jako robotnik 
brukarski i nie przerywając działalności po- 
litycznej — żeni się w tym czasie i ma dwoje 


*) Przedmowa do autobiografii Lucjana 
Rudnickiego, która ukaże się w czasie naj- 
bliższym nakładem Państwowego Instytutu 
Wydawniczego, 


dzieci, Po powrocie do kraju pod obcym naz- 
wiskiem, pracuje w Zagłębiu Dąbrowskim, 
później mieszka w Kijowie. 

Od wczesnej wiosny 1912 r. przebywał w 
Warszawie, gdzie po represjach wskutek u- 
padku rewolucji 1905—7 r., odradza się szyb- 
ko ruch robotniczy. Pod pozorem szerzenia 
wiedzy handlowej i trzeźwości zakładano 
stowarzyszenia oświatowe jako legalne pod- 
pory ruchu nielegalnego. Przekształcano tzw. 
polskie związki zawodowe w związki klaso- 
we, organizowano spółdzielczość i kasy cho- 
rych. Po wybuchu pierwszej wojny świato- 
wej w 1914 r, działa Rudnicki pod okupacją 
niemiecką w legalny i nielegalny sposób. 
Aresztowania dokonane przez władze carskie 
w pierwszym roku wojny oszczędziły zaled- 
wie kilku działaczy partii, ale ruch się uma- — 
sawiał, Rudnicki dzień w dzień obsługuje po 
kilka większych i mniejszych zebrań. Związ- 
ki zawodowe i stowarzyszenia oświatowe 
stawały się ośrodkami ruchu politycznego, 
zwróconego przeciwko uciskowi okupacyjne- 
mu i akcji werbunkowej. W listopadzie 1916 
r. więc zorganizowany przez piłsudczyków w 
celach akcji werbunkowej do legionów, na 
cyklodromie przy ul. Żelaznej, po przemó- 
wieniu Rudnickiego zmienił się na wielką 
demonstrację przeciw Niemcom. Rudnicki 
aresztowany powędrował da obozów koncen- 
tracyjnych (Szczypiorno, Hawelberg). Wypu- 
szczony, na krótko wznawia działalność poli- 
tyczną, by znowu znaleźć się w obozie, tym 
razem w Modlinie. 

Po uwolnieniu z obozu w Modlinie w r. 
1618, Rudnicki staje do pracy w KPRP. Jed- 
nak nabyta podczas perypetyj więzienno- 
obozowych wada słuchu zmusza go do usu- 
niecia się od politycznej działalności organi- 
zatora i propagandzisty, Temu należy bodaj 
przypisać zwrócenie się do działalności lite- 
rackiej. Nerw pisarski odezwał się u Rudnic- 
jego wcześniej. Od r. 1907 rozpoczął pisać 
krótkie artykuły dla „Gazety Robotniczej" w 
£ntowicach. Pracował wtedy jako robotnik 
na emigracji w Bremie. W r. 1912 był krótko 
redaktorem i wydawcą „Nowego Głosu" w 
Warszawie. Egzystencję pisma zakończyły 


władze carskie. Pierwsza praca wydana od- 
dzielnie to broszura o Kasach Chorych (rok 


Uderza to przede wszystkim w stosunku do 
środowiska. Często u ludzi z dołów społecz- 
nych występuje wobec dawnego środowiska 
specyficzna niechęć, czasem odraza. U Ru- 
dnickiego obrazy przeszłości, nawet w przed- 
stawieniu stron najgorszych: ciemnoty, za- 
bobonu, braku kultury, cechuje umiar, Wy- 
nika to nie tylko z pasji artystycznej, którą 
pociąga to co ludzkie, co żywotne, co ma 
barwę i kształt rzeczywistości, Mamy tu rów- 
nowagę człowieka, który niejedno widział, 
niejednego doznał, zetknął się z najróżniej- 
szymi środowiskami, najróżniejszymi forma- 
mi życia, a który zachowując niezachwla- 
ną wierność swej filozofii życiowej i swymi 
zasadom, potrafi ze zrozumieniem wniknąć 
w istotę zjawisk nawet odpychających dlań. 

W pisarstwie Rudnickiego występują zwią- 
zki z dawnym otoczeniem, któremu autor 
wiele zawdzięcza, nawet gdy idzie o intym- 
ne właściwości sztuki pisarskiej, Wyżej 
wspomniałem o charakterystycznych osobli- 
wościach środowiska społecznego, w którym 
Rudnicki zrodził się i wychował, U nas od 
stulecią z górą omawia się zagadnienia kul- 
tury ludowej, wkładając weń ryczałtem wszy- 
stko, co nie jest w kulturze miejskie. Ale 
środowisko takiego Sulejowa i setek mu po- 
dobnych osiedli nie daje się żadną miarą 
podprowadzić pod pojęcie kultury chłopskiej, 
choć niewiele miało wspólnego z formami 
życia prawdziwych miast z prawdziwego 
zdarzenia. 

Osobliwości kulturalne wiązały się z try- 
bem życia owej biedoty miejskiej. Podobnie 
jak u szlachty zagrodowej. wynoszenie się, 
przestrzeganie fikcyjnego gospodarczo uprzy- 
wilejowania społecznego pociągało za sobą 
konieczność wyrzeczeń — poważnych nieraz 
trudności życiowych. W pojęciu chłopa łyk 
uchodził za koronnego lenia. Pole obywatel- 
skie porastało perzem i ognichą, nędzna kil- 
kuimorgowa gospodarka nie dawała ujścia dla 
aktywności, — w pracy przebierano, Nie 
było tu tradycji kija ekonomskiego, który 
wiekami całymi zmuszał chłopa do pracy 
wszystko jedno, opłacalnej czy nie, czesto 


bezsensownej gospodarczo. Tutaj przebredza- 
no — nie każdą czynność uważało się za od- 
powiednią dla syna obywatelskiego, W oba- 
wie by nie został zmieszany z chłopem-wy- 


pierwszego tomu „Odrodzenia* — był tłuma- 
czony na język rosyjski i niemiecki (druko- 
wany w dzienniku „Rote Fahne"), miał dwa 


wydania po polsku — Rudnicki nie zdobył 
się na zakończenie powieści. Później wydał 
— również nakładem „Książki“ zbiór opo- 
wiadań „Republik: inokratyczna”. | 

W następnym okresie Rudnicki pracując w 
Zarządzie Miejskim w Warszawie, zasila wy- 
dawnictwa periodyczne Komunistycznej Par- 
tii Polski. W latach 1924—1926 współpracu- 
je w redakcji pism wydawanych przez Nie- 
zależną Partię Chłopską. Następnie od czasu 
do czasu bierze udział w wydawnictwach re- 
wolucyjnych legalnych lub nielegalnych, Za 
okupacji pisywał do prasy podziemnej. W la- 
tach 1942—45 ukrywał się na wsi, pracując 
jako fornal i dozorca. 


IL. 


Jeden z najciekawszych działów literatury 
dwudziestolecig stanowią niezawodnie pozy- 
cje dokumentarne — pamiętnik! bezrobot- 
nych, pamiętniki chłopów, Zbieralt je socjo- 
logowie, bynajmniej nie w celach literackich, 
ale niejeden z tych utworów wykazywał zdol- 
ności narracyjne j siłę wyrazu, której mogli- 
by pozazdrościć zawodowi pisarze. Zresztą 1 
w poprzednim okresie mieliśmy opisy włas- 
nego życia Słomki, Kurasia ocenionego 
nader wysoko przez Żeromskiego, Frzed 
dwudziestu laty uwagę powszechną zwróci 
„Życiorys własny robotnika" Jakuba Wojcie- 
chowskiego, wykazujący żywiołowy dar e- 
picki autora półpiśmiennego,bez kultury lite- 
rackiej, ale znajdującego sposoby wypowie- 
dzi o zastanawiającej wyrazistoś 

Przygotowanie społeczne i pisarskie auto- 
ra wynosi jednak książkę Rudnickiego ponad 
wspomniane utwory, Mamy tu nietylko ma- 
teriał życiowy, lóry literatura zawod: 

zadka į odgórnie, biorąc rzec: 
, nieraz na efekt, często z nie- 
oną ścią, jaką wnosił senty- 
mentalizm  uspołecznionego przedstawiciela 
warstw wyższych. W „Starym i nowym" 
uderzą nie tylko autentyzm, nowość surowe- 
go materiału jak w dotychczasowych próbac 
Książka napisana została przez autora o pió- 
rze wyrobionym, umiejącego korzystać ze 
swego daru narracyjnego, w sposób właś- 
ciwy rozłożyć akcenty, selekcjonować. Au- 
torzy wspomnianych pamiętników usiłowali 
wyrazić wszystko, co kofłuje w głowie i 
sercu, osiągając często efekt wprost odwrot- 


na ryb- 
zastawiać sidła na 


Ale też nadmiar wolnego czasu wyrabiał 
specyficzną kulturę konwersacyjną, weco- 
wanie języka na bliżnich — kąśliwy dowcip, 
wypowiadający się nieraz w obrazie, w cha- 
rakterystyce ucinkowej a trafnej. Często ge- 
sto zdarzał się tu mądrala, siedzący „nad 
talmudem* — tak z pogardą określano czyta- 
nie choćby powieści Kraszewskieko i Sien- 
kiewicza, Czasem z wielkiego świata zawie- 
ruszał się jakiś sekciarz, — jakiś człek o a- 
wanturniczej przeszłości, bywalec, co nie z 
jednego pieca chleb jadał, a i o kryminał za- 
wadził, jak ów Rybczyński. 

Napięcie przeciwieństw społecznych tu 

iezbyt odczuwano — na wsi istniał ucisk 
ica, pamiętano zresztą pańszczyznę. 
Tu rząd. reprezentąwany przez pijaczynę 
strażnika. złodziejowatego pisarza, niewiele 
nastręczał na codzień okazji do zajmowania 
się nim. Więcej interesowano się plebania, 
ale i to w sposób obywatelski Na rdzennej 
wsi plebania idąca zazwyczaj z dworem ręka 
w rękę stanowiła czynnik drażniący społecz- 
nie. Tu zainteresowanie księdzem miało 
charakter jakowejś niezależności pobłażliwej 
— ot, dobry, ludzki duchowny z ambony opo- 
wiada facecje, nie zdziera za chrzciny, śluby 
i pogrzeby. Przyszedł inny — lubi pociągnąć 
grosza z parafian — ale za to, co za pompa 
nastała przy nabożeństwach i procesjach, jest 
na co popatrzeć, czego posłuchać... 

Mamy tu do czynienia z jakimiś reliktami 
społecznymi i. gospodarczymi — wewnętrzne 
konflikty minimalne, więcej zainteresowań 
politycznych, ogólnych. W przeciwieństwie 
do wsi chłopskiej, miasteczka owe podobnie 
jak szlachta zagrodowa brały dość żywy u- 
dział w powstaniach, potem  nastawała 
śpiączka. Kapitalizm tu jeszcze nie docierał 
bezpośrednio, zetknięcia z nim szukać trzeba 
w miastach. Pcha do tego nędza, obfitość 
dzieci na paromorgowych gospodarstwach, 
dzielonych na spłachetki absurdalnie małe, 
wygania albo na emigrację, albo do wielkie- 
go miasta w poszukiwaniu pracy. Następuje 
zetknięcie się z kapitalizmem, wejście w śro- 
dowisko gospodarcze wielkiego przemysłu. 
Tutaj zresztą — podobnie było z elementem 
drobnoszlacheckim — drażliwe poczucie god- 
ności, oparte na szczątkach fikcyjnego przy- 
wileju, często przyczyniało się do szybszego 
wzniecenia ducha oporu. 

* 


Jako się rzekło, u Rudnickiego występuje 
silne poczucie związku ze środowiskiem, Wie- 
le mu zawdzięcza przede wszystkim jako pi- 
sarz, w sensie oryginalności zjawiska, Uwy- 
datnia-się to zwłaszcza w języku: U Rudnic- 
kiego nie znajdziemy dużo owych smaczków 
gwarowych, którymi wielu autorów nieraz 


w sposób ostentacyjny podkreśla regional- 
ność swojego pochodzenia. Przeważnie gwarę 
ctrzymywaliśmy w przyprawie szczególnej roz- 
lewności sentymentalnej, jakoby stanowiącej 
właściwość odczuwania „ludu“. Wywodziła 
się to pò prostu z tonu biadolenia, ubolewa- 
nia nad swoim losem, przyjętego wobec pana, 
co schlebiało pańskiemu sposobowi w ujmo- 
waniu spraw społecznych, który mimo woli 
przesiąkał do literatury wraz z filantropij- 
unkiem do ludu. 

'sol kultury narracyjnej Rudnic- 
kiego w niejednym przypominają: sposoby 
ujmowania zjawisk w skrót obrazowy, Wy- 
wodzący się z owych sąsiedzkich pogwarek, 
wecowania języka niekoniecznie na bliźnich, 
na sąsiadach, — często w ogóle na sprawach 
tego świata, jego nieładu. Nieład ów ujmo- 
wany bywa nie zawsze z narzekaniem, ubole- 
waniem — zbyt długo trwa — bez złudzeń, 
często z przenikającą kąśliwą ironią. Obej- 
muje ona sprawy przygnębiające, nieraz 0- 
krutne, jak przy opisie owego łoża przed- 
wcześnie zgasłych męczenników rodzinnych, 
przy mimochodnym określaniu przyczyn zej- 
ścią ze świata (zaczął pluć, pluł ciągle mimo 
ostrzeżeń, no i wdały się suchoty itd. 

Kwestia techniki, sposobu ujmowania zj: 
wisk łączy się przecięż ze sprawami określe= 
nia stosunku do świata. Język Rudnickiego 
stanowi nie ostatni z walorów jego książki. 
Zdarza się, iż traci on świeżość, bywa przę< 
ciążony nadmiarem słów nowych, obcych, 
ale naogół przechowuje niezatartą barwę p- 
sobliwości prowincjonalnych, świadectwo 
mocnego wrośnięcia w środowisko, bez roz- 
pływania się, ciaćkania się tymi osobliwoś- 
ciami, z czego niejedeh miałki umysł tworzy 
całą filozofię odrębności, — chciałby się zamk- 
rąć przed wielkimi sprawami świata, w tej 
ciasnej, ale własnej skorupie żyć i umierać. 

U Rudnickiego poczucie środowiska stano- 
wi punkt wyjścia do dalszego rozwoju. 
Związki z przeszłością ujmuje z myślą, dô- 
kąd one prowadzą, Tak przy charakterystyce 
babki, najwybitniejszej indywidualności 8pò- 
śród ludzi jego dzieciństwa, nie bez racji 
Rudnicki podkreśla, iż wpływ babki przy ca- 
łym jej konserwatyźmie, tak w życiu jak-1 
poglądach, przygotowywał we wnuku przy- 
szłegó komunistę. Stało się tak nie tylko 
przez odpychanie, przeciwstawiania, jak by- 
wa często. Tę niewykształconą, starą koble- 
tę, zajadłą katoliczkę, pełną przesądów, ce- 
chował przecież ów zasadniczy, nie skory do 
kompromisów stosunek do spraw życiowych, 
który w innych warunkach, w innej fazie 
rozwoju społecznego robi z wnuka rewolu- 
cjonistę, % 

Intensywne poczucie tych związków wolne 
jest u Rudnickiego od fetyszyzmu cechują 
cego autorów, którzy ze środowiska, urobio- 
nych przezeń narowów, wytworzonych re- 
fleleksów warunkowych robią altę i omegę 
rozwoju jednostki. Dialektyczne pojmowanie 
tych spraw pozwala Rudnickiemu, nakreślić 
obraz z głębszymi perspektywami. Mamy to 
przy charakterystyce osobliwej. patriarchal- 
nej komuny rodzinnej Troczewskich i w wie- 
lu innych wypadkach. 


m. 


Zdarza się i w naszych jeszcze czasach, że 
różne Ślazy literackie, epigoni szlachetczyzny 
idealizują byt patriarchalny dawnych wiosek 
i miasteczek, zawodzą nad  okropnościami 
miasta, Molocha, jego demoralizacją i roz. 
kładem, dławieniem ducha przez materię. 
U Rudnickiego w obrazach sulejowskiego 
dzieciństwa, groteska miesza się z sentymen- 
tem — chlewna szczęśliwość przy braku po- 
trzeb, nieodczuwanie braków wśród ruder i 
anojowisk, „Nas w Sulejowie i Kurnędzu 
materia nie gniotła”. Ale wielkie miasto po- 
dane zostało w inny sposób, niż się to za- 
zwyczaj w literaturze naszej spotyka: przez 
kontrast ze szczęśliwością lat dziecinnych. 
Miasto stanowi dla Rudnickiego symbol wol- 
ności od podporząkowania życia jednostki, 
sprawom najpierwotniejszej wegetacji — co 
niesie za ją prymitywizm stosunków pró- 
dukcyjnych wyrażony w prymitywizmie na- 
rzędzi. Nad sentymentalną groteską chlew- 
nego raju sulejowskiego dzieciństwa powsta- 
je ogrom miasta i jego przedmieść pełnych 
jeszcze biedy i niedoli — to prawda — ale 
tam ludzie wynędzniali, pracując ciężko, 
patrzą w przyszłość jaśniejszą, wróżącą inne 
perspektywy. i 

Zmamienny jest opis pierwszego dnia spg- 
dzonego w hali fabrycznej, gdy młody chło- 
piec obyty już z indywidualną harówką w 
małym warsztacie, staje pierwszy raz przy 
maszynie. Występuje tu poczucie rośnięcia 
duchowego, dorastania do tej potęgi. Nasuwa 
się porównanie wielkiego rytmu produkcyj- 
nego fabryki, poruszanej mięśniami i wolą 
cy ludzi do rytmu żywiołowego 


zyrody. To uczucie odrzucania; jakby 
dawnej ciasnej skóry, dociągania się do no- 
wych zadań, nowych czynów, już młodego 


robotnika nie opuszcza, 
historyczną czasu o ile wy nad sentymen- 
talne kwilenie, wyrzekanie, klątwy na „złe 
miasto”, na przemysł, czego w naszej litera= 
turze mamy taki nadmiar. To jest nowe i 
mocne w książce Rudnickiego. 

Właśnie wielkie miasto w wielkim zespole, 
przy wszystkich poniżeniach 1  niedolach, 
których młodemu robotnikowi oraz jego 
współtowarzyszom nie szczędzi kapitalizm — 
daje możliwość takiego rozwoju indywidual- 
ności, o którym nie było mowy w dawnym 
życiu ugrzęzłym w przyziemnej grzebaninie, 
Jako się rzekło, jest to rozwój — ku zdemas- 
Kowaniu chwalców wioski — przede wszyst- 
kim duchowy — wzmożenie poczucia społecz 


I tu mamy prawdę 
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„korzystanego. 


Str. 8 


nego, solidarności nie tylko z najbliższ 
towarzyszami, ale i ze wszystkimi lux 
pracy, dorastanie do wyższych zadań, o któ- 
rych nie śniło się ojcom i dziadom. Daje to 
przede w walka polityczna, której 
stanęła przed młodą wówczas 
czą Polski, już od jej pierw- 
atków. Uświadomienie sobie tego, 
rotem zasadniczym. Ci ludzie 
przeważnie z wiosek i miasteczek, którzy 
vieżo stanęli przy warsztatach wielkiego 
przemysłu, chciwie przyjmowali zasadnicze 
prawdy socjalizmu i rozpoznawali je, jako 
swoje, aczkolwiek dochodziły ich one często 
zczątkowej i zniekształconej, Swo- 
siły duchowe, wigor, energię, 
wynalazczo: poświęcili walce rewolucyj- 
nej, nie odstraszały ich trudności, klęski, za- 
łamania, 


W ogniu walki rozwijały się zarazem war- ' 


tości wewnętrzne jednostki — wytwarzał się 
ędny do jej prowadzenia i do jej 
wygrania. Ludzie, przybyli z: takich miaste= 
czek, jak Rudnicki, ze wsi jak Łęcki, stają z 
początku bezbronni wobec systemu, mają: 
go nie tylko przymus ekonomiczny, sankcje 
głodu, na kt azuje opornych, mającego 
nie tylko kapitalistów, majstrów, nie tylko 
żandarmów i więzienia. System ten posiada 
kulturę z nagromadzonymi 
przez tysiąclecia, posiada wiedzę, strzeże pil- 
nie jej monopolu. Do tego arsenału kultury 
robotnik musiał się wedrzeć, aby móc wal- 
czyć z widokami zwycięstwa. 


Iv 


Często, gdy, mowa o upowszechnianiu kul- 
tury, przyswajaniu masom zdobyczy kultural- 
nych, rozumie się to w ten sposób, jakby tu 
chodziło o zerzenie sfery dobrobytu ży- 
ciowego, sfery wygód w sensie nie tylko utat- 
wienia, ale i uprzyjemnienia życia. Takie poj- 
mowanie niewiele ma wspólnego z istotą pro- 
cesów, w których mowe warstwy społeczne, 
nowe klasy stają się siłą kulturotwórczą, gdy 
zaczynają one kształtować i tworzyć zjawiska 
ne. 

j, kiedy robotnika we wszelki sposób 
ję do książki, do nauki, podnoszenia 
rozwijania umysłu, może się 


zachęca 
kwalifikacj „si 
wprost niewiarygodny wydać czas, gdy książ- 


ka w ręku człowieka pracy fizycznej, nawet 
zupełnie apolityczną, wydawała się otoczeniu 
czymś nie tylko niestosownym, ale groźnym, 
skłaniającym do przedsięwzięcia sankcji 
karnych. 4 

Chodziło tu przecież o podstawy systemu 
ukształtowanego odwiecznie, stworzonego na 
długo przed właścicielami Widzewskiei Manu" 
faktury czy innych fabryk, ale przez nich wy- 
Życie mas ujęte zostało od 
wieków w system, który obok czystej prze- 
mocy, obok gwałtu miał dać możliwości pe- 
wnego wyżycia się duchowego, Jeśli w młot 
dości Rudnickiego tyle miejsca zajmuje- reli- 
cia z nią związane, nie należy w 
tym widzieć osobliwej cechy jednostki skłon- 
nej do egzaltacji. Może niejedno występuje tu 
jaskrawiej, ale ogólnie biorąc jest to również 
obraz pr: środowiska, To życie ludzi ubo- 
gich-przykre, w oddalonych kątach, poziome, 


bez perspektywy między gnojowiskiem pod”, 


wórza a śmietnikiem ulicy, poddane upoka- 
rzającym koniecznościom, pracy nie tyle może 
trudnej, ile nie dającej większych wyników, 
miało swoje uzupełnienie w równolegle roz- 
wijającym się świecie obrazów i przeżyć, któ: 
rych ośrodek stanowi koś Udział żywy w 
radościach i troskach Dworu Niebieskiego 
otwierał perspektywy wglądu. w świat zja” 
wisk wyższych, walny od brudu, poziomośći, 
'ciowej. Zaniedbani, zaharowan= 
rodzice całego rojowiska dzieci nie mogli im 
udzielać darów tkliwości i opieki w dostate- 
cznej mierze, często wręcz brutalizowali dzie- 
cko; ;malec miał w niebieskich Ojcu i Matce 
oglądanych w kościele, w osobach pięknych, 
majestatycznych a łaskawych ujście dla za- 
chwytów dziecinnych oraz uczuć, których nie 
mogli ani chcieli podtrzymywać rodzice. Po” 
dobnie zresztą u dorosłych, Kiedy matka 
Rudnickiego biegła do kościoła na wczesną 
mszę dzień w dzień wracając ze zgrozą i stra- 
chem w duszy do domu, na opiece sześciolet- 
niego malca gospodarującego przy rozpało- 
nym kominie — znowuż niepokój łączył się z 
potrzebą pewnej używki duchowej, bez czego 
życie zdawało się jałowe. I tak było w życiu 
całej społeczności, 

Zaspokojenie potrzeb artystycznych, obco“ 
wanie ze sztukami pięknymi, z wymową znaj- 
dowano w kościele. Była tu architektura, ma- 
larstwo, rzezba, muzyka, śpiew, ba, literatura 
w postaci kazań niedzielnych i tekstów wy- 
mownych modlitw, Jeszcze w szynku w posta” 
ci o ileż brzydszej, zaspokoić można było po- 
trzeby — choć i tam pociągała sala rozleglej- 
sza niż izba w domu, „łandszaf”* na ścianie, 
kapela przygrywająca do tańca, pieśni, trefna, 
ostrząca: dowcip rozmowa przy kieliszku, Cały 
zakres możliwości wyżycia się kuliuralnego 
występował przy niedzieli, dniu świętym, dniu 
wypoczynku — zaczynano go w kościele, koń- 
rżono w szyn! Skupienie większej zbioro” 
ści społecznej, to znowu przede wszystkim 
odpust z podobną skalą wyżycia się. 

Zrozumiałe się staje, jaki wpływ miało toz- 
szerzenie się tych możliwości, które w stopniu 
mało dostępnym dla człowieka biednego — je” 
dnak dawało przecież wielkie miasto. 

1 tu następowało starcie = systemem panu- 
ym tak na terenie gospodarczo'społecznym 
jak i na terenie kulturalnym, System dawał 
kościołowi wyłączność na kontrolowanie ży- 
cia duchowego masy pracującej — duchowny 
wyshuwał z tego konsekwencie bezwzględne. 
W życiu mieszczaństwa, inteligencji sprawy 
inaczej — tam religianectwo od 
obiło sobie formy współżycia 
nizmem, wolnomyślnością. Zresztą 1 
jo przekonanie o nieuchronności za- 
chowania przedziałów społecznych. Współ- 
czesny Renan nawiazując do ustalonych opi“ 
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nii głosił pogląd, że filozofię mogą uprawiać 
głowy silne, ludzie umysłowo i materialnie 
przygotowani do korzystania z dobrodziejstw 
wolnego myślenia — masom winna wystar- 
czyć religia na zaspokojenie potrzeb świato- 
poglądowych. 

Renan, filozof liberalny, wolnomyślny wy- 
kłądał swoje poglądy w Paryżu, gdzie zresz* 
tą lud posiadał już tradycje polityczne i tra- 
dycje zainteresowania sprawami umysłowy 
mi. Komisarz Jegorow sprawujący 7 ramie- 
nia cara opiekę nad robotniczym Widzewem 
nie znał prawdopodobnie filozofa Renana, 
ale książka naukowa, choćby = dziedziny ge” 
ologii czy botaniki, w ręku robociarza bu- 
dziła w nim oburzenie; posiadacz książki już 
tym samym był kandydatem do kryminału — 
z tego rodził się bunt. 

Tam w górze dla wykształconych mieszczan 
kościół miał wytrawnych apologetów, ze 
wszystkimi powabami retoryki pracowici 
ścibujących „wyniki wiedzy najnowszej" z 
teologią, tam rozprawiano wymownie o kwe- 
stii społecznej, łapiąc w siatkę tej retoryki 
wygodne dusze niedowierzająco wierzących. 
Tu w robotniczym Widzewie kanty występo” 
wały'ostro, nie było ułatwień, dogodnych 
kompromisów. Staroświeckie pojęcia herety 
ka, kacerza dawno już zatraciły były walor 
w sferze inteligenckiej —tu działały jeszcze 
z elementarną siłą. Masa wlewająca się nie- 
ustannie z miasteczek okolicznych i wsi w 
kocioł przemysłowej Łodzi pozostawała jesze 
cze w kolisku pojęć średniowiecznych. Zada- 
nie utrzymania ji w nich wydawało s! 


względnie proste. Nie ma tu miejsca na prze”. 


mądrzałych apologetów, stawiających scepty- 
czne znaki zapytania nad wynikami wiedzy 
— wygarnia się krótko, „kawa na ława”, So- 
cjalista to kącerz, heretyk duszę wiodący na 
onie widokami zdobyczy ziemskich, 
ścia ziemskiego. Żyj człowieku, jak żyli 


dzy. Pamiętaj, iż sięga- 
wiata, czy po włedzę, po 
ż na szwank. Może 
będziesz jako ów 
ył na męki tego, co 
cię wyzyskiwał i krzywdził; tu. na ziemi nie 
próbuj szukać zmian, strzeż się poszukiwać. 
złudnego zadośćuczynienia. 

Przeciwieństwa poglądów ścierały się z pry- 
mitywna siłą. Za nieostrożne słowa pod adre- 
sem świętego Franciszka sfanatyzowana ter- 
cjarka oddaje własnego męża w ręce źandar” 
merii, wsypując organizację. Święty Francr 
szek z Assyżu — tak modny wówczas i dziś, 
ulubiony święty pięknodusznych intelektual- 
stów, opiewany w poezji i prozie przez kone- 
serów późnego średniowiecza — fu w dole 
wygląda również inaczej, jako zaśwlatowy 
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patron elementów, ściśle łączących fanatyzm 
religijny z prymitywnymi zabobonami staro- 
świecczyzny. 

Ale też budzi równy fanatyzm wiedza, 
Książką naukowa zakazana przez władze 
ziemskie i niebieskie pociąga z niepowstrzy- 
maną siłą tych ludzi wyrwanych z działają” 
cego od stuleci systemu religijnego. Widzą w 
niej klucz wyzwolenia, rozwiązanie wszyst 
kich spraw, To, czego odmawia im ksiądz, od- 
mawia posiadacz, za co Ściga żandarm — to 
przecież zamknięte sekrety ich władzy, po- 
tęgi, dóbr. W dążeniu do tego zakazanego o- 
wocu wiedzy przezwycięża się zarówno Wpa- 
janą od dzieciństwa grozę piekła jak i strach 
przed więzieniem. Ludziom tym, którzy zbie- 
rali się w mroku, nawołując się niepewnymi 
głosami, rozpraszając ten mrok światłami 
wiedzy — zdają się dźwięczeć w uszach od- 
mienione słowa prastarej pokusy z „Księgi 
Rodzaju” — i będziecie jako bogacze bogo- 
wie ziemscy — wiedzący dobro i zło.. 


Nieraz mówi się dziś o rewolucji kultural 
nej jako o skutku rewolucji politycznej, jak o 
muzyce przyszłości. W pewnym sensie od te- 
go się zaczęło — od przewrotu umysłowego. 
Nie można tych rzeczy oddzielić. Książka Ku- 
dnickiego opowiada również o tej pierwszej 
walce, którą wypadło stoczyć pier 
botnikom ~ socjalistom z tradycyjnym syste 
mem myślenia, pojmowania świata, Pouc; 
ce są etapy tei wewnętrznej walki ideologicz- 
nej, rola jaką w niej odgrywa poczucie soli- 
darności nie tylko z towar: i 


żono pokusy nieba niż stęach przed piekłem 
wpajany od dzieciństwa. Ludzie ci nawykli 
wszystko — słowa, książki, procesy ideolo- 
giczne brać serio, bez rezerwy intelektualnej, 
bez zastrzeżeń relatywizmu; im nie przycho: 
dzi nawet do głowy, że praca myśłowa przy” 
chodząca z takim trudem i męką może dla in- 
nych pozostawać igraszką wprawnego inte- 
lektu bawiącego się pokonywaniem trudności 
technicznych myślenia. Posiew książki, wszy- 
stko jedno, z astronomii, przyrodoznawstwa 
czy popularna gawęda ojca Szymona na te- 
maty społeczne — pada na grunt świeży, nie 
żyty, rozwija się gwałtownie. 

Zawalenie się starego systemu następuje 
przede wszystkim w głowach ludzkich. Gdy 
rozpadnie się w nicość ponętna dziedzina Dwo- 
ru Niebieskiego z jego wysokimi boleściami, 
uciechami, obchodami dorocznymi — zarazem 
runie wsparty o nadprzyrodzoność majestat 
Bogacza. Owi półpiśmienni robotnicy, którzy 
w ciężkim trudzie m: wym doszli do tego, 
że poczuli się gospodarzami ziemi, pójdą da- 
lej swoją drogą. Rewolucja dokonana w glo- 
wach ludzi czarnej. pracy fiżycznej, na któr 
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rych ostatecznie opiera się cały system uao- 
konaleń cywilizacyjnych, poprzedza rewolu- 
cję społeczny już nieuchronnie obałającą dat 
ne stosunki społeczne i własnościowe. Póź” 
niejsze walki, klęski, zwycięstwa, trudne mar- 
sze i jeszcze trudniejsze odwroty — razem 
składające się na epopeję walki robotniczej, 
są tu już zawarte w zarodku. 

„Stare i nowe“ Rudnickiego opowiada nie 
tylko o losach jednego człowieka. Przekazuje 
opowieść o walce robotniczej staczanej w na- 
szym kraju. Nie mamy tu bynajmniej sche- 
matu niby wzorowego, co zdarza się spotykać 
nieraz w opisach wydarzeń dokonanych z 
punktu widzenia zwycięskiego finału. Błędy 
i zwątpienia, naiwne odkrycia i rozczarowa” 
nia, zawikłane manowce rozwoju jednostki w 
warunkach przełomu społecznego wyrażają 
się w formie bezpośredniej, żywej i prostej, 


Nieraz rozprawiano na temat wagi, czy 
nieważności tematu w literaturze í sztuce. 
Istotnie, trudno znaleźć bezsporne formalne 
cechy ważności tematu. Wydaje się, że punkt 
ciężkości sprawy leży w czym innym. Litera- 
tura obrabiająca z dawna sferę przeżyć Tu- 
dzi z warstw oświeconych, uprzywilejowa- 
nych musi cierpieć na niejaką monotonię; wy” 
silać się w poszukiwaniu, nowych wariantów, 
coraz błahszych, gdy ważne, by tak rzec, pro 
totypowe linie rozwoju jednostki w określo- 
nych warunkach zostały już wyczerpane 
przez kla ich mieszczaństwa, 
Stąd zjawi tematycznej, z któ- 
rym autorzy walczyć przestają lub walczą — 
z wynikiem często w ostatecznym wyrazie 
niwelacyjnym. Ale obok tych nadużyć nad- 
miernego wyżyskiwania pewnej ograniczonej 
sfery zjawisk życiowych przez literaturę ma- 
my ciągle obszerne dziedziny przeżyć społecz- 
nych warstw dotychczas „niższych“, Nie moż- 
na powiedzieć, by sztuka i piśmiennictwo 
pomijało te objawy. Ale szukano tam naj- 
częściej spraw prostych, wegetatywnych, ja-, 
kowejś „żywiołowości” sztucznej, czego mamy 
przykłady w dawnej naszej beletrystyce 
chłopskiej. z 


„Stare i nowe* Rudnickiego z właściwym 
autorowi darem narracyjnym, wyrazistością 
obrazu, trafnością obserwacji opowiada a 
sprawach złożonych, intelektualnych, w życłu 
ludzi prostych. Wyraża roziegiy obszar do- 
świadczeń życia i walki mas, w okresie prze” 
łomu, który bezspornie uznany zostanie za 
największy i najważniejszy tak co do skali 
jak głębokości przemian w dziejach. Opo- 
wieść to prosta — nie siląca się na ważność, 
ale ważność ta wyrasta w niej z materiału 
wcielonega w kształt opisowy. Ta książka zo- 
stanie w literaturze. 


Andrzej Stawar 


PIĘKNY PLAN WYDAWNICZY 


niejednokrotnie do wielkich instytu” 

cji nakładowych z prośbą o nadsy- 

łanie bieżących informacji co do za- 
mierzeń wydawniczych na większą skalę. 
Posiadanie tegó rodzaju informacji pozwoli- 
łoby zorientować się w całokształcie prac na 
odcinku planowania kulturalnego, a skon“ 
frontowanie danych umożliwiłoby z kolei u- 
sunięcie braków i niedomagań drogą publicz- 
nych wypowiedzi. Wielkie instytucje nakła- 
dowe zachowywały jednakże z zasady Ścisłe 
milczenie, to też z przyjemnością notujemy 
fakt, że milczenie to zostało nareszcie przer” 
wane. 

Oto zasłużony już mimo krótkiego okresu 
istnienia Państwowy Instytut Wydawniczy w 
Warszawie nadesłał nam ostatnio zarys swe 
go programu wydawniczego na rok 1948, a 
częściowo i 1949, Program ten jest tak obszer- 
ny i ciekawy, że należy mu się specialne o- 
mówienie sprawozdawcze, 

Na samym wstępie znajdujemy informację, 
że Państwowy Instytut Wydawniczy powoła” 
ny został do życia dekretem Prezydenta R. P. 
w czerwcu 1946 r, a więc w momencie, gdy 
wielkie spółdzielnie nakładowe i duże firmy 
prywatne zdążyły już rozwinąć swą działal- 
ność na większą skalę. Pomimo różnorodnych 
trudności pierwszego okresu organizacyjnego 
i konkurencji innych instytucji wydawni- 
czych PIW zdołał do dnia 1 stycznia 1948 w. 
wydać 69 pozycji o łącznym nakładzie 7 mil. 
arkuszy druku. Wśród tych pozycji znajdują 
sie „Historia chłopów“ Świętochowskiego. 
„Zarys dziejów gospodarczych świata“ ©. 
Kwiatkowskiego, „Opinia — Parlament — 
Prasa" H, Jabłońskiego, „Klub Pickwicka* 
Dickensa, „Wiatr od morza”, Żeromskiego. 
„W Grzmiącej* wł. Kowalskiego. Po upo 
niu się z zagadnieniami natury technicznej je- 
sienią r. 1947 „Instytut — jak czytamy w o- 
mawianej publikacji — podjął pracę konse“ 
kwentnie planowe, oparte na uprzednio opra: 
cowanym. programie wydawniczym, który 
stara się zachować dla Państwowego Instytu: 
tu Wydawniczego — w stosunku do. innych 
wydawnictw — pewną odrębność, wynikają- 
cą z jego charakteru jako wydawnictwa pań” 
stwowego*. Realizacja planu jest w pełnym 
toku, szereg prac bowiem oddano do druku. 
inne znajdują sie w opracowaniu redakcyj” 
nym lub autorskim. 

Sam plan obejmuje szereg działów, z któ- 
rych najciekawsze właśnie pragniemy omó- 
wić. 

Na pierwszym miejscu stoi dwutomowa 
„Encyklopedia Powszechna“ o 1500 str. du- 
żego formatu. Zachowując układ alfabetycz 
ny encyklopedia ta pomyślana jest jako ro- 
zumowany zbiór informacji co do realiów, 
zagadnień i poglądów w dziedzinie wszyst- 
kich nauk i sztuk, z czym wiązać się będzie 
szereg zwięzłych opracowań monograficz- 
nych. Drugą z Kolei publikacją. encyklopedy" 


R EDAKCJA „Kuźnicy“ zwracała się już 


czną będzie stanowił również dwutomowy 
„Słownik Geograficzny Rzeczypospolitej Pol- 
skiej“ o 1000 stronicach, kładący szczególny 
nacisk na geografię gospodarczą i polityczną 
w perspektywie odbudowy i przebudowy kra- 
ju. Jest rzeczą oczywistą, że opracowanie obu 
tych wydawnictw powierzono zespołowi Wy- 
bitnych uczonych polskich. W ten sposób za” 
pełni się znamienna luka w literaturze po- 
mocniczej na temat historycznych i współ- 
czesnych zagadnień i gospodarki polskiej, z 
jednej bowiem strony otrzymdmy nowa ency- 
klopedię na miejscu przestarzałych i finanso" 
wo nieosiągalnych encyklopedii przedwojen- 
nych, z drugiej zaś powstanie nareszcie coś 
w rodzaju od dawna pożądanej ewangelii 
mnomastycznej i historycznej dla Ziem Odzy- 
skanych. 


Drugi typ wydawnictw będzie stanowić se- 
ria „Dwa wieki myśli polskiej“, przypomina” 
jąca nam świetną tradycję „Stu lat myśli pol- 
skiej" sprzed pierwszej wojny światowej. 
Otrzymamy tu krytyczne i komentowane 
przedruki monografii o nieprzedawnionej 
wartości”, jak „Przewrót umysłów w Polsce 
w wieku XVIII* Wł.. Smoleńskiego, skrót 
„Dziejów kultury Polskiej" Al Briicknera, 
„Miasta i mieszczeństwo polskie“  Ptaśnika, 
niezapomnianego „Mieszka Starego“ Smolki 
i inne. Dział ten przewiduje ponadto szereg 
wyborów z pism wybitnych myślicieli, uczo- 
nych i polityków, jak. St. Konarskiego, St. 
Czarnowskiego, K., Kelles-Krauza, Wł. Spaso- 
wicza, W. Nałkowskiego, St, Kamieńskiego, 
K. Krzeczkowskiego i innych. W ten sposób 
niedostępna w dawnych wydaniach i w roz- 
biciu na obszerne tomy myśl dawniejszych 
demokratów polskich będzie mogła jako esen- 
cjonalny skrót dotrzeć do szkół. 

Następny dział stanowi seria żywotów sła- 
wnych Polaków pod nazwą „Plutarch Polski”. 
„Będą to — jak czytamy w programie — 
małe powi: biograficzne... Dobór i potrak* 
towanie postaci bez tzw. „brązownictwa” cho- 
ciaż pod kątem najszerzej pojętej dydaktyki 
społeczne: Lista obejmuje 32 pozycje, 
wśród których są takie postacie, jak Mickie- 
wiez (M. Jastrun), Słowacki (P. Hertz), Orze: 
szkowa (J. Iwaszkiewicz), Żeromski (A. So* 
wiński), Dembowski (A. Ważyk), Prus (J. An: 
drzejewski), Limanowski (R. Matuszewski), 
Jarosław Dąbrowski (J. Żuławski). Trzy 
pierwsze prace z tego cyklu; a mianowicie o 
Fryderyku Szopenie (J, Iwaszkiewicz), o Józe” 
fie Sułkowskim (K. Koźmiński) i o Piotrze 
Ściegiennym (A Sowiński) są już w druku, 

Setną rocznicę Wiosny Ludów uświetnia 
PIW pieciotomowym wydawnictwem „W stu- 
lecie Wiosny Ludów“, Tom I obejmować bę- 
dzie „Wiosnę Ludów na Ziemiach Polskich“. 
tom II „Wiosnę Ludów w Europie“, tom II 
unaoczni przebieg „Sprawy Polskiej w Euro- 
pie“ lat 1831—1849, tom IV da „Sylwetki 
działaczy emigracyjnych i krajowych w la” 


tach 1831—1850“, podczas gdy w tomie V 
znajdziemy bogatą w nazwiska antologię z 
pism ówczesnych działaczy, poetów i myśli- 

i Wśród zmobilizowanych przez PIW au- 
v tego zakrojonego na pomnikowe wy- 
dawnictwa idą jedne za drugimi nazwiska o 
pełnej renomie naukowej, jak N, Gąsiorow* 
ska, Wł, Dzwonkowski, W. Kula, S. Sreniow- 
ski 1 inni. 

Jak gdyby uzupełnieniem realizowanego cy- 
klu „o Wiośnie Ludów jest dział dotyczący 
„Źródeł i materiałów do historii ruchów spo- 
łecznych i politycznych w Polsce", Znajdzie- 
my tam szereg monograficznych i źródłowych 
prac w odnośnym zakresie, Swym naświetle- 
niem racionalistycznym niewątpliwie wiązać 
się z tym będzie „Dział dokumentacji akutal- 
nej“, gdzie zamierzone są roczniki politycz- 
ne, zestawiające najważniejsze wydarzenia 
kraiowe i międzynarodowe, materiały do 
osadnictwa na Ziemiach Odzyskanych i bi- 
blioteczka „Reflektorem po świecie“, wyja- 
śniająca w sposób popularno-literacki aktual- 
ne problemy międzynarodowe. 


Ze względu na stałe niedomagania na" 
ukowej teatrologii polskiej, na specjalne pod- 
kreślenie i pochwałę zasługuje „Biblioteka 
teatralna“, w ramach której otrzymamy mię- 
dzy innymi „Rozwój sztuki teatralnej" (B. 
Korzeniewski), „Dzieje sceny polskiej (Z. Le- 
śnodorski), „Historię powszechną dramatu" 
(W. Horzyca) i „Dzieje dramatu. polskiego” 
(Z. Szweykowski), Ponadto w ramach tej bi* 
blioteki wyjda dzieła teatralogiczne Stani- 
sławskiego i Bogusławskiego, a praca zbioro- 
wa pod redakcją L, Schillera da obraz „Te- 
atru w Polsce współczesnej”. 


Literatura piękna reprezentowana jest w 
programie PIW-u nie najobficiej, ale tym 
niemniej w sposób nader istotny. Oto ukaże 
się zbiorowe wydanie pism Sienkiewicza w 60 
tomach, pod względem krytycznym opracowa” 
ne przez prof. Juliana Krzyżanowskiego i za- 
opatrzone w przedmowę Andrzeja Stawara, 
którego rzeczowo i racjonalnie rewizjonisty- 
czny stosunek do autora „Ogniem i mieczem“ 
znamy już z pism literackich, Za przedsię- 
wzięcie jeszcze bardziej na czasie należy u“ 
znać pełne wydanie Wyspiańskiego, którego 
dzieła stały się rzadkością na rynku księgar- 
skim. Wydanie zbiorowe ujęte będzie w 14 
tomów i nie braknie w nim juvenilii, przekła- 
dów i pomniejszych pism prozą, jak na to 
wskazuje prospekt poszczególnych tomów. 
Szkolne opracowania „Wesela“, „Wyzwołe- 
nia”, „Nocy Listopadowej* i „Warszawianki“ 
umożliwią temu poecie zasięg pedagogiczny. 


Rozpocząwszy swą działalność w okresie, 
gdy weześi powstałe firmy wydawnicze 
przejęły już prawa autorskie w dziedzinie 
powieści polskiej i obcej, PIW — jak opie- 
wa komunikat — „będzie się starał wydawać 
książki zapomniane lub dotąd niespolszczone, 
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które mają wartość ideową nieprzedawnioną 
albo też dziś ponownie aktualną“. Dzięki te“ 
mu otrzymamy na przykład z literatury fran 
cuskiej tak cenne rzeczy, jak dwutomowy 
wybór z Woltera („Essai sur les Guerres ci- 
viles de France“, „L'histoire de Charles XII", 
„Lettres anglaises", „Les consells A un jour” 
naliste“, „Le slècle de Louis XIV"), Próvosta 
„Mémoires et aventures d'un homme de quali- 
té“. Marivaux „Paysan parvenu", arcypo- 
bny wybór z pamiętników Saint-Simona. 
(pamiętajmy o roli, jaką ten pamiętnikarz 
odegrał w twórczości Prousta), „Charaktery“ 
La Bruyćre'a i Chamtorta „Maksymy” La 
Rochefoucaulda i analogiczne dzieło Vauve: 
nargues'a. W tym dziale majdują pię ponadtć 
między innymi prawie u nas nieznane „Me 
moires d'outre-tombe'* Chateaubrianda 
„Obermann“ Senacourta i opowiadania („Lo 
genda o św. Julianie". „Herodłada". „Serc 
naiwne") Tlauberta, Świetny, a mało i nas 
znany, bo pominięty przez Bibliotekę Boy'a 
„Tartarin de Tarascon“ Daudeta wzbogaca tę 
listę w sposób nieoczekiwany: 


Z literatury angielskiej należy zanotować 
przede wszystkim Szekspira w nowych prze: 
kładach, à mianowicie „Romea i Julie" oraz 
Hamleta w tłum. J. Twaszkiewicza „Jak wam 
się podoba” w tłum. Cz. Miłosza, „Burzę” i 
„Ryszarda TII* w tłum Jastrzębca Kozłów- 
skiego. Blorąc pod uwagę fakt, że istniejące 
przekłady szekspirowskie juž mocno się po- 
starzały, inicjatywa PIW:u. zmierzająca do 
pokazania nam Szekspira i w przekładach 
współczesnych, zsługuje zę wszech miar na 
pochwałę. 


W dziale literatury anglelskiej znajdziemy 
oprócz tego takie nazwiska, jak Defoe, Mel- 
ville, Stott, Dickens, Siostry Bronte, Thacke- 
ray (zupełnie u nas nieznany), Stevenson, Me- 
redith i Washington Irving, czytelnik polski 
otrzyma więc nieznene dzieła znanych auto" 
rów i pozna szereg nieznanych mu, sfarycu 
pisarzy angielskich, których nazwiska po- 
brzemiewają często w powieściach wielkiego 
Conrada. 


Na koniec w dziale literatury rosyjskiej 
PIW zapowiada cykl jednotomowych wybo- 
rów z pism klasyków oraz pisarzy współ- 
rzesnych. 


Należy przyzać, że jest to największy roz“ 
miśrami i najbogatszy w treść plan wydawni- 
czy, z jakim spotkaliśmy się po wojnie. Pod- 
stawowe wydawnictwa encyklopedyczne, ob: 
szerna monografia Wiosny Ludów, opracowa* 
nia żródłowe 1 monograficzne historii ruchów 
społecznych w Polsce, wreszcie literatura pol- 
ska i obca dają swym szerokim zakresem 
obraz trosk państwa o pomnożenie i udostęp” 
nienie dóbr kulturalnych. Jeżeli dó tego obra- 
zu dodamy zamierzone już na połowę rb. 
wznowienie „Poradnika językowego” pod red. 
prof. W. Doroszewskiego, kontynuowanie mie- 
sięcznika „Teatr“ pod red, L. Schillera, 
B. Korzeniewskiego i W. Padwy oraz Za: 
powiedź wydawania dalszych periodyków 
o charakterze poważnym, to wniosek o do- 
datnich rezultatach planowania na tere“ 
mie kultury okaże się czymś oczywistym i 
uderzającym. Państwowemu Instytutowi Wy- 
dawniczemu już w chwili ovecnej, a więc na 
progu realizacji powziętych zamierzeń należy 
się wdzięczność za przemyślaną i rozległą ini- 
cjatywą. Nie ulega wątpliwości, że niskie ce” 
ny poszczególnych wydawnictw umożliwią im 
jak najszerszy obieg społeczny, ads. 


JAN PIERZCHAŁA > 


BEDKOWICE, WIEŚ POLSKA 


Józef Pogan 


POJRZENIEM J. Pogana na pódkrakow 
ską wieś: nie kierował nikt. Niczyje 
też podszepty nie nadały „Ugorom' 
piętna stylizacji: Książka ta powsta- 
ła jako odruch samorodnego talentu. 

Czas „Ugorów” jest krzykiem o reformę. 
Jest także dokumentem świadczącym o ustro- 
ju społecznym, w którego ramach nie mieści 
się nie poza egoistycznym interesem uprzy- 
wilejowanej klasy. 

Będkowice wieś podkrakowska to nader 
ważki argument, O parę kilometrów od Kra“ 
kowa, w ostatnim dziesięcioleciu przedwojen- 
nym, panuje analfabetyzm, najstraszniejsze 
zacofanie i policyjno-kościelny terror, w miej- 
sce trwającej jeszcze w pamięci chłopa pań. 
szczyzny. Będkowice — wieś skuta ustrojem; 
ozdrabniana i szczupła parcela nikogo nie 
chce żywić, ciasne izby przepełnione ludźmi, 
kartelowy przemysł Zagłębia Krakowskiego 
i Dąbrowskiego nie przyjmuje nowego robot- 
nika. Osaczony chłop czuje w sobie bunt, dusi 
go ustrój, ale brak organizacji nie daje pozy- 
tywnych rozwiązań (str. 119). „Co się zaś ty- 
czy chłopów, to dlatego są pogardzani i gnę* 
bieni przez panów, że nie są zorganizowani i 
świadomi swych celów życia”. 

Siły przeciwne stoją mocno na straży tak 
zwanego porządku. Ruch robotniczy tamtego 
okresu wskazuje, że nawet zorganizowana 
walka mie'wiele Tozstrzygała, “Proletariat 
miejski borykał się z fabrykantem w ślepym 
zaułku i łatwo stwierdzić, że został zgwałco- 
ny. W „Ugorach* Bąbas mówi o robotnikach 
— (str. 119) „Tacy mocni, a dali się strzylać, 
wywozić do Wisły i topić, Czymuż sie nie 
oparli krakowskiemu wojewodzie, jak il ko” 
zot strzylać o strajk w „Semperycie”? 

Ekonomiczne położćnie wsi czyniło ją po- 


*) J. Pogan: „Ugory”, Str, 190, Spókdziel- 
nia Wydawnicza „Czytelnik", Warszawa 1947. 


datną na wstąpienie w ślady walczącego pro- 
letariatu, ale ustrój szczelnie zamykał ją, i w 
tej izolacji z trudem dojrzewała konieczność 
walki o reforme i sprawiedliwość społeczną. 
Proletariat miejski wcześniej i łatwiej osiąg- 
nat świadomość klasowej odrębności, wy” 
kształcił metody postępowania. Wieś najpierw 
pańszczyźniana, później zostawiona tylko $0- 
biel brak szkół Í kulturalnych kontaktów z 
resztą społeczeństwa) nie zdolna była do je- 
dnolitego 1 świadomego ruchu. Chłop w Będ- 
kowicach nie może się zdobyć na świadomość 
własnej siły, mimo iż świadom jest krzywdy. 
Krępuje go tradycja bierności i wiara, Mówić 
o własnej chłopskiej krzywdzie, o sprawiedli- 
wości, było wystąpieniem antypaństwowym. 
kto zaś był wywrotowcem, automatycznie 
stawał się bezbożnikiem — komunistą. Tępi" 
ła go policja i ambona, Tak to się w niejed- 
nych Będkowicach w Polsce rodzili komu- 
niści. 

Chłop, skrępowany przywiązaniem do re“ 
ligit nie odróżniał prawdziwego Boga od po- 
litykującego Kościoła i ta właśnie wiara opóź- 
niła jego świadomość społeczną, zamknęła 
drogę do walki o sprawiedliwość. Świat koń- 
czył się zaraz za wsią, albo niewiele dalej; w 
miejskim więzieniu. 

Plebania będkowicka nie dostrzega ni razu 
krzywdy chłopa, przeciwnie powagą religii 
dławi rosnący bunt. W zamkniętej wsi nikt 
nie ma odwagi jawnie wyznawać swoich prze” 
konań, Plebania urabia w „Ugorach* opinię 
wsi, a fa jest bezlitosna, W Będkowicach pod- 
czas największej biedy za ostatnie grosze 
wieśniaków budowano nie szkołę, bo do bu- 
dowy tej nikt nie mógł wsi przekonać, ale 
kaplicę. Budowano ją pod terrorem, no bo je- 
óli pomagali nawet niewierzący? A oto wy” 
jatek; (str. 93). Krętacz i Malski śmieją się 
z młynarza Grubka, który pomaga przy budo- 
wie kaplicy, chociaż jest prześladówcą i wro- 
giem księży. — „Do spowiedzi nie chodzisz, 
księży przeklinasz, a kamienie na kaplicę wo” 
zisz? Chłopie, co cię skusiło? — Głupie piero- 
ny-— odrzekł na to młynarz — kaźdo rzec, 
jako się zrobi, jes potrzebno. Przydzie cas, co 
sie zmieni drański ustrój na Świecie i z ty 
kaplicy może bąś Dom Ludówy, abo nawet 
uniwersytet, I może przyjś do tego, jakby tak 
komunizm zapanowół. Ino, pierony nie spo- 
minojcie nikaj o tym, bo by mie policyjo za= 
brała i wysłała do Berezy abo na Pińskie 
błota”. 

ślady komunizmu, jakie znajdujemy w tej 
cłemnej, opuszczonej przez Boga i ludzi wst 
podkrakowskiej, świadczą w pewnych wypad- 
kach o wyrozumowanym światopoglądzie, w 
innych są raczej aktem tajonej zemsty. Ko- 
munizm w Będkowicach to jedyną broń, któ 
ma zniszczy państwo  panów-ciemiężycieli, 
egzekutorów, policjantów i resztki szerokiego 
jeszcze, ale nieproduktywnego dworu (str. 98) 
‘Niek będzie, jak kce, ale niekby komuniz 
zapanował na złość tym cholernym księżom 
i panom”, I jeszcze, jak mów; młynarz Gru- 
bek (str. 99): „Jo, widzis kce tak: kto ma 
duzy majątek, powinni mu odebrać į wszyckik 
po jednako podzielić", 

Komunistów w „Ugorach* pokazał Pogan 
kiiku, ale na specjalną uwagę zasługuje Bży- 


Z RUCHU WYDAWNICZEGO 


„Oblicze Ziem Odzyskanych" Dolny Śląsk, 
tem I. Przyroda i gospodarka. Praca zbioro- 
wa, wyd. Książniey-Atlas, Wroclaw — War- 
szawa, r. 1948. Stron 459, 

Cenna ta książka ukazałą się w druku, 
jako cykl wykładów o Śląsku na kursie in- 
fotmacyjnym dla pracowników oświatowych 
we Wrocławiu w maju 1946 r. í następnie na 
kursie metodyki pracy naukowej dla nauczy- 
cielstwa. Organizatorami kursów było Kura- 
torium Okręgu Szkolnego Wrocławskiego, 
Biuro Ziem Odzyskanych w MO; a druk za- 
iniejowała flrma „Kstąźżnica-Atlas", 

Dzięki poważnej, sumiennej pracy badaw- 
czej przeprowadzonej w ciągu dwóch lat 
(1945—1947) w terenie 1 wykorzystaniu boga- 
tych materiałów żródłowych niemieckich z 
lat ostónich przed wojną, ma ta książka 
charakter nie tylko informacyjny, ale nauko- 
wy. Autorzy podają bogatą bibliografię, np. 
Partsch'a, Frech'a, Oibricht'a z działu geolo- 
gli i morfologii, atlas Geislera, Schmidta i ih, 
z działu rolnictwa, Wendt'a, Freimarka, Ol- 
brlchta i innych z działu „przemysłu; pozā- 
tym wielu polskich badaczy Śląska, 

Na treść tomu pierwszego składają się na: 
stępujące rozdziały; 1) Czyżewskiego — Kraj- 
obraz Niżu. Śląskiego, bardzo starannie opra- 
cowany z uwzględnieniem dziejów geolo; 
tznycn, przemian krajobrazu kulturalnego 
do okresu współczesnego i W części II-prze- 
gląd ważniejszych obszarów geograficznych, 
zaopatrzonych w mapki i przekroje geolog. 
Rozdział 2) — Klimaszewskiego — krajobraz 
Sudetów, podający przeszłość i rzeżbę tych 
osobliwych, tak bardzo różnorodnych kraj- 
obrazowo i bogatych w skarby mineralne 
środniogórzy. 3) 1 4) rozdziały poświęcone są 
florze i faunie Śląsku. 5) — Wincenty Styś, 
mówiąc o rolnictwie, przytacza ciekawo da- 
ne niemieckich uczonych Meitzen sprzed ro- 
ku 1905 o polsi pochodzeniu wsl (ulicówek 
i okojnie), gdy tymczasem nowsi uczeni nie” 

ty po roku 1904 same ulicówki, roz- 
nione zresztą na całym Niżu pol- 
lczają do typu osadnictwa germań- 


2go, 
statuie dzieje naszego osadnictwa po woj- 
nie í przebudowa ustroju rolnego zaopatrzone 


są w ścisłe dane statystyczne i dalekie od 
fonu. propagandowego i bezkrytycznego op- 
tymizmu podobnych publikacyj, rokująć na- 
szemu osadnictwu na razie ciężkie lata zma- 
gań z trudnościami, które są rzeczowa uza- 
sadnione. Mimo to autor daleki jest od pe- 
symizmu | podnosi ogrom wysiłku jaki wło- 
żono już w zagospodarowanie ziemi, 

Wreszcie rozdziały 6) i 7) — bogactwa ko- 
palne į przemysł, omawiając energetyczne 
surowce złoża rud, surowce budowlane i za- 
kłady przemysłowe, dają pełny obraz osiąg- 
nięć polskich w gospodarce Dolnego Śląska 
do dnia dzisiejszego. Pozwalają one ocenić 
olbrzymi wysiłek, włożony w tę pracę. Widzi- 
my ną pódstawie tabel że już w jesieni 1946 
kiedy jeszcze 27 proc. ogólnej: liczby za= 
dów przemysłowych na D. Śl. było nie- 
nnych, liczba zakładów czynnych na Dol- 
nym Śląsku stanowiła 21 proc. wszystkich 
zakładów czynnych w Pols Jeśli chodzi o 
rozległość wachlarza produkcji. to żadne wo- 
jewództwo w Polsce nie może się równać 
ż Dolnym Śląskiem. 


Dolny Śląsk z cyklu „Ziemie Staropolskie" 
tom I ąść pierwsza, Iraca zbiorowa pod 
redakcją Kiryła Sosnowskio_o 3 Mieczysława 
Snchockiego. Wyd. Istytutu Zachodniego Po 
zmań 1948. str. 470, Celem książki, szatą ze- 
wnętrzną przypominające ane wyda- 
wnicfwa  wegnerowskie z cyklu  „Cu- 
da. Polski“ jest, według słów re- 
dakcji,  wzbudzenie w czytelniku jak 
najżywszej reakcji uczuciowej przez odpo- 
wiednie wprowadzenie go w historię, teraź- 
niejszość i perspektywy przyszłości najwię- 
kszej z dzielnic Ziem Odzyskanych—Dolnego 
Śląska, Z tej zasady wynika popularny układ 
książki | zdecydowana przewaga nuty liry- 
cznej z poety cią, niestety dość okliwą 
i czasami wyraźnie pozbawioną umiaru, Mó- 
wią o tym już choćby tytuły rozdziałów w 
trzech częściach na jakie dzieli się książka, 
ukazując czytelnikowi Śląsk z różnych per- 
spektyw: pierwsza „Latem Blałego Orła* da- 
je rzut oka na historię oraz pobiężny wstęp 
geograficzny, druga — „Szlakiem Wędrowca” 
— opisy poszczególnych dzielnie Dolnego 
Śląska, w pierwszym tomie tylko niektórych 


(Ziemia oleśnicka, głogowska, wrocławska). 
Monografie innych dzielnic mają ukazać się 
w tomach następnych. Trzecia część zatytu- 
łowana „Pracą rąk i mózgów“ będzie obra- 
zować prasę į wysiłek dnia dzisiejszego na 
odzyskanych ziemiach Sląska. Wstępne jak- 
gdyby fragmenty do tego działu stanowią 
stronice poświęcone opisom walki zbrojnej 
o wyzwolenie ziem nadodrzańskich. 

Głównym walorem wydawnictwa jest bar- 
dzo efektowna szata zewnętrzna, bogaty i ła- 
dnie zmontowany dział ilustracyjny, zawie- 
rający liczne reprodukcje dzieł sztuki, facsi- 
mila dokumentów historycznych, świadczą- 
cych o polskości Śląska, mapy i plany miast 
itp. 

Książka nie jest najlepszym wzorem wy- 
dawnictw propagandowych, jeżeli chodzi o 
stronę historyczno - literacką, ale pod wzglę- 
dem wydawniczym stanowi ładne „osiągnięcie 
i przyczyni się na pewno do popularyzacji 
zagadnień, którym jest poświęcona. M. 


Jerzy Płażewski „Druga wojna światowa” 
str. 254 wyd. Poligrafika Hódź 1948. 


w miarę rosnącego dystansu lat dzielą- 
cych nas od minionej wojny zacierają się 
stopniowo w pamięci kontury historycznych 
wydarzeń jakie się na nią złożyły. Choć ży- 
wa jest jeszcze w każdym suma jego włas- 
nych przeżyć — następstwo faktów coraz 
trudniej jest odtworzyć sobie czy to pisarzo- 
wh czy nawet historykowi bez odpowiedniego 
zestawienia kolejności wydarzeń. Książeczka 
Jerzego Płażewskiego jest takim chronologi- 
cznym zestawieniem faktów historycznych ja- 
kle miały miejsce w czasie od 26 września 
19888 roku (Monachium) do 2 sierpnia 1945 ro- 
ku (Poczdam), Fakty dotyczące dziejów Pol- 
ski zostały potraktowane szczegółowiej, zda- 
rzęnia mniej nas obchodzące np. dotyczące 
frontu azjatyckiego czy wojny morskiej — 
pobieżniej. Do wyszukiwania dat służą trzy 
skorowidze: rzeczowy, nazwisk i geograticz- 
ny. Poszczególne fazy wojny poprzedza krót- 
kie omówienie najbardziej zasadniczych wy- 
padków. Całość uzupełnia 12 map, obrazu- 
jących poszczególne operacje wojenne. 


kowski, świadomy demokrata, stronnik zrze< 
szonych parti; robotniczo-chtopskich. Wybra- 
no go w Będkowicach wójtem, ale starosta 
nie zatwierdził tego wyboru. Wolał ma tym 
stanowisku widzieć analfabetę chłopa, który 
byłby powolnym narzędziem państwowej ad- 
ministracjj. 

W Będkowicach samorząd wiejski w całej 
swojej sile nie istnieje. Wójtem można było 
zostać za kurę, Wybory przeprowadzali spe< 
cjaliści wsiowi, którzy egoistycznym sprytem 
fumanili ciemne chłopstwo. przeprowadzając 
uplanowaną z góry kandydaturę. Sylwetki 
bédkowickich wójtów to przeważnie marionet= 
ki. Ludzie z szopkj — ze smutnej szopki: Ge. 
fraudant,, głupiec, I taki, jak jeszcze pinze 
Pogan (str. 62—68): „Jak przyjdzie w nocy 
do niego policyjant, to on bez portek wylatu- 
je í otwiero mu drzwi, co go sie tak boi. Po 
rękak go o mało nie całuje, bo myśli, ze to 
król”. 

Chłop po omacku, bez samorządu wiejskie- 
go, szuka wlasnej drogi, Ustrój pozostawił go 
na marginesie społecznym, w biedzie | zacó- 
faniu, dlatego częściej odzywa się w nim in- 
stynkt niż rozum. Bogaty gnębi blednego, 
silny słabego (str. 128): „— Najgorsl ludzie 
wodzą innych na pasku, a najmocnfejs, biją 
słabszych. Slubsj i ubożst nie mogą znaleźć 
sprawiedliwości za doznane krzywdy, bo pie- 
niądze i pięść, to przemoc nad nimt.“ 

Nad wsią czuwają: ksiądz. policjant, Bes 
kwestrator i marlonetkowy wójt. 

Taki układ, jak go tu spostrzegamy zmusza 
do jednolitych wniosków: -Ciasne ramy 
ustroju duszą wieś, A więc: rewolu- 
cyjna zmiana ustroju, to jedyne rozwiązanie. 

J. Pogan siłą rzeczy wydaje się być tego 
samego zdania, ale ostatnie jego opowiadanie 
w „Ugorach”: „Ku lepszemu" sprowadza nas 
trochę z tego toru į mąci sprawę. Wnosząc 
całkiem nowe zjawisko do stosunków będ- 
kowickich, nie chce być Pogan konsekwent- 
tnym, rozpatruje zjawisko samb w sobie, n 
nie w powiązaniu z tłem społecznym. Będko- 
wice idą ku lepszamu, ale trudno dowiedzfjeć 
się od Pogana, gdzie leżą przyczyny tych nie- 
oczekiwanych zmian. Nfe uderzywszy w 
ustrój, bez jego radykalnych zmian udało mu 
się w parafii będkowickiej wywołać uśmiech. 
Zjawił się w Będkowicach jnżynier-agtonom, 
agitator spółdzielczości, Na tej drodze wolno 
szukać optymistycznych rozwiązań. To jedna 
z form obrony przed wyzyskiem: samoobrona 
ekonomiczna. Ale Pogan potraktował sprawę 
po towarzysku. Wystarczy mu, że Maleki wy“ 
głosił na zebraniu umoralniającą mowę, by 
wszyscy i wszystko zmieniło się na lepsze. 
"Fak nagle, bez powodu. Ogólne į podstawowe 
tlo skonomiezne wsi zostało bez zmian. Po 
gan w człowieku. a nie w ustroju, doszukał, 
się zła, Dźwiga moralność w oderwaniu od 
konkretnych warunków bytowania. Wyjmuje 
z rękj ludzkiej nóż, nie dając jej pracy i chle- 
ba, a tylko teatr amatorski i spółdzielnię. 
Chyba Pogan upoił się sobą (str. 177): „spróż 
bujmy nadal żyć po ludzku, nie jak dotych- 
czas“, „Odmieńmy się wszyscy”. To są zawo* 
łania w próżnię. Pogan pisze dalej w morali- 
zatorskim zapędzie (str. 178):  „Nożownicy 
nie są bohaterami, lecz podłymi awanturnjka. 
mi, gdyż o bohaterach nawet nie słyszeli, nie 
czytając książek”. I chciałoby się w tej samej 
chwili zapytać: skąd w Będkowicaok książki? 
Czytanie książek to nie taka prosta sprawa. 
wpierw trzeba szkoły + chleba. Pogan nie pi- 
sze skąd ma przyjść książka do zmaltretowa= 
nej społecznie wsi. Przy końcu książki J, Pos 
gan wyraźnie się zapomniał. środowisko, któ. 
re go wydało, potraktował w końcowym wy- 
dźwięku swej książki powierzchownie. Niech 
świadczą o tym wyjątki z jego życiorysu po- 
przedzającego „Ugory“ (str. 18): „W ciągu 
ostatniego dziesjęciolecia przed wojną w Będ- 
kowicach., gdzie jest przeszło sto dwadzieścia 
rodzin i znajdują się nawet zamożni gospoda. 
rze zaledwie siedmioro dzieci kończyła 
pełną szkołę powszechną, a Żadne średniej. 
Winą tego był brak w miejscu pełnej szkoły“. 
No ale któż temu winien, że w Będkowicach 
nie było szkoły? Czy będkowiecy nożownicy? 
A oto jeszcze jeden wyjątek z tego życiorysu: 
(str. 16) „Nie starczyło mi jednak na naj- 
skromniejsze potrzeby. Za mało było, aby żyć, 
a za dużo. aby umrzeć, Często na przednów= 
ku nie było czym raz dnia się posilić, Ubrania 
t butów też nigdy nie było. Podatku nie moż- 
na było zapłacić. Chowałem tylko dwie kozy, 
czasem jakąś gęś czy kurę, a w razie przyby. 
cia sekwestratora — umykałem z tym ma- 
jątkiem w pole. „Albo jeszcze: (str. 16) „Bie- 
dacy zbierali latem borówki w lesie, Każdego 
ranka zaledwie świt nastał, kobiety z dzieć- 
mi, a nawet £ mężczyźni pędzili na oślep do 
lasu. Przy tej pracy można było zarobić około 
50 groszy dziennie”, 

Czyżby ta tragiczna sytuacja miała wyni- 
kać tylko z niedoskonałości ludzkiej? 

Pod koniec „Ugorów! dzieją się cuda. A. 
gdzież wszystko to, co wypełniło piętnaście 
iinych opowiadań? Pogan odmienił czas, za* 
prawił go metafizyką. /Kazał się ludziom bić 
w piersi, chyba za winy innych. bo nie za gwo- 
je. Teatr amatorski ( spółdzielnia to przy 
niewdzięcznym ustroju nie cele, jak je po- 
traktował Pogan, ale środki, zresztą małe 
| nieowocujące tak nagle. 

Niechby był Pogan w rozdziale „Ku lep- 
szemu“ pokazał Będkowice po reformie rol- 
nej, po nacjonalizacji przemysłu. wtedy słowa 
jego: (str. 182) „We wsi zanosiło się nu ja- 
kieg nowe życie”, miałyby zdrowy sens, nie 
byłyby słowami z wiatru. 


Jan Pierzchała, 
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roku 1792 w Paryżu stawiono 
„Otello“ Ducisa 

licha p ma w nie, 

ga. sdeniona zwana 
Hedelmoną. co ało bardzi 


ycznie, a cała tragedia przemieniła się w 
przygody kochanków. zakończone 

wym pojednaniem. €) wszy jest 

stosunek do realiów azuje bowi 
słychanie jasno obyczajowa i estetyczną cen- 
zurę klasycyzmu.. Prozaiczną chustkę Desd 
mony zastąpił dworski bilecik, Otello i Des* 
demona stają się parą kochanków. r 
wanie małżeństwa byłoby trywialne i wresz- 
cie zamiast brutalnej sceny oburzenia mamy 
wykwintne pchnięcie szt 


W ten 


tw 


sposób cbłaskav 
podobał. Nie tyl 
Rosji na początku XIX wieku tłuma- 
Szekspira z francuskiego i po ra 
szy „Otello* grany .był według Du 
powinno to nas wcale śmie 
zmiernie częste dostosowywany jest ć 
yzwyczajeń ylko nie za 
y to dostrzec 
przedsta 
i „Sen nocy letni 


yć. 


enia amieta* 


że w. fnscsńizn= 


Roinhardta, Dwa klasyczne już dzisiaj 
Hamlet“, który stał się abstrak- 
cyjnym dramatem istnienia, niema! że eg: 


tenejalistyczną 


ztuką i drugi kraniec mie” 


ańskiego stylu — czarodziejska feeria 
zamieniona w naturalistyczny balet, Pocz 
y Ducis nic innego nie robił, tak samo do- 


al 


stosów zekspira do 


współczesnych, 
Mówimy dzisiaj: powrót do prawdziwego 
Szekspira „Chcemy tego w 
to zrobić? Chcialbym 
trudności 


smaku i gustóv 


dy i Ferdynanda, jedną z najpiękniej- 
szych miłosnych scen u Szekspira, namiętni 
pełną prostoty, uniesienia, pasji. Sojecka' o` 
degrała w niej midińetkę, której prawią 
omplementy: w metrze paryskim. Podobnie 
„Otellu*, gdzie Bianka. wspaniała kurty- 
zana cypryjska, zamieniła się w ujęciu Wa: 
kowskiej w biedną. porzuconą kelnerkę. Nie 
jest to sztą wina dwóch utałentowanych 
aktorek. Styl gry naturalistycznej komedi 
mieszczańskiej ciąży nad współczesnym t. 
atrem równie silnie. jak niegdyś reguły pseu- 
=g0 „bontonu” 
o sprawa interpretacji. Szekspir 
grać po prostu, cc krok, zwłasz- 
cza w wielkich tragediach, natrafiamy na 
sprzeczności, niejasności, możliwości najbar- 
dziej różnorodnych ujęć, mających za sobą 
lata tradycji teatralnej. Wszystko jest spor 
ne, każda koncepcja w jakiś sposób żubaź 
Szekspira. 

Weźmy choćby klasyczną zagadkę „Otel- 
la; maur: czy murzyn. Zdania szekspiroloś 
gów są podzielone i obu stronom nie brak 
poważnych: argumentów. Prawdopodobnie dla 
spira i dla jego widzów sprawa 
ta była zupełnie obojętna. Maur i murzyn 
byli to zupełnie wystarczało, Ale spo- 
łeczna i estetyczna wymowa symbolów 
rackich ulega ciągłym zmianom. 
pisał Boy, wiąże się.dla nas z- obyczajowo” 
rycerską, feudalizmem. poezją wschodu. 
Murzyn stawia odrazu problem rasy. I dla- 
tego właśnie, wbrew zdaniu Boy'a, jestem 
murzypiem 
Otello jest czarny, 
nie da się tego usunąć 
szlachetny. chociaż 
temu chociaż został 


Desdemona jest biała: 
z tragedii. Otello jest 
czarny. Przeciwko 
napisany „Otello“, ` Je- 
den z pierwszy zekspiralogów, Lewis Te- 
obald, pisał, że Szekspir pokazuje nam, iż ko” 
bieta. pokochać mt człowieka za jego szla- 
cheiność i piękność charakteru bez względu 


ha kolor skóry“. Ale ten piękny morał 
3 oburzał, | mamy odrazu drugą in= 
terpretację „Otelia”. Sformułował ją bardzo 
jasno Ben Jonson: „Otello — pisał — daje 
nam bardzo pożyteczną lekcję, że nie należy 
zawierać nierównych małżeństw”. Jest rz 

czą: bardzo zabawną, że ta interpretacja, od- 


wielki humanizm Szekspira, odźy- 
ła w późnym teatrze mieszczańskim, Oc: 
wiście w formie zamaskowanej, W teatrze 
znym Otello był jeszcze pięknym i 
poetycznym maurem, od końca XIX wieku 
a się Otella jako murzyna. Ale murzyn 
ten staje się coraz bardziej dzikim i prymi- 
tywnym. 
Posłuchajnty 
nos 
roku 1925: „Nie por 


rzucająca 


jak pisze Boy o kreacji Ju 
y Stępowskiego w Teatrze Polskim w 
at na masce typowe- 


go murzyna, łyskającego bielą ócz i zębów. 
z wy a warga: starał się dać mu 
1 dus charakterystyczne wybu- 


chu śmiechu w pierw cenach, coś dzie- 
cinnie radosnego, zanim jad podejrzeń zmie” 
ni go w tygrysa”. Ta zamiana Otella ną dzi- 
kuša ma swój bardzo wyraźny sens ideow; 
Prymitywne dziecko natury styka się z cy 


wilizacją. Są to dwa różne Światy; miłość 
Otella kóńczy się tragicznie, ponieważ Otello 
jest czarny. W ten sposób nastąpił powrót 
do lekcji, jaką wyciągnął z „Otella* , Ben 
Jonson 

Ale prawdziwy sens tragedii Szekspira 
jest inny. Otello jest szlachetniejszy i. bar- 


dziej ludzki od wszystkich Wenecjan. Miłość 
Deśdemony nie jest szaleństwem i głupotą, 
jest miłością prawdziwą. | aby to pokazać, 
Otello w teatrze współczesnym musi być mu” 
rzynem i nie może być dzikasem. I dlatego 
odpowiada mi koncepcja Szlety iego i za- 
sadnicze postawienie roli przez Pietraszkie- 
wicza. Jego Otello jest przede w tkim ry- 
cerzem. takim samym jak inni. Jeden z mo" 
rałów „Otella* — to zwycięstwo nad przesą- 
dami rasy. 


OTELLO: 


K U:Ż N' TGA 


W 


LODZ 


„Otello“ na scenie Państw. Teatru W. 


P. w Łodzi, Scena z epilogu: od łewej 


Emilia (Tymowska), Jago (Borowski), Otello (Pietraszkiewicz), Montano (Szy- 
mański), Desdemona (Kossobudzka). 


Ale wielkość Szekspira polega n: 
słychgnym bogactwie. Szekspir 
nie lęka. Splata najbardziej różnorodne mo~ 
tywy, nie pozwala się ograniczać. Tragedia 
zemsty jest zarazem tragedią zawiedzionego 
zaufania, tragedią kondotiera, tragedią: mu~ 
rzyna. Sze realistą i dla 
Wenecjan Otello był t m kondo- 
tierem. Weźmy, e sceny: Oto 
kiem 
c czarny brytan iry- 
> owieczką waszą“, “Brabancio 
sprawiedliwości od doży, Ale 
przychodzą wieści o ataku Turków na 
Jedyna nadzieja jest w Otello. N 
obie wyobrazić, aby Szekspir przypadkówo 
połączył obie sceny w ekspozycji „Otella' 
Doża przystać musi na małżeństwo córki ma- 
gnata z czarnym kondotierem, Ale nie ma 
żadnego powodu do radości. "Tymczasem W 
interepretacji ń ympatia 


jego nie- 
niczego się 


JUNUSZ ŻUŁAWSKI 


foto Malarski i Brzozowski 


doży i senatu jest po stronie Otęlla 
ekspozycji -uległ zagubieniu. Dramat cza 
go kondotiera wypadł z tragedii. A P 

stnieje on u Szekspi 
Po zwycięstwie nad T 


awa. e do W 
Cypru miana jest 
stał os interp yńskiego 


a ginie. spir został 
Dia Otella nie istnieje nic poza za- 
najobojęt w 
powrotu. Nie ma 
„ Ale przez to postać 
wyłerzywieniu i zubo- 
ystki swoich nie- 


dowolnościach, nie 
czygnuje enia motywów, któ- 
re tłumaczą i usprawiedliwiają działanie ba 
ra, Szaleń 
z intryg Jaga. 
musi w i 


iwy, 
Jeżeli Des- 


to chyba 


demona zgodziła się go poślubić, 
> była ladacznicą, jakżeż inaczej 
ywa wybrałaby czarnego kondó" 
ra? Ale Otello musi być tym kondotierem 
ujęciu Pietraszki a. nie był. Po- 
stał nam w pamięci jako szlachetny uz- 
ciwy i naiwny s an 
* od strony aktorskiej jest, jedna 


ch sztuk Szekspira. Wystawi: 
zawsze właśnie dla popis 
j. Bez pa- 

por- 


„Otello“ nigdy niè 


największy 


wie słuchaczy. I to był moż 
błąd przedstawienia w "Teatrze Wojska Pol- 
skie Pietraszkiewicz ìko jeden 


nojnent, kiedy walczących W 
Kassja i Mont 
uwierzy 

gon 


wiel 
noi 
m; 


ie 
Zrobił 


o fo winić. 
stko, co mógł. 

ossobudzku była bardzo dobra w; trudnej 
piosznki o wierzbie. Wierzyliśmy. 
aa Otalla, że jest niewinną, nie mogliśmy 
ierzyć, że budzi dookoła. siebie namiętność, 


była uboga w potównniu 
» wizją białej Desdemony.. Tryumfow 
Borowski jako Jago. Pr al pare tra- 


gicznych kochanków, Był intrygi 


Ale nie rożwią w swojej raw. 
łości do Desdemony. A ona istnieie u 
pira, Tymov (Emilia), Szymański (Mon- 


tano) i Łapicki (Rodrygo) stworzyli postacie 

całkowicie przekonywujące. 
Przedstawienie było jednym 

rannych .1 opracowan; 

my po 

(bardzo pic. 

i wyjściach 


; najbardzi 


scena pijaństwa), 


wejściach 
metodzie rozpoczynania 
i kończenia monologów. wykorzystania przo 


du czuć było biegłą 1 doświadczoną, 


era. Tekst wychodził bardzo jasno, 


sceny, 


prawą chustki po raz pierwszy 

zrozumiale. Piękne dekoracje, Axe- 
ra ły słusznie oklaski przy otwai- 
tej kurtynie. Spierałbym się natomiast o ko- 
stiumy, letóre zacierały różnice pomiędży 


dworakami a nawpół korsarskifn wojskiem: 
Otella, Tekst starego przekładu Paszkowskie- 
go w opracowaniu Gogolewskiej - Berwiń- 
skiej i Szletyńskiego zyskał niezmiernie na 
jasności i sile razita tylko „demonstracja flo- 
y tureckiej" 

Ogrom prac; 


włożony w w 


tawienie „O= 


tella“, budzić musi prawdziwy szacunek. 
Przedstawieniu zabrakło t. ry szekspi- 
owskiej, Ale wiem, tal zarzutów nie 
wolno stawiać. 


lan Kott 


Na scenach teatrów łódzkich 


„Gospoda pod wesołą kukułką* pióra 
jewsi 


WAGOM krytycznym o v eniu naj- 
większego kalibru inscenizacji 
szekspirowskiego  „Otella“ w” Teatrze 

Wojska Polskiego — poświęca „Kuźnica 

miejsce osobne. Tutaj zajmiemy się tym, co 

się dzieje jednocześnie na innych scenach 
łódzkich Przede wszystkim w Teatrze Po- 
wszechaym i w Teatrze Kameralnym 

Teatr Powszechny. wystawił sztukę Ry 

szarda Matuszewskiegc i Jana Rojewskiego 
„Gospoda pod wesołą kukułka“. Sztuka ta — 
majaca nam pokazać w literackim ujęciu 
prawdę historyczną o ostatniej woinie, o bo- 
jach naszej armii na froncie radziecko-nie- 
mieckim w przededniu zajęcia Berlina — 
niezbyt szczęśliwie rozprawiła się .z tym 
wielkim- tematem, którego ciągle jeszcze tak 
brak w powojennej literaturze polskiej. Nie 
zawiniła tu przy tym ani sprawa sceniczno 
i (sztuka ta jest bardzo właśnie „scenicz- 
na” i w.akcji swej żywa), ani wąskość obra- 
nego „odcinka życia frontowego, Ten odcinek. 
mógłby być jeszcze węższy. Jednym nawet 
momentem można w literaturze, w teatrze 
pokazać olbrzymie rozmiary całości zagadnie- 
nia, Błąd tkwi — naszym zdaniem — -gdzi 
indziej, 


— o 


go na scenie teatru TUR w Łodzi, od lewej: Kaliszev 
Łapiński, Warmiński, 


Ry Jana Ro- 


szarda Matuszewskiego i 


foto 1 
W biegu historii wojna ostatnia, a szcze- 
gólnie -jej ostatnia faza z 
wojny poprzednicy, 
jeszcze 
rozmaity 
ż jest" w rozmaitych okresach postać 
erów literackich. Jedyny błąd. któr 
pełnili autorzy omawianej sztuki — je 
błąd, który zudecydował o niedociągnięciu 
jej do poziomu bardzo zresztą trudnych za 


mierzeń (pokazanie w leatrze charakteru tej 
kolosalnej wcjny jest niewątpliwie zadźniem 
przeraźliwie trudnym) — jest to błąd 
cy w samym założeniu artystycznym 
branej formie ujęcia tematu, 
od treści uniezależnić się nie da 
kovym wierszem da 
przykład współczesnej nam, walki 
z kapitalistą. A autorzy „Gospody pod wc 
solą kukułka“ postąpili tak, jakby się to zro- 
bić, dało: Przyjęłi mianowicie pewien trady- 
cyjny szablon komediowy — zupełnie odpo: 
wiedni do trafnego pokazania skrawka woj 
ny sukcesyjnej, lub może nawet bojów legio- 
nowych — lecz całkowicie bezużyteczny tam, 
gdzie chce się pokazać choćby. najmniejszy 


której przecież 
Przecież 
wyrazić 
robotnik 


nie się 


krawek frontu takiej wojny. jakąśmy tylko 
co przeżyli 

Z tego jedy 
wyi wszystki 
faktycznej natury 


ale podstawowego. błędu 
niezgodności history 
j wszystkie nieprawdo- 


podobieńs izl do~ 

wódce aby 
zm nym i ró 

z nią Qa 

rozmawia Dobrotliwy 

yła 2-czolówką swego-za- 

przy a filuternie, 


takżochsr wczynie 


lać obywatela 


zuj A rozstrze 


nie wykona 


kapitana — nio ła 
jaka to wojna? 
nej? 


jost napisan A wer- 
podoba publieznośći. 
Wyszomirski — _zorganizo- 
posób barwny i żywy, Je- 


dynie efekl z czołgiem. kilkakrotnie przesu- 


wającym się za oknami gospody, bie spełniał 
swożo żndania” M reprozenipyvać stozę 
wojenną — przypominał swoją sztuczno* 
ścią raczej łabędzia w „Lohengrinie, 


Scans” Noel. Cowarda na scenie Teatru Ka- 
meralnego w Łodzi. od lewej: Ludwik Ta- 
tarski. Helena Buczyńska, Wanda Takubiń 
„ Hanna Bielicka, Michał Melina, 
fot. Frankfurt 


Nr 19 


NN 


Równie sztucznie wypadła postać Kapita- 
na: pasjom i namiętnościom Kaliszewskiego 
Przyglądaliśmy się z niedowierzaniem. Zato 
doskonałą postać dowódcy-naukowca stwo- 
rzył liańcza. no i oczywiście Łapiński w roli 
telefonisty Łapy był świetny, jak zawsze. 
Niczewska — jako korespondentka wojen- 
na, wszystkim zawracająca głowę: — była, 
zgodnie z intencjami sztuki, postacią rzeczy- 
wiście uroczą. Warmiński w roli Porucżni- 
ka trochę chwilami denerwował swoim 
ustawicznie jednakowym uśmiechem. 

Aby mieć naprawdę pełną satystakcję z 
przyglądania slę* grze aktorskiej — trzeba 
iść do Teatru Kameralnego, który wystawia 
„Seans* Cowarda, w reżyserii Michała 
Meliny. Szuka ta określona jest. przez same- 
go autora, jako „nieprawdopodobna farsa". 
Ale przy całym nagromadzeniu sytuacji i roz. 
wiązań rzeczywiście nieprawdopodóbnych 
które co chwila zaskakują nas i rozśmie- 
szają do łez — sztuką ta ma wybitnie r. 
cjonalstyczny charakter i to jest w niej 
właśnie najcenniejsze, Pomimo duchów i 
zmaterializowanych zjaw — nie ma tu ani 
cienia mistycyzmu. Farsa ta jest wielką — 
i znakomicie napisaną — kpiną ze spirytyz- 
miu, z wiary w życie pozagrobowe, z Freuda, 
Jest racjonalistycznym uderzeniem w zabo- 
bon własnym orężem zabobonu. Scentezność 
sytuacji dowcipny tok dialogów — cieszy 
nas jak najlepsza szarata. 

Reżyseria wydobyła cały powab tej sztu” 
ki w sposób prawdziwie doskonały, A gra 
aktorów. — od której tego rodzaju sztuka 
jost tak decydująco zależna — jest i pod 
względem budowy postaci i pod względem 
współpracy zespołowej bez zarzutu. Posta- 
cie są całkowicie pełne — nie można sobie, 
patrząc z widowni, wyobrazić innych — co 


jest najlepszym dowodem na ich udatnoś 
Może jedynie tylko Buczyńska jako Mada- 
me Arcati — w zasadzie znakomita i Wy* 
wołująca burze śmiechu — trochę za często 
powtarza te same aktorskie chwyty. Ale 
Tatazski — racjonalistycznie _ współżyjący 
z duchami Karol — jest bez zarzutu dosko* 
nały. A jakże znakomicie potrafiła znaleźć 
się w roli ducha Szaflarska jako Elwira — 
ze swoją eterycznością, jakimś nieziemskim 
śmiechem i prostymi ludzkimi uczuciami 
Przy tym. A jak przekonywująco zagrała 
zazdrosną żonę. Karola Hanna Bielicka jako 
Ruth! Była prawdziwa, całkowicie panowała 
nad rolą. I trudno sobie wyobrazić lepszą 
Kdytę, niż Edyta Haliny Głuszkównej. 
Jednego tylko żałujemy często, wychodząc 
po przedstawieniu z "Teatru Kameralnego: 
Że w: takich ciężkich warunkach material- 
nych i na tąkiej prymitywnej scence żyje ten 
niewątpliwie najlepszy dziś teatr w Polsce. 
W teatrzyku Syrena w najbliższym 
sie mamy nadzieję zobaczyć nową premie“ 


rę. Dotychczas grana sztuka Gozdawy i 
Stępnia — „Ambasador“ — to bardzo 
zręczna i zabawna farsa, pełna pysznych 


popisów aktorskich przede wszystkim Gór” 
skiej, Andrzejewskiej, Grodzieńskiej, Mal- 
kiewiczównej, Wolińskiego, Pawłowskiego, 
Dejunowicza, Jankowskiego, Witasa, Dzie- 
wońskiego. 

Gorzej jest ż teatrzykiem „Osa: ciągle 
jeszcze bardzo na ogół słabe teksty i nieszcze- 
gólne pozycje akorskie, Choci ostatnia re- 
wia „Wiosenny bieg“ jest już lepsza od 
poprzednich dzięki znakomitemu Dymszy, 
dzięki Jadwidze Gosławskiej i Helenie Gros* 
sównej. Taka trójka sama już nawet mo- 
głaby stworzyć doskonały, na wysókim pozio- 
mie artystycznym kabaret, Juliusz Żuławski 


KRONIKA RADZIECKA 


lutówym zeszycie radzieckiego, litera- 
©kiego czasopisma-qNowyj mir“ Leon 
Subocki zamieścił ciekawy, pełen infor- 
macyj przegląd osiągnięć prozy radzieckiej w 
roku 1947 

Autor w publicystycznym bądź co bądź ar- 
tykule nie mówi rzecz jasna wszystkiego co 
można powiedzieć o -literaturze, Na wstępie 
określa głównie zadanie prozy swego kraju, 
jako dążenie do pokazania w całej pełni no- 
wego, radzieckiego człowieka i jego cech mo- 
zalnych, Z tego też punktu widzenia rozważa 
konkrétne powieści wydane w zeszłym roku. 

Subocki wyodrębnia trzy centralne probi 
my, które zńialazły wyraz w tych powjeścjach. 
Po pierwsze w ramach tematyki wojennej 
próby pokazania tego wszystkiego co jest 
przejawem nowego w społecznej świadomości, 
co wskazuje na kierunek rozwoju radzieckiej 
społecznej rzeczywistości. Po drugie w ra- 
mach tematyk, powojennej odbudowy stary 
problem stosunku jednostki I społeczeństwa 
z konieczności na nowo rozwiązany w nowych 
warunkach  urzeczywistnionego socjalizmu 
Po trzecie wreszcje próba pokazania twórczej 
aktywności jako organicznej, najistotniejszej 
cechy charakteru przodujących radzieckich 
ludzi. 

Subocki oniawia szczegółowo tylko najw 
bitniejsze, nieliczne powieści. Podkreśla jed- 
nak wyraźnie, iż rok 1947 przyniósł znaczny 
ilościowy wzrost radzieckiego powieSeiopisar- 
st wymienia nazwiska piętrtstu wyróżnia- 
jących się debiutantów, zaznaczając, że było 
znacznie więcej mniej udanych debiutów. 

Wyliczone przeze mie wyżej trzy centralno 
zagadnienia traktuje Subocki o istotną 
zdobycz powieścl zeszłego roku, jako nowość. 
jako śmiałą próbę uchwycenia tego co istotnie 
aktualne w rzeczywistości spolecznej Związ- 
ku Radzieckiego, 

Niezależnie od tego podkreśla w ogóle bo- 
gactwo tematyki prozy 1947 :. Wylicza tema- 
ty powrotu do piacy pókojowej, odbudowy 
kraju, problemy rodziny naruszonej przez 
wojnę, temat walki zagranicznych robotników 
przeciw kapitalizmowj i szereg Innych, 

Na czoło swego literackiego bilansu wysu- 
wa Subocki dwa wyda: : pojawianie się 
dużej powieści Brenbur awałnica* któ. 
rej wyjątki drukowała także „Kuźniea” ovaz 
awle pierwsze księgj trylogii; historycznej Pa- 
dina poświęconej dziejom Pierwszej Wojny 
Światowej w Rosji w przededniu Rewolucji 
Październikowej, 

Obok tych artystycznych wydarzeń wymie 
nia jeszcze Subocki sześć tomów głośnych już 
wspomiień partyzanckich, napisanych przez 
wybitnych uczestników | wodzów walk ha ty- 
tach wroga (wśród nich przełożona na język: 
polski książka Linkowa). 

Lecz to co Subocki uważa za Istotne cechy 
sytuacji społecznaj, z której powieść wspól 
czesna wyrasta — to jest przede wszystkim 
nowość, odrębność tego rtapu społecznego roz- 
woju, który naród radziecki przeżywa po woj- 
mle | który domaga się swego artystycznego 
wyrazu. 

W ramach tych zadań stwierdzą Subocki 
reusumtując rozważania innych krytyków — 
$ powieść w roku 1947 nie potrafiła dać ideo 
woj artystycznie pełnoktwistego obrazu głów: 
nego bohatera naszych czasów — bolszewika 

Gió-nym tematem prozy zeszłego roku 
ciagle jeszcze była miniona wojna. 

Wśród książek które postawiły sobie za 
zadanie uchwycić wzrost nowych elementów 
sw'adomn: polecznoj charakterystycznych 
dia powojennego życia | wytyczających kia- 
runek rozwoju rzeczywistości społecznej nv 

złość wvm/enia Subockj na pierwszym 
minien lireczny | pełen patosu romans Gon- 
cara „Znemedosev* (Chorażowie). Ceni 
tej powieści krytyk radzieck: obraz czlowie 
ka nowej, kolchozowskiej wsi. Jego pełną 
charakterystykę, która daje Gonczar: kreśląc 


losy wojenne swego chłopskiego bohatera Chó- 
my Chajeckiego. Nowy typ patriotyzmu, po- 
zbawionego szowinistycznych elementów, no- 
wy typ humanistycznej kultury socjalizmu 
został przez Gonczara pokazany z dużą traf- 
nością, siłą 1 nowością w jego powieści, 

Nie udała się natomiast analogiczna próba 
Konstantemu 
w Polsce ze swolch powieści į sztuk teatral- 
nych) w romansie „Dym oteczestwa”, Przy- 
czynę niepowodzenia widzi Subockj w koncep- 
cji artystycznej, w kompozycji powieści, któ- 
rej akcja rozgrywa się w ciągu 18 godzin. 
Godziny te wypełnione zostały abstrakcyjno- 
deklaracyjnymi rozważaniami bohatera, które 
brzmią fałszywie | płytko. 

Podobnie nieudana okazałą się prozalczna 
książka cenionego w Rosji poety Twardow= 
sklego „Rodina i czużbina*, Są to jak chciał 
sam autor „zapiski z polowego notatnika”, 
Zapiski te dalekie gd skończonej formy arty- 
stycznej, pozbawione są też jdeowej wartos 
Wyrażają pogląd na świat, psychologie typo- 
wego przedstawiciela patrlarchalnego chłop- 
stwa dawnej wsi, którego świat zamykał się 
w oplotkach własnej sadyby sA 

Subock; widzi w książyczce Twardowskiego 
nieoczekiwane odbicie w literaturze przed- 
wczorajszej, przedrewolucyjnej wsi, gorzej 
wyraz przedwczorajszego etapu w rożwoju 
sztuki pisarskiej. Sąd ten sformułowało wia- 
lw innych krytyków w ciągu roku 1947 w 
swoich recenzjach (por. np. Literaturnaja Ga- 
zeta), 

To też Bubock, z dużą siłą przeciwstawia 
Twardowskiemu debiut M. Bubiennowa „Bie- 
Hajé bereza” 

Bubiennow stworzył prawdziwą postać chto- 
pa obywatela nowoczesnego społeczeństwa, 
wytażieiela nowego poglądu na świat — wy- 
rażicjea uczuć | dążeń społecznych istotnie 
nowego socjalistycznego typu. W odróżnieniu 
od powieści Gonczara ksjążka Bubiennowa 
pokazuje swego kołchośnika w warunkach 
pokojowej, powojennej odbudowy. 

Subocki' zduje sobie sprawę, że te próby 
beletrystycznego pokazania co jest nowego, 
odmiennego od dawnego w patriotyzmie, po- 
stawie wobie życia, świadomości człowieku 
zrodzonego przez nowe socjalistyczne spole- 
czeństwo muszą znajdować właściwy wyraz 
artystyczny, I podkreśla, iż niestety słuszne 
zamierzenia ideowe młodych piearzy często 
54 w sprzeczności z jch środkami artystycz- 
nymi. Niedołężne obrazy, sehematyczność, 
hiedostatki Indywidualnych rysów charakte- 
ru, brak plastyki, | płaski, po- 
szarpana kompozycj. naiwnej reto- 
ryki to są braki także „Chorążych* j „Bia- 
tej brzozy”. 

Zagadnienie stosunku jednostki do. zbioro* 
wości nie obojętne jest dzisiaj również dla 
ratury Zachodu. Wiemy jak wiete uwagi 
calg mu francuscy egzystencjaliści, gło 
ele absolutnej samotności człowieka. wzu- 
mnej nfeprzenikalności indywidualnych we 
wnętrznych światów,  głosieele rozpacz" 
rzekomyoh pustęlników. 

Przed plstrzumi radzieckimi stanęło to za 
gadnienie szczególnie wyraźnie. W społeczeń 
stwie socjalistycznym stopniowo zanika prze: 
ciwieństwo jednostki į zbiorowości, Konkretny 
Wyraz tega procesu jest bodaj m 
szym problemem dla prozy radzieckiej, Ni 
wątpliwie nowy typ psychiczny, który kaszt: 
tował się w wyniku tego procesu w ci 
h nawet dziesiątków lat po rewolu 
eki od upowszechnienią. To tylko 
tak kształtowali swoją psychikę 
ta nowa struktura duchowa chg 
rakter, świadomość, kulturalny profil stało 
się udziałem wielu arych przedstawieteli 
społeczeństwa rad: ego, Świadczy o tym 
masowy herojzm żołnierzy radzieckich w dur 
chu nowego socjalistycznego herolcznegy 
stosunku jednostki 1 zbiorowości układa się 


dziś życie wielu, bynajmniej nie wyjątkowych 
ludzi, 

Tym zagadnieniom poświęcił swoją powieść 
„Gwiazda“ młody poeta Kazakiewicz, Książ. 
ka opowiada o zagładzie grupy wojskowej, 
Gdcjętej w czasie odwrotu į na tyłach oto- 
czonej przez wroga, W przejmującej, drama- 
tycznej opowieścj autor pokazuje czystych 
i wewnętrznie pięknych ludzi, którzy umieh 
żyć 1 ginąć dla innych których moralność 
wyrastała z norm trudnego, współczesnego 
ideowego braterstwa, 

Sprawie „azczęścia dla siebie*, 1 „szczęścia 
dla. wszystkich" poświęcone są dwie książki: 
Pawlenkj „Szczęście" 1 Czakowskiego „Mir- 
nyje dni", Pierwszy pokazuje bankructwo ma- 
rzenia o tylko indywidualnym szczęściu, zdala 
od ludzi. Z takiego marzenia budzi bohatera. 
„Szczęścia wojna i zamienia w przywódcę 
partyzanckiej grupy. Zaletą powieści jest 
ostry i subtelny rysunek tej przemiany psy- 
chologicznej. W książce Ozakowskiego mamy 
podobny problem na tle powojennej odbudowy 
kołchozu. 

Poważną krytykę natomiast wywołała no- 
wa, ksi a Panowej znanej w Polsce z prze- 
łożonej powieści „Towarzysze podróży”, 

Nowy romans Panowej „Krużylicha” wyra. 
ża przekonanie, iż przeciwieństwo między 
szczęściem osobistym i ogólnym jest antyno- 
miczne, nie da się rozwiązać, Bohater jej — 
oddany pracy jnżynier nie znajduje szczęścia. 
ani z kobietą, która żyje tylko dla niego, ale 


Str. 11 


od której odsuwa go praca, ani z kobietą 
„prawdziwie współczesną, bogatą, wewnętrznie, 
z własnym światem pracy ; ambicji, gdyż w 
tym drugim wypadku obowiązki jednej 1 
drugiej strony stają na przeszkodzie szczę” 
ściu osobistemu. Krytyka radziecka przeciw- 
stawia Panowój doświadózania. í filozofię epo- 
łecznogo optymizmu,  wytyka rzeczywistą 
sztuczność sytuacyj 1 nieprawdziwość cha- 
rakterów w jej książce, 


Powieść S. Babajewskiego „Kawaler Żoło: 
toj Zwezdy* — pokazuje jak bardzo istotną 
cechą charakteru człowieka radzieckiego jest 
twórcza aktywność. Twórczą bowiem inicja- 
tywa mas ludowych była istotnym warunkiem 
zarówno zwycięstw gospodarczych pierwszych 
pięciolatek jak 4 zwycięstw orężnych ostat- 
niej wojny. Zarówno powieść Babajewskiego 
jak 1 poświęcona temu samemu problemowi 
powieść B. Galna („W odnom nastelnom 
punkte") przynoszą obrazy. odbudowy wsi ra- 
dzieckiej pò wojnie, i 


Kończąc swój przegląd Subocki podkreśla, 
iż w dużej mierze sul swoje zawdzięcza- 
ją autorzy udanych książek ideowej posta. 
wie. Niepowodzenia zaś (jak w wypadku Pa- 
nowej i Twardowskiego) należy przypisać 
mjmowanlu przez pisarza postawy blerno- 
obiektywnej, nie chcącej pojąć kterowniczych 
wytycznych rozwoju naszych czasów, uchyla- 
jącej się od politycznych zadań lteratury, 

X. 


PRZEGLĄD PRASY 


ESTEŚMY krajem ubogim w miesięcz* 
niki, zwłaszcza w miesięczniki krytycz- 
no-literackie. Ten stan rzeczy wynika 

przede wszystkim z mizernego niestety bi- 
Jansu: naszej krytyki literackiej, która, jeśli 
jest, rezygnuje dziś najczęściej ź wypowiada- 
mia się w obszernych, umotywowanych pra- 
cach teoretycznych, zadowalając się mniej lub 
bardziej błyskotliwym felietonem lub arty- 
kułem, Myślę, że ten brak krytyki źle się w 
konsekweńcji odbije na samej literaturze. 
Nie znaczy to, bym przypuszczał, iż między 
literaturą piękną i jej krytyką — czy tó po- 
stulującą czy analizującą — istnieje jakaś 
bezpośrednia zależność. Tak chyba nie jest. 
Natomiast całość piśmiennictwa narodowego 
musi składać się ze wszystkich elementów, 
wszystkie one musżą istnieć po to, by po la- 
tach można było sprawiedliwie ocenić t 
wydać wyrók o literackiej epoce. Nie tylko 
Stendhał świadczy o literaturze Francji XTX 
wieku, ale i Sainte-Beuve, który go lekce- 
ważył, Nie tylko interesuje nas fenomen 
Baudelaire'a ale i naturalna oburzona reak- 
cja jego mieszczańskich recenzentów świad- 
czy o epoce. a 

Nasze braki w dziedzinie publikacji kry- 
tycznych, podobnie jak i w dziedzinie pu- 
blikacji _ pamiętnikarskich, — wspomnienio 
wych, epistolarnych są niewatpliwe. Myślę 
jednak, że nie będą trwały wiecznie — nikt 
bowiem nigdy jeszcze nie widział normalnej 
literatury, która składałaby się z kilkuna- 
stu lepszych czy gorszych wierszy i powie- 
ści. 


Niewątpliwą zasługą. miesięcznika „Twór- 
czość" jest to, że picrwsza w Polsce ośmieli- 
ła się nazwać „miesięcznikiem literacko-kry- 
tycznym*, Czy jednak spełniona jest obiet- 
nica zawarta w drugiej części podtytułu? 
Mam przed sobie dwa ostatnie numery 
„Twórczości“ za marzec i kwiecień, Przej” 
rzyjtny je i zorieniujmy się w materiále, 

Numer marcowy przynosi w dziedzinie 
krytycznej materiał raczej skromny, Nie 
liczę tu starannie obsłużonego działu recen- 
zji z prac bieżących, myślę o artykułach teo- 
etycznych. Takich artykułów niestety nie 
ma, co pewnie nie jest winą Kazimierza 
Wyki, lecz zatrważającego stanu w dziedzi- 
nie teorii literatury po wojnie, gdy pokolenie 
starych krytyków bądź operuje pojęciami 
niewystarczającymi po kolejnych zdobyczach 
formalizmu i przezwyciężającego wąski for- 
malizm badania  socjologicznego, którego 
zwolennikiem zresztą nie jestem, bądź też 
odeszło do prac całkowicie laboratoryjnych i 
bibliotecznych poszukiwań. Pokolenie mło- 
dych badaczy wypowiada się raczej w arty- 
kułach polemicznych, w pismach tygodnio- 
wych Jedyną pozycją teoretyzującą w mar“ 
cowym numerze „Twórczości* jest obszerna 
nota - arfykuł Bratnego na temat „poszuki- 
wania nowego stylu“ w prozie polskiej, Brat- 
ny analizuje min. dość obszernie prace Ta“ 
deusza Borowskiego i domaga się zdjęcia 
anatemy, rzucanej przez. niektórych na nie 
tylko klasyczne środki, jakimi musi posługi- 
wać się dziś współczesny pisarz. 

W tym samym dziale not znajdujemy in- 
teresujące informacje L, H, Morstina o twór< 
ozości i życiu autora „Owczego źródła" — 
Lope de Vegi. 

Literacka tręść numeru przedstawia się 
następująco — niezmiernie zajmujący i do" 
brze napisany fragment pamiętnikarskiej 
prozy Lucjana Rudnickiego: „W Łodzi - 
mieście”, obejmujący wspomnienia młodego 
chłopca, jadącego z miasteczka do Łodzi, do 
terminu w końcu ubieglego stulecia, Proza 
Rudnickiego dostarcza czytelnikowi ogromne- 
go materiału obyczajowego, socjologicznego, 
wskazuje na ważne procesy rozwarstwowie- 
nia, pozwoli przyszłemu autorowi nb. powie” 
ści o Łodzi uniknąć tych błędów, które po- 
pełnił Reymont w „Ziemi obiecani co jê- 
dnak pozwolę sobie zauważyć, nie gwaran- 
tuje jeszcze, że taka powieść będzie lepiej 
napisana. W okresie przedwojennym proza 
pamiętnikarska budziła ogólne zainteresowa” 
nie („Pamiętniki chłopów“ „Pamiętnik; emi- 
grantów“, książki Wojciechowskiego) mi- 
mo, a może właśnie dzięki swojemu prymi- 


tywizmowi literackiemu, Lucjan Rudnicki 
jest jednak daleki od tego typu prozy. Jego 
wspomnienia mają stąranną formę literacką 
i są Świadectwem świadomości “człowieka 
pracy, który wiążąc się z ideologią postępo” 
wą i wyzwoleńczą, awansował kulturalnie, 

Pierwszy akt „Owczego źródła” Lope de 
Vegi w przekładzie Morstina poprzedza pię- 
knie napisane wspomnienie Juliusza Kleine- 
ra o zmarłym profesorze Stanisławie Łem- 
pickim. To byłyby wszystkie wybitniejsze 
pozycje numeru, Zwraca jeszcze w dziale 
sprawy i troski uwagę artykuł Anieli Mikuc. 
kiej „Czytelnictwo masowe“, gdzie systema- 
tycznie zostały przez autorkę omówione 
wszystkie składowe czynniki, literackie i 
-połeczne, tego niezmiernie skomplikowane- 
go i jednocześnie pierwszorzędnego zjawiska. 

Numer kwietniowy „Twórczości“ jest ra= 
czej numerem poetyckim. Nie wszystko wy- 
daje mi się tu na miejscu. Dobrze się stało, 
że możemy przeczytać „Traktat moralny" — 
piękny poemat Czesława Miłosza i nowe pa- 
ryskie wiersze Jerzego Zagórskiego, „Twór= 
czość* jest tym właśnie pismem, gdzie Tze- 
czy te winny znaleźć miejsce, wobec niechęci 
tygodników do druku takich utworów poe“ 
tyckich, które nie spełniają postulatów tre- 
ściowych i programowych. Tę niechęć żywią 
obie strony literackiego obozu i pewnie dla- 
tego pojęcie ogółu o poezji polskiej współcze- 
snej jest tak mało*dla niej pochlebne. 


Nieporozumieniem też wydaje mi się druk 
w „Twórczości“ artykułu Jana Wiktora, To 
sprawozdanie z autorskiej podróży po Ślą” 
sku, niewątpliwie bardzo interesujące jako 
dokument dla działaczy oświatowych, “dla 
projektodawców ustawy bibliotecznej etc. po- 
winno było raczej ukazać się w którymś z 
pism tygodniowych, gdzie zwróciłoby wie- 
kszą uwagę i byłoby w swoim działaniu 
skuteczniejsze. Kolejno zamieszczone wier- 
sze Jana Koprowskiego i Eugeniusza Zieliń- 
skiego, I znowu myślę. że wiersze te mogły= 
by pozostać poza miesięcznikiem. Inaczej 
rzecz się ma ze zbiorowym wystąpieniem 
poetów oflagu — to pozwalą właśnie przejść 
czytelnikowi ponad techniczną niedoskona- 
łością i banalną poetycznością tych utworów 
i potraktować je jako dokument socjologicz- 
ny. Jak zwykle bogaty dział recenzji z no* 
wo wydanych prac zamyka kwietniowy nu- 
mer „Twórczości*, W sumie widzimy więc, 
że druga część podtytułu jest jeszcze zapo- 
wiedzią, choć nieraz zdarzyło mi się czy= 
tač w „Twórczości* ciekawe teoretyczne ar" 
'tykuły o literaturze (Lukacs o Mannie, Ku- 
backi o Mauriaku — wymieniam te, które 
pamiętam w tej chwili), Waźne byłoby, jak 
myślę, by „Twórczość* wzmogła selekcję 
w zakresie utworów poetyckich, by zdobyła 
obfitszy materiał krytyczny i teo 
może by tu sięgnąć do przekładów? 
rozbudowąła jeszcze obszerniej dział recen- 
yiny, najsumienniej prowadzony w Polsce, 
by nie lękała się „elitarności* — w końcu 
jest to przecież jedyny, obok „Zeszytów wro“ 
Gławskich*, poważny miesięcznik literacki w 
kraju, 4 


ph, 


TREŚĆ NR 18: 


Stefan Żółkiewski — Rozważania pierw 
szomajowę z zakresu teorii kultury i sztu- 
ki; Aleksander Litwin -— Wolność, rów= 
ność, humanizm; Jerzy Plechanow — Sztu. 
ka a życie społeczne; Jean Marcenac — 
Małą dziewczynką 7 Warszawy; Leon Gi 
molicki — Proza Puszkina; Anna Kam 
ska — Wiersze; Juliusz Żuławski — Pod 
czarnym niebem; Andre Verdet — Bu- 
chenwald; Jan Kott — Próba. realizmu; 
Ryszard Matuszewski — Spowiedź dziecię- 
cia wieku Lambertów; Adolf Sowiński — 
Wiersze Gisgesn; Janina Preger — Po- 
wieść o Ziemiach Zachodnich; Przegląd 
prasy; Noty. 


Środki nieludzkie, ale niezbędne 


Organ Sofulisa „Eletteria' w artykule, oma- 
wiającym egzekucje, dokonywane na jeńcac 
i zakładnikach, pisze; „Rozstrzeliwanie wzię” 
tych do niewoli partyzantów i zakładników, 
wybranych spośród ludności na terenach, 

ie mają miejsce akty sabotażu — jest mil- 


cząco. aprobowane przez władze amerykań- 
skie. Chodzi tu o nieludzkie, niestety jednak, 
całkiem niezbędnę środki dla doprowadzenia 
wojny do właściwego końca”. 

Dotychczas tylko Niemcy byli równie cy- 
niczni. b 


4.000.000 : 148 — 27000 


Kongres ujawnił, że USA wydały na 
polityczne“ we Włoszech 4 miliony dolarów 
ze specjalnych dyskrecjonałnych kı 
poszczególnych resortów administra 
ka z tego, że wysunięty przez senatora Sty 
Bridges'a projekt, który przewiduje finanso- 
reakcji europejskiej dla walki z kd- 


les 


wanie 
munizniem oraz plan Dullesa, proponujący 
stworzenie politycznego wywiadu USA dla 


współpracy z europejskim: antykómunistycz- 
nym ruchem podziemnym, znalazły się już w 
stadium realizacji. C. B. Baldwin, kierownik 


kampanii wyborczej wystosował 

j depeszę do przywódców Kongresu, ostro pię” 

d tnując wydawanie pieniędzy skarbowych na 
tego rodzaju. „polityczne cele“ 


e i domagając 
| się ujawnienia ws 


i ystkich szczegółów. „Đez- 
płodnego- usiłowania przekupienia świata dla 
pod dyktando amerykańskich 


poddania go 
monopoli“. 

Ponieważ demokraci chrześcijańscy uzy 
w senacie 148 miejsc, każdy mandat włos) 
wypadł Amerykanom stosunkowo tanio, ko- 
J sztował ich tylko 27.000 dolarów. bs 


Samokrytycyzm 


Szef brytyjskiego zarządu  okupacyjnego 
w Niemczech — gen. Robertson przemawia” 
dać Ww parlamencie Westfalii i Północnej Na* 
drenii, ostrzegał m, in. Niemców przed dżen- 
WER zas: którzy z demokracja na aa 


Bardzo piękne i trafne słowa. Obserwując 
ło'co się dzieje na bliższym i dalszym Ža- 
chodzie czytając prasę anglosaską. 
wiemy doskonale, co sądzić o tych „dżentel- 
menach, którzy demokracją na ustach i 
pałką za plecami“ pragnęliby: pozbawić wol. 
ności państwa i narody. 

Przykłady: Grecja, Włochy, 


Chiny i t.d. 
bd. 


Pierwszym pracownikiem państwowym, któ 
nać dymisję w ramach czystki 
panna George, se” 


ry ma otr 
antykomunist; 
krefarka prywa 
bona i jednocześnie sekretarka egzekutywy 
związku pracowników państwowych. Przed 
10: dniami otrzymała ona zawiadomienie, iż 
minister zadecydował, że istnieją prima facie 
iż jest ona osobą, 


podstawy do mniemania, 


ITY 
której kwalifikacje do pracy w wydziałach 
ych mogą być kwestionowane W swej 


George odmawia potwier- 
a twierdzeniu, jako” 


a 


| 
p 
| 
| Wolność przekonań w Anglii 
I 
$ 
f 
| 
| 


- _ odpowiedzi mi 
$ dzenia czy też zaprzecze 
by była członkiem | partii komunistycznej. 

Związek, do którego należy miss George, 

przyjął rezolucję, w której stwierdza, że ak- 

cja wymierzona eciw p.. George, jest, "w 

m stopniu niegodna* i w. której 

a jednocześnie zaufanie do lojalności i 
niewinności p. George. bs 


Avutodafe w mieście Colombus 
W Stanach Zjednoczonych, w° mieście Co- 


lubus (Ohio) obywatel Frank *Hashmall 
(lat 29) oświadczył w rozmowie, że jest ko- 
munistą. Chociaż był poza tym człowiekiem 


o powszechnie uznanych walorach, grono lu- 
dzi bozobojnych postanowiło dać mu dobrą 
' nauczkę. Przez kilkanaście dni telefon dźwię- 
czał pogróżkami. po czym dokonano napadu 
na mieszkanie Hashmalla i poczęto je grun- 


townie plądrować. Poszkodowany. zwrócił się 
do policji, ale ta kategorycznie «odmówiła mu 


nich mówi, Oni są odpowiedzialni za istnienie 
czarnego rynku, oni są winni wzrostowi prze- 


vej pomocy. Korzystając z tego, grono ludzi ' stępczości i braku bezpiecz Alianci 
pogobrjny h spalił; >roczyście / dzieł: < mar- iemiecki głodem i w 
towskie w mieszkaniu Hashmalla, jak .0 mniejszyć 


Niemców o 20 
, których jest według nich za dużo.. 


tym wśród wielu pochwał dla samego czynu 
donosi prasa miasta Columbus, Policja pora- 
dziła Hashmallowi, aby. we własnym intere- 
ag prędzej wraz ż rodziną miasto opu” 
ścił. 


Niemcy wynaleźli bombę atomową, ale ni 
używali jej z przyczyn humanitarnych — 
Filhrer nie miał odwagi na wydanie rozkazu 
jej U życia... 


szych klasach szkół większość 
niów nie ma pojęcia" co fo jest konstytu” 


Ta wiadomość o przejawach tolerancji ame- 
rykańskiej zaczerpnięta jest z paryskiego ty- 
godnika „Action“; Nr 185 z datą 14—20 kwiet- 
nia 1948 r. rkm 


isane w marcu 1948 roku! mm 


Gospodarka mandatowe 
na Pacyfiku 


Jak wiadomo, matynarka amerykańska ad- 
ministruje szeregiem wysp na Pacyfiku, od- 
danych pod opiekę Stanów Zjednoczonych. 
„Seapanorama” oficjalny dziennik amerykań- 
skich sił morskich, donosi ostatnio v/ urżędo- 
wymi obwieszczeniu, że są do nabycia tereny 
uprawne na wymienionych wyspach. Aby zi 
chęcić ewentualnych. reflektantów. „Seapano- 
rama“ dodaje, że zostały ustalone urzędowe 
stawki robocze, a mianowicie płaca: dia ro- 
botnika rolnego niewykwali*ikowanego w 


Ksiądz Piwowarczyk materialista 
dziejowym..- 


Ks. Jan Piwowarczyk opublikował w „Ty- 
godniku Powszechnym“ (Nr 10/155) artykuł 
krytyczny o „Manifeście Komunistyczdytm 
zę stanowiska oczywiście antymarksistowskie” 
go. Między innymi pisze tak: 


„.„Manifest Komunistyczny wywarł wpływ 
na dzieje większy, niż najbardziej obiektywne 
i najlepiej naukowo uzasadnione dzieła filo- 
zofii i socjologii... (Marks.i Engels) wzywali 
do walki rewołucyjnej. Wiemy, znależi 
posłuch Wielkie organizacje marksizmu od 
stu lat prowadzą walkę rewolucyrną, a gdzie 
ją zakończyły zwycięstwem, tworzą zupełnie 
nowe państwa (tzn. zapewne o nowych sto- 
nkach spoleczno-gospodarczych! — E. N) i 
zmieniają całą ideologiczną nadbudowę”... 

I dalej: 

„Nie byłoby Manifestu Komunistycznego, 
gdyby nie było wyzysku pracy w przemyśle 
kapitalistycznym Nie byłoby stanu „wiecznej 
rewolucji* w ciągu stu lat, gdyby społeczeń- 
stwa były od razu weszły na drogę likwidacji 
yzysku (? EN. 

I na zakończenie artykułu: 

„Marksiz nie. spadł na ziemię, jak „d 
ex machina“, Był skutkiem. Miał przy 


robotnika wykwali! 
ów za godzinę. 
odmówili pracy według 
jak cz, dosłownie w 

wieszczeniu — „na tśreny mandatowe 20 
owadzeni robotnicy’ zamiezet 
eyi mieszkańcy Okinawy”. 


Obwieszczenie, podpisanz przez-w; 
korhisarza dla mandatowych wysp na Pac 
fiku, zachęca „ch 


wysp oraz obywateli i p 
skich do korzystnego w 
bywania terenów uprawnych. Następ 
nak zastrzeżenie, że „oferty co &3 organizaci 
rolniczych przedsiębiorstw handiowych na 
wielką skalę nie będą przyjmowane” 


Pomińmy zastrzeżenia ks. Piwowarczy 


Czyżby ten zakres jnturesów zóstał już a = A y 
wcześniej zawarowany w drodze cichego ` C0- (0 obiektywizmu i naukowości „Manife 
przetargi? rkm Stu Komunistycznego" oraz jego „ułopijne 

sugestie o możliwości dobrowolnego „wej- 


ścia społeczeństwa na drogę likwidacji wy: 
sku kapitalistycznego*. Wywody autora — 


Spór o ojcostwo 
odwracając jedynie ich kolejność — spro 


Właściwie już nie ma sporu, bo go roz” 
strzygnął „Le Monde", Do „Le Monde% mo- 
żma mieć zaufanie, a „Le Monde“ twierdzi, że 
Churchill nie jest ojcem, że został wyprze- 
dzony. Dnia 2 maja 1945 roku w swoim orę” 


dzają się faktycznie do następującego stwier 
dzenia: 


k kapitalistyczny zrodził ideę rewo- 
której wyrazem był „Manifest Ko- 
*, Idea rewolucyjna z kolei 


dziła. wielkie „organi 
„stworzyły nowe państw 
wiadomo — jw 


styczny był i jest rezultatem 
nych stosunków produkcyjnych! Ergo: Sto- 
sunki produkcyjne k 1, nadbudo- 


wę ideologiczną. Z kolei idea wp 
swą podstawę materialną, zmienia stosunki 
produkcyjne, tworzy nowe państwa © no” 
wym układzie społeczno-gospodarczym, 
Wszystko to jakoś podobne jest do magicz- 
nego zdania: „Byt tworzy świadomość”, Czy 
nie tak, proszę wielebnego księdza? em 


„Dzienniku Łódzkim“ 


Jakiś niepodpisany wazeliniarz zarzuca w 
„Dzienniku Łódzkim“ Koftowi, że w wywia* 
dzie: udzielonym dla, „Głosu Anglii" odwa 


dziu do narodu niemieckiego książę Schwerin” 
von Krosigk, minister spraw zagranicznych w. 
rządzie Doenitza, głosząc konieczność krug 
ty antybolszewickiej. użył wyrażenia: „Der 
eiserne Vorhang*. Co znaczyło: żelazna kur- 


tyna. Więc Churchil był tylko plagiatorem... 
mm 


Wazelina w 


Germanica 
Wiedeński tygodnik „Die Furche* zamieścił 


ciekawą korespondencję. z Niemiec swego 
monachijskiego przedstawiciela E. Evanzela. 
atków. 


Warto przytoczyć 2 niej ki r 

„Wszystko, co się opowiada .o.ŚS, o Gesta- 
io zbrodniach nazistowskich , pozostajć 
ż jeszcze propagandą". „Kto się znajdo* 
wał w obozie  koncentrac był z całą 
pewnością przestę ktuje 
się przestępców w inny sposób, Prawdziwe:0- 
fiary, to przetrzymywani obecnie w` obozach 
internowania Niemcy denazyfikowani. Displa" 


się napi: 
gla dobry obiad, Oxford i Cambridge 
mu się spodobały, najpoważniejszym problc- 


ced persons? Lepiej nie powtarzać, co się © mem dnia jest kwestia mieszkań i zobaczył w 
Redaguje: Zespól .,Kuźnicy” Wydaje: Spółdzielnia Wyd. „Czyteln 
REDAKTOR NAC IY STEWAN ZÓŁKIEWSKI 
laktor naczoln wę wtorki, «zwartki : soboty od god 11 do 13. 


a Nr 96, — Telefon 20542, 


rinis zl 
za prenu 
konto, VIT 


erate i 
merata Ku 


. K- O: 


ao 


Drukarnia 


11018896 


Anglil bezustanny wysiłek podnoszenia Ďro- 
dukcji 
jest rze 
a za granicę, 
powtarzać wy 
dach redaktorów „B: 
i ednak niepodpi 

uje. obłudnie, 
sfabrykował 
AZ 


wistą, że pisarz po to wy- 
obcy. kraj a 


Łódzkiego * 
ny  wazel 


cie Kott otrzymał za pochwały 
wspaniałe tereny na biegunie AEA i 
zamierza tam osiedlić redakcję „Dziennika 
Łódzkiego". rkm. 


Dialektyka i szkolna rzeczywistość 
Do świeżo wydźnego (Trzaska, Ewert | Mir 


chalski, Warszawa 1948) wyboru „Publicy- 
ywiżmu”* w opracowaniu Eugeniu- 
Sawrynowicza 'i Teofila Wojeńskiego 


omentarz rzeczowy i gowno 


„Dialektyczny ) — wg Hegla b yt rozwi” 
ja się dialektycznie, kę przechodząc przez trzy 
antyfezy 1 syntezy, * których każ: 
niezbędnym ogniwem rozwoju.  Filo- 
zofią dialektyczną nazywa się także filozofię 
oparią na rozumowaniu nie liczącym się Z 
rzeczywistością” (podkr. moje). 

Otwieram pierwszą kartę książki: „Pismem 
Min. Oświaty (Nr VI Oc — 404/47 z dnia 18 


września 1947 r) zawierdzono do użytku 
szkolnego jako lektura uzupełniająca dla lite- 
ów ogólnokształcących wszelkich typów Oraz 


a polecona do bibliotek licealnych 


jako ksi 
rkm, 


1 nauczycielskich“, 


Zasługi wydawców 


Zaczynają się powoli urzeczywistniać wy= 
dawnicze plany w obrębie literatury pol- 
sk iej. Rozpóczeto wydania zbiorowe Zerom” 
go („Czytelnik“), Orzeszkowej  (.W. 
dza”), Dygasińskiego („Wiedza*). 
obiecują Mi 3 Prusa 
Sienkiewicza 
skiego (PIW), 

Natomiast tej Cierpliwości nie, należy obja- 
gdy chodzi o wydawnictwa z zakresu 
literatury europejskiei. Praca w tym ki 
ku idzie jak gdyby bezplanowo, nie uwzęle- 
potrzeb. Weiaż prak 
h szczególnie pokrzywdzo= 
ska literatura XIX stulecia. Wi- 
na twarzy pra- 
sowych  sprawozdawc: pism emigracyj: 
nych, gdzie niedawno radzono mi, bym przy- 
jechał do Londynu — tam znajdę klasyk: 
w oryginałach rosyjskich i w licznych. prze 
kłądzch angielskich, 

W sprawie tosyjskiej literatury Bie zacho- 
wano  hierarehii potrze. Wydawcy zajeji 
się prawie wyłącznie przekładami z nowe 
czesnej prozy rosyjskiej, pomijając niemal 
całkowicie Turgieniewa, Tołstoja, L:skowa, 
Sałtykowa-Szczedryna, Dostojewskieś 
czarówa, Czechowa ete, Jeden Gi 
sie bardziej pociągający dla wyd 3 
trzymaliśmy „Marwe dusze* („Książka“), a 


na jest ros: 
dzę już uśmiech zadowoleni 


niedawno Jerzy Wyszomirski 
prze kładów opowieści Gogola 1» 
r z firm prywatnych. Ukaza'a się por 
Turgieriewa „Ojcowie i dzieci”, ale nie ma 
„Notatek myśliwego”, które z literackiego 
punktu widzenia są wspaniałym prototypem 
nowoczesnej prozy ameryksń polecanćj 
nam niekiedy j do naśladowania. 
Gdyby wydač i 
„Lady Makbet mceńskiego powiatu” Lesko- 
wa i inne utwory rosyjskie XIX wieku (1 
nie tylko rosy . Maupassant), to o- 
kazałoby się, że najlepsze przykłady llera- 
tury świetnej artystycznie i godnej jedno” 
cześnie człowieka, znali można w ponje- 


Stanisław Lorentz: Nat nakład. "Towafzystiwa 
Nank wega Warszawskiego, Warszawa 1915, 
nówźez i P. Wojeński: Publicystyka pozy. 

smu (Biblioteka y Polskich Nr 3), 

nakład. wydawn. ert. 1 Michalski, 


Warszawa 1948, str. 
Stefan  Buczkowsi 
ve (charakterystyka prawns 
Trzasku, Ewert i Micha 
116, 


Dr. 


(Jadwiga Łuszczewska): w, jasy- 
rze, oprac. Stefania Draczi Spółdz. 
Wydaw. i swiat a 1948, 


ly: Wino, miód pitn: 
domu. z wła 
s, Spółdzielni Wydawniczej, 


Warszawa 


i Zasady 
anizacji obrotu, 
Wan 


polityki handlowej i 


„0r- 
nakind, Chłopskie 


Niecki 1 


Chłopalęć Bwiat", 


szawa 1948, 


Dr. Tadeusz nanalogia dzieka 
wiejskiego ni Toawoju dzieci 
milo: m „Wydawn. Chlop- 


at 


War 


arkowa. Kazimierz Mni. 
Ghlapskiej 


Piotr 
Wydaw 


naklad: 
1948 sir. 


Spółaz, 
dózet Nicêko P, S 


kład. Snółdz. 
SzaWa 1945, str, 


